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„Era dobrych objawów".
N otu jąc  „w idoczną zm ianę tonu zagranicznej p ra­

sy polskiej w zględem  Rosji, spokojne i zdrowe są­
dy, coraz częściej spotykane na łam ach  polskiej 
p rasy  warszaw skiej, trzeźw e myśli w ypow iadane 
przez osoby, m ające wpływ na w ytw arzanie się o- 
p in ji spo łeczeństw a polskiego" i wreszcie niedaw ne 
polecenie m ohilew skiego a re jb isk u o a  X . K ozłow ­
skiego, dotyczące zb ieran ia po kościo łach sk ła­
dek na ręce rosyjskiego Tow arzystw a Czerw onrgo 
Krzyża, zaznacza W arszaw skij D niewnik nadejście 
w K rólestw ie Polskiem  „ery dooryoh objaw ów ", 
w znaczeniu „dopom agania norm alnem u biegowi 
życia państw ow ego". I  równocześnie zapowiada o r ­
gan rosyjskiej adm inistracji, że „stojąc na straży 
bezstronnej oceny bieżących w ydarzeń, będzie się 
liczy ł ze zjaw iskam i w spółczesnego życia, pragnąc, 
by drobne fakty  rozdraźm ającij n a tu ry " , ja t im i by­
ły  „onerw ane epizody m ające styczność z d z ia ła l­
nością Tow. Czerw. K rzża w kraju nadw iślańskim ", 
p rzeszły w krainę  zapom nienia.

Oto je s t  treśó  godnego uw agi a rtyku łu , k tó re­
go brzm ienie podaliśm y wczoraj. P a k t, k tóry  je  
oezpośredm o w yw ołał ^est stosunkowo drobny i my, 
z naszej strony m e przyw iązyw alibyśm y do niego szcze­
gólniejszej w agi. S to jąc na stanow isku dążenia do 
w ytw orzenia m ożliw ie najpom yślniejszych w arun­
ków pożycia pod zaborczym  rządem  i wyrzekając 
się w szystkiego, co, nie prow adzi prosto do żadne­
go określonego celu a może ty lko  pogorszyó los na­
szej spraw y pod zaborczym  rządem , z konieczności 
musimy przyjąó do wiadom ości, bez nasuw ających 
się samo przez się, a chyba uzasadnionych aż nadto 
zastrzeżeń, w szelkie kroki, które, nie narażając n a­
rodowej godności, są zarazem wyrazem  uczciwej, 
praktycznej, choó niezaprzeczenie bardzo dla nas 
ciężkiej polityki.

I  my woleliby smy w in teresie  te j w łaśn ie  po­
lityk i „nie poruszać s ta iy ch  ran " . Epizody, m ają­
ce styczność z działalnością T ow arzystw a w K ró ­
lestw ie Polskiem  nie są dla nas jean ak  „drobnem i 
fak tam i", a Draewnik określając w ten  sposób k a ­
tow ską zaim anę naszej ziem i w ziem ię m ogił i k rzy ­
żów, pom szy ł znown boleśnie niedaw ne krw aw e w spo- 
m nien ia i tero i trzem a w yrazam i m usiał dla nas o- 
ałabió ca łą  treśó  swoich uw ag. I  m y p ragnęliby­
śm y obecnie obrachunki z przeszłością pozostawili 
lite ra tu rze  h istorycznej, k tó ra  niezawodnie ich  m o­
ralny  w yn.k osądzi spraw iedliw ie. L icząc się  se  z ja ­
w iskam i codziennego życia, społeczeństw o nasze m a 
dobrą wolę dążyć do wymi jania w szystkich prze 
szkód, sto jących na drodze do w ytw orzenia m ożli­
wości wspólnego pożycia i pow strzym yw ać popędy 
naturalnego  uczucia. B ru ta lne wszakże odezw anie 
się D m ewnika  budzi je  i drażni i przyw odzi mi- 
m owoli na m yśl, że od nas żądają wszystkiego, m e 
chcąc w zam ian dać nic, r a w e t poszanow ania form .

Rozum ne, dbałe o przyszłość jednostk i pom ię­
dzy nam i m ogłyby rzeczyw iście i  szczerze „dopo­
m agać biegow i życia państw ow ego" w k rajach  po l­
ski jb  rosy jsk iego  zaboru tylko o t j le ,  o ile  to  ży­
cie państw ow e nie stoi w sprzeczności z naszem  
życiem  narodow em  i o ile to  nie byłoby rów no­
znaczne z wyrzeczeniem się naszych przyrodzonych 
praw  i naszej narodow ej godności. B yłoby to  bo­
wiem dzittłaniem  przeciw nem  naturze. Jeże li Pola 
cy m ają ku zgodzie w yciągnąć lękę, uczynićby to  
m ogli ty lko  w nadziei, że ją  rząd i społeczeństwo 
rosyjskie u jm ą w sposób uczciwy i szlachetny. W  
te j też myśli przyjm ując do w iadom ości sk ładk i na

rzecz rosyjskiego Towarzystwa, chcem y je  odtąd u- 
w ażać ty lko  za in sty tucję  hum an ita rną , niem ającą 
najm niejszego  zw ązku z politycznem i, wrogiemi 
nam  tendencjam i.

N a  tem  jedyn ie  stojąc stanow isku, m oglibyśm y 
politycznie nie pow racać do o trzym anych krw aw ych 
ran i w publicznem  życ-iu liczyć się tylko ze z ja­
w iskam i wspólczesnem i. Tem  silniej jednak  będzie­
my m usieli „s tać na straży  bezstronnej oceny b ie ­
żących w ydaizeń" i na jej- podstaw ie ocen 'ać, czy 
naród moż6 bez ni ra ty  najdroższych swoich skar­
bów w ejśó na drogę jasiegoko lw iek  kom prom isu. 
Jeżeli D niewnik  z rosyjskiego stanow iska już m ógł 
stw ierdzić dobre u nas objawy, jeżli więc naród nasz 
nczyn;ł  wszystko, ile uczynić mógł. m y nawzajem  
żadną m iarą nie m ożem y jeszcze stw ierdzić, iż dla 
nas zaśw ita ła  ju trzeuka  „ery. dobrych objaw ów ". 
N ie zm ienił się przede w szystki ero w K rólestw ie 
barbarzyński system  H urki, o innych zaś polskich 
prow incjach naw et w spom inać nie chcem y, aby nie 
w yw oływ ać wyouchów słusznej goryczy. Prześlado­
w ania i szykany trw a ją  dalej pom im o zm iany osób. 
Póki nie p rzestaniem y być narodem  wyzutym z praw 
i nieludzko trak tow anym , póki objaw y rosyjskiej 
wobec nas po lityki nie zaczną byó napraw dę „do­
brym i", póty zaiste n ie  może byó pow ażnie mowy 
o jakim kolw iek kom prom isie!

Wniosek językowy dra Dacaka.
Wiedeń d. G listopada.

(L is t oryginalny Głosi. Narodu).

(tf). Zgadzając się najzupełn ie j rzeczowo z wnio­
skiem  nagłym  dra Pacaka w spraw ie rów noupra­
w nienia języka czeskiego w sądow nictw ie królestw a 
czeskiego podnieść należy, iż  lep iej byłoby daleko, 
gdyby  był go p. P acak wcale nie staw iał, a to  
z dw óch pow oaów . N aprzód  je s t  d la  tego w nio­
sku chw na bardzo nieodpow iednia ze względu na 
stosunki panujące w łon ie  n iem iecko-liberalnej le­
wicy. Lew ica bowiem je s t w najlepszym  toku  roz- 
padniijcia się. Otóż wniosek ten  m ógłby  pow stały 
w niej rozłam  znowu zespolić, zatem  byłioy dla 
lewicy tylko z korzyścią, podczas kiedy przynaj­
m niej na razie je s t rzeczą w ielce w ątpliw ą, czy 
rząd wobec położeuia, gdyby  n aw et jego  nagłość 
b y ła  uchw aloną przez Izbę, zdecydow ałby się na 
jego  przeprow adzenie. Oto je d n ak  powinno M łodo- 
czeehom  najw ięcej chodzić.

D rugim  ważnym argum entem  przeciwko w nio­
skow i są autonom iczne względy. W szak i  Galicja 
o trzy m ała  polski język urzędowy na podstaw ie pa 
te n tu  cesarskiego, a nie ze strony  Rady państw a 
k tó rej b rak  do tego kom petencji. K uło polskie sto­
jąc  na stanow isku autonom icznem  zastrzegało  się 
też zawsze energicznie przy każdem  usiłow aniu R ady 
p aństw a m ięszania się do spraw y językow ej a G rochol­
sk i sp rzeciw ia ł się tem u stanowczo naw et wówczas, 
k iedy chodziło o ustaw odaw cze poręczenie w spo­
m nianego  paten tu  cesarskiego w drodze Rady pań­
stw a. I  słusznie, ponieważ gdyby R adzie państw a, 
przyznano to praw o, to  m ogłaby  ona zupełnie 
analogicznie, gdyby N iem cy posiedli w niej w iększość, 
u chw ahć ta k  samo upaństw ow ienie ięzyka n ie­
m ieckiego T ym  też argum entem  wojowano g łó ­
wnie przeciw ko osław ionem u wnioskowi barona 
Scharscbm  ia , żądającem u uznam a w drodze u s ta ­
w odaw czej, przez R adę państw a języ k a  niem ieckie­
go. jako państw ow ego.

W m osek dra Pacaka je s t  p rze to  ze względu 
na to naw et wielce n iefortunnym  i obecnie sam 
w nioskodawca a z nim  wszyscy rozw ażniejsi posło­
w ie M łodoczescy może sam i żałn ją , iż w niosek 
ten  stoi na porzącku dziennym  „pa ilam eu tu  wie­
deńskiego". S tało  się u . także więcej z konieczno­
ści, w skutek parcia  połączonego z w ielkim  krzy­
k iem  ze strony  posła Yaszatyego. k tóry  burzył 
w Czechach ludność przeciw ko K o łu  młod oczeskie- 
m u, podnosząc, iż ono staw ia  przeszkody jem u  dc 
przeprow adzenia rów noupraw nienia języka czbskiego 
w sądach królestw a czeskiego. Otóż, seby V aszaty 
n ie s ta w n ł  takiego wniosku i żeby mu zam knąć 
u sta , postaw ił podobny wniosek jeden z członków

K o ła  czeskiego, nie bez w ahania się i nie bez 
skrupułów  autonom icznych.

Ustawa o swojszczyźnie.
I.

P o lityka  socjalna odniosła nowe i w ielkie zw y­
cięstwo w A ustrji. G m iny w iejskie najczęściej u- 
bożuchue, szczególnie u nas w kraju, zwolnione zo­
staną od zmory nie do zniesienia, m iastom  zaś do­
sta ły  się w persriektyw ie m eiada ciężar /  finansow e. 
S ta ło  się, co się staó  m usiało , skoro inaczej już być 
nadal nie m ogło. A bsolutnie bowiem m e było in ­
nego w yjścia... W niesiony od r ządu przed rokiem  
p ro jek t reform y praw a swojszczyzny w ym inął szczę­
śliw ie grożące m u w rozpraw ach parlam en tarnych  
przeszkody przerozm aite, bo ju t  w dniu £1 paź­
dziernika t. r. nową ustaw ę uchw alono w Izbie 
poselskiej.

W Izbie zaś panów  praw dopodobnie n ik t z a- 
grarystów , m ających tam że oczyw istą przew agę nie 
podniesie opozycji przeciw  zam ierzonem u całopale­
niu naszych m iast, z k tórych  sam  W iedeń  na czele 
idący  w edle obliczenia jego  reprez6utan tów  ponie­
sie w skutek reform y tej w ydatek  trzech  im ljonów  
z łr roczn ie!... Czego naw et absolutyzm  ji nas z o- 
baw y słusznej przed bezm ie.nem  pognębroniem  
w iększych m iast nie śm ia ł zadekretow ać, że przy­
należność gm inną naoyw a się daw nością pooytu, 
tego s rządkiem  zaiste w dz.eiacb zaparciem  i kom- 
plotńefli odrzuceniem  wszelkiej p ryw aty  nic wahały 
się z pogodnem  czołem  postanow ić błogie, bo m ą­
dre i  g łębokiem  poczuciem  obowiązkow ciężkich 
obdarzone rządy nasze parlam en tarne.

W  dysirusjach Izby  poselskiej nik*' nie zap ie­
rał, że w ielk i już czas przeistoczyć niedołężną u- 
staw ę z r  1863 o praw ach  swojszczyzny. N a  je j 
bow iem  karby zapisać należy często i wszędzie 
w m onarchji w ydarzające się ja sk raw e w ypadki 
w spraw ach  dotyczących najuboższe, w arstw y m ie­
szkańców państw a. N ie  do uw ierzenia praw ie, ja k i 
to  stan  rzeczy w yłonił się wszędzie z n ie fo rtu n ­
nych w wysokim stopn ic przepisów  teraźniejszych. 
I  tak  n. p. z p ó łforam ilionowej ludności W iedn ia  
w iększa je j część, bo aż 880.000 sta łych  m ie­
szkańców, n ie  posiada wcale przynależności tam że, 
a  każdy z nich może każdego czasu w razie 'ada- 
jak iej kolizji z policją, o co przecież nie tak  tru  • 
dno. uledż bez pardonu losow i w ydalenia p rzym u­
sowego.

P rzy tem  jeszcze nie spuśćm y z uw agi, że ty ­
siące i tysiące z powyższej liczny t. z. obcych we 
W iedniu są rodzeni w gm inach  w iejskich, często 
bardzo odległycń, w k tó rych  od urodzenia n igdy  
n ie byw ali i n ik t ich  też tam  nie zna. Tym  je d y ­
n ie sposobem  w ytłóm aczyó sobie można zjawisko, 
że w sam ej n. p. A ustrji niższej je s t aż 50 .000  
t. z. w agantów  z niedocieczoną przynależnością, a 
podlegających przeto ustaw icznem u sznpasow aniu.

Coś podobnege trafia  się  także u  nas w kraju , 
lubo na m niejsze rozm iary, ponieważ n nas jeszcze 
przew aża rolnictw o, a wielki p rzem ysł zaledw ie Kieł­
kuje. Jednakow oż i  u nas zawsze areszty  m iejsk ie 
p rzepełn ione są sam ym i tak im i winowajcam i, któ- 
rzj nic zge ła  nie zawinili, ty lko to, że ich  sw o j­
szczyzny dociec m e m ożna w drodze koresponden­
cji, w lekącej się bez końca. Zarządy g n r r  w ie js tic h  
w ypiera ją  się sw oich, gdy przeciw nie w ładze m ie j­
skie nasze w ocenieniu przynależności pow odują się 
przynależnością i naw et poprzesta ą najczęściej n t  
oglądaniu  się na sam ą już konskrypcję ludności 
m iejskiej.

Czyż m e w ypada nadto  zaliczyć d<> istnych d z i­
w olągów  w obecnem położeniu, co się "darza dcśo 
często u nas po m irstach , że r iem i -ządzą ram i o- 
bcy ludzie, skoro ani bu-m istrzom , ani nikom u 
z zwierzchności gm innej nie służy p .aw o przynale­
żności w te jże gm in ie... T akim  to try b em  idąc m o ­
g ło  się s ta j  w A ustrji, czego chyba sobie lekce­
w ażyć m e możLa, że z 24 miljonów lu d n o ść  cisli 
taw skiej, zaledwie p o ł o w i c  służy sw ojskość w m iej­
scowościach, w których  ona sta le  je s t  osiedloną.
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Karczmy żydom odbierzmy!
W  ważnej spraw ie, poruszonej przez ks. J .  W . 

otrzym uj omy znowu pism o od jednego  z p rzy jació ł na­
szego dziennika, k tóre jak  najchętn ie j zam ieszczam y, 
łącząc się z in ic ja tyw ą w niem zaw artą  i  oddając 
szpalty naszego dziennika na u słu g i dobrej spraw y:

„Czytając umieszczone w osta tn ich  num erach 
Głosu Narodu  a rtyku ły  „Łączm y się" i „Precz 
z karczm ą11 jako odpowiedź na postaw ioną jasno, 
a znakom icie obronioną kw estję  „K arczm y żydom 
odoitrz iny" — przy3zc.diem do bardzo pocieszają­
cego przekonania, że spraw a poruszona znalazła i 
g ru n t dla siebie przygotow any i ż jw y  oddźwięk 
w sercach i um ysłach.

Kozumiem, że dla au to ra  p ierw szych w te j 
kw estji artykułów  — najlepszem  uznaniem  za pod­
n iesien i. doniosłej te j myśli, je s t w łaś iie polem ika 
n a  szpaltach Głosu N arodu  prowadząca s i ę ; a try ­
umfem już dla niego, to  fakt, że polem ika ta  nie 
p rzybiera form  „sp ro sto w ań 1, ale raczej „w yja- 
śn ,oń “ i „dodatków 11 i że celem  je j n ie  negacja, 
zaw artym  tw ierdzeniom , ale troska, by kw estja nie 
przeszła w zapom nienie, lub do rzędu li tylko fra ­
zesów bez skutku pozostających.

W tym  też celu, rozw inięcia dalej m yśli sza­
now nego autora, kreślę następujące uwagi, podda­
jąc je  łaskaw ej ocenie czytelników .

Uważam, że od poruszenia kw estji, od zgodze­
nia się na nią, do je j wykonania, droga jeszcze 
daleka, a w w ielu razach  te j drogi — pew nie do 
celu prow adzącej, dopiero pcszukaó potrzeba.

Tak się rzecz przedstaw ia i w tym  wypadku. 
N a  hasło  rzucone „K arczm y żydom odbierzm y11 
każdy się godzi i szlachetnej m yśli poklask daje. 
W ielce zaszczytne ofiarowanie się duchow ieństw a 
do w spółdziałan ia każdy z radością i uznaniem  
przyjm uje - ale to  wszystko — pow iedziałbym  — 
strona m oralna kw estji.

A struna m aterjam a streszcza się w p y ta n iu : 
-Jak to' w ykonać? Ja k  zabraó się do d z ie ła?  Żydzi 
tw orzą m iędzy sobą jed en  łańcuch w ielki, opasu­
jący nas w szystkich, dotykający kw estji każdej. 
W ydzierżaw ia obyw atel karczm ę, żydzi o tern ty l­

ko wiedzą, a gdyby się znalazł katolik, chcący j a ­
kąkolw iek karczm ę wziąó w zarząd, bo sam i p ra ­
cy szuka i zarobfcu. jak  się  o tern dow ie? Ani 
obyw atel nic nie w ie o tak im  kandydacie, an i kan ­
dydat o wolnym do zajęcia posterunku. O byw atela 

m padną żydzi i sam i wpraszaó się będą, a z d ru ­
giej strony obyw atel trudzić  się i szukać k a to ­
lika z pew nością nie w tej wsi, lecz albo w K ra ­
kow ie, Lwowie lub jednem  z większych m iaste­
czek Galicji osiad łym  — nie będzie. A ni udowa 
dniaó, aDi ob jaśn iać  zaś nie po trzeba, że dużo m ię­
dzy katolikam i znajduje się lu d z i . szukających 
zarobku, sta łego  u trzym an ia  i gdz: ikolwiek bądź 
oparcia. M inęły  bezpow rotnie czasy, gdy katolit 
hand lu  się nie im ał, bo go to  w stydziło, i dziś 
kandydatów , na karczm y w ie jsk ie , znajdzie się 
dużo, bo w arunki życiowe są ciężkie a praw e oby­
w atelstw a m iędzy nam i, zyskała już zasada, że 
praca uczciwa nie hańb i. P o trzeba więc pomódz 
w jakikolw iek sposób i tym  obyw atelom , którzy 
w poczuciu narodow ego obowiązku, radzi by się po 
zbyć żyda z karczm y swojej, i tym ochotnikom , 
którzy, w iedzeni po trzebą znalezienia zarobku, p ra­
gnęliby  karczm ę w iejską wziąć w dzierżawę.

N ajlepiej sądzę — byłoby, gdyby zarząd cen­
tra ln y  „K ółek rorm czych11 pod ją ł się urządzenia u 
siebie bezpła tnego  biura wywiadowczego, w celu 
u ła tw ien ia, w zaw ieraniu kontrak tów  dzierżaw nych 
karczem  w ejsk ich  dotyczących.

K ółka rolnicze rozsiane są już gęsto w kraju  
naszym  —  każdy czy obyw atel, czy duchow ny, 
czy wreszcie w ieśniak, codziennie pra wi i stykać 
się musi z niem i, doniesieniu więc przez K ółko ro l­
nicze we w si sam ej lub w sąsiedniej się znajdują 
ce, do g łów nego zarządu o wolnej do w ydzierża­
w ienia karczm ie, lun o chęci do objęcia tak iego  
posterunku  zdaje mi się na trudności n:H natrafi. 
Że dla zarządu K ółek ro ^ ic z y c h , w yniknąłby w tym  
razie trud  i pow iększenie jeg o  pracy i korespon­
d e n c ji, zaprzeczyć się nie da. ale z uwagi, źe 
idzie tu ta j o wprow adzenie bardzo ważnej narodo ­
w ej zasady w czyn, i o um ożliw ienie doprow adze­
n ia  do skutku hasła , żyw otną kw estję w sobie kry­
jącego, ani chw ili n ie  w ątp ię, że zarząd centralny 
K ółek rolniczych od tego oby w atelskiego obo­
wiązku się nie usunie.

P otrzeba dalej, by zarząd, m andat pośrednictw a 
na siebie przyjąwszy, og łasza ł w dz'.ennikach k ra ­
jow ych wszystkie do niego napływ ające zgłoszenia 
x to  niety lko raz jeden , ale codziennie w s ta łe j ru ­
bryce, zaty tu łow anej „C hleb dla sw oich".

D zienniki nasze, chociaż w iem  z góry nie w szy­
stk ie, kom om unikaty  tak ie w krom ce um ieszczać 
będą z pew nością bezp ła tn ie , a w tedy spraw a ca ła 
w ten  sposób prow adzona, z codziennej uw ag. o - 
gó łn  nie zejdzie i p lon pożądany wyda. D obrzeby 
by ło  w końcu o każdym  przez katolika na m iejscu 
żyda zajętym  posterunku, wspom inać w dziennikach

częściej, fakty  tak ie  podnosić z naciskiem , bo to 
i podnosi ducha i n iedow ierzających a chw iejnych  
do naśladow nictw a pobudza.

Że Glos N arodu  chę tn ie  m iejsca takim  zaw ia­
dom ieniom  o w olnych m ie jscach , jako też tak im  
w zm iankom  o zdobytych stanow iskach udzieli, j e ­
stem  przekonany. (N a jc h ę tn ie j! Przyp. B ed .J \

Czytaiem  w num erze 247 szanownego pisras 
z dnia 27 października b. r. w kioniee a r ty k u ł pt. 
„Chleb d la sw oich", zachęcający do o tw arcia skle­
pu chrześcijańskiego w Brzucho w icach, cieszyłbym  
się bardzo, gdybym  codziennie pod tym  sam ym  n a ­
pisem czytać m ógł podobue ogłoszenie, lub  w ia­
domość, że rzeczywiście chleb ten  zdobytym  zo­
sta ł.

S łow a moje polecam  uwadze szanownych czy­
telników  i opinji „Zarządu K ółek ro ln iczych11, w re­
szcie „am ej redakcji G łosu , k tó ra  z pew nością k w e­
stji te j bez echa przebrzm ieć nie pozwoli.

Może w szystkie artykuły  na te m a t „karczmy 
żydom odbierzm y", w yw ołają dyskusję obszerniej­
szą, może ktoś inny z inuem i od m oich p ro jek ta- 
m 1 w ystąpi. Z a każdą m yśl rzuconą sęrdecznie 
wdzięcznym  będę. W an...

Z  K R A J U .
Tarnów d. 6 listopada,

(L is t oryginalny Głosu Narodu)..
Szpital bez opieki. — Kto winien?

K rótLa wzmiauka, umieszczona przed kilku dn ia­
mi w Głosie Narodu, o rychłem sprowadzeniu Sióstr 
miłosierdzia do tutejszego szpitala, wymaga pewnego 
uzupełińenia i w yjaśnienia sprawy, Dawniej szpital 
tarnowski, zaliczony do powszechnych, w którym mie­
ści się czasem przeszło 200 chorych, mający pry- 
marjusza i dwóch sekuudurjuszów, posiadał dla ob­
sługi i pielęgnowania chorych zakonnice; a chociaż 
były to nasze zwyczajne galicyjskie służebniczki, je­
dnak jako poczciwe, rzetelne i pracujące z pośw ię­
cenia, a nie dla zarobku, wywiązywały s, ■> ze swoje­
go obowiązku należycie. N ik t s.ę z churyca nie żalił, 
n ik t bez pociech rt-ligjnych nie umierał, a te upadłe 
istoty, których bywa tak znaczna liczba w szpitalu 
pod ich moralnym i religijnym  wpływem często zmie­
niały się w dobre i pracowite sługi. Niestety, zna­
lazł? się i w Tarnowie liberalna klika, dla której 
osooa zakonna w szpitalu stu ła  się solą w oku i 
przeszkodą do robienia nieczystych interesów. P osta­
nowiła tedy służebniczki ze szpitala wysadzić i celu 
swego dopięła. Po ta tie j sekularyzacji szpitala ta r­
nowskiego, przeprowadzonej na podobieństwo ra d y ­
kałów i masonów parystrich, rozpoczęła się świecka 
gospodarka, świecki zarząd i św iecka najemna ob­
sługa chorycn. Co do rządców szpitaia t a i  pięknie 
rządzili i gospodarowali, że jeden za drugim  po kilku 
latach rządzenia w szpitalu szedł do Kryminału, 
jak  np. Brzeziński i Miehniewicz. Teraźniejszy rząd­
ca także stoi pod ciężkiemi zarzutami, soraw a w pro- 
kuratorji i w sądzie dotąd nierozw kłana. Tymcza­
sem W ydział krajowy, za coby się wielkie uznanie 
naszej najwyższej autonomii-znej władzy należało, 
może przed miesiącem w ydał polecenie na ręce tu ­
tejszego burmistrza, aby w tej chwili obecnego za­
rządcę szpitala zasuspendował i Siostry miłosierdzia 
wprowadził Co do ostatuiego punktu  należy wiedzieć, 
że już z pewnością ze dwa tata upłynęły, jak  za j e ­
dnomyślną zgodą Rady miejskiej ze Siostrami m iło­
sierdzia co do objęcia tutejszego szpitala zawarto for­
malny uk ład  i już miały się wprowadzić — tymcza­
sem znowu karta  się odwinęła i wszystko zostało, 
jak  było. Tak i teraz mimo naglącego polecenia ze 
strony W ydziału krajowego nic się me zmieniło na 
lepsze Zarząd stoi pod ciężkiemi zarzutami, lekarze 
wzdychają, aby się mogli świeckiej obsług pozbyć 
i mieć na to miejsce osoby powołane, znane z po­
święcenia dla chorych jak św iat szeroki i daleki, 
księża parafialni utyskują, że codziennie z najśw. wi- 
ja tykiem  muszą chodzić do szpitalu przez cuchnące 
zaułki żydowskie, słowem, wszyscy uznają naglącą 
potrzebę zmiany stosunków szpitalnych i nic się nie 
zmienia. N aw et już to mówią dość głośno, że z tego 
wszystkiego nic nie będzie. Kto winien?

Z  powiatu brzeskiego 5 listopada.
(L ist oryginalny Głosu Narodu).

Konferencja nauczycieli.
I w naszym powiecie odbyła się konferencja n a ­

uczycieli doroczna tak  jak i w innych powiatach, 
ale nie spieszyłem się z doniesieniem tego, bc my­
ślałem , że który z młodszych kotegow kwiecistym 
stylem opisze tę sprawę, ale penieważ doczekać się 
nie mogę, przeto ja  stary, bo juz piąty krzyżyk na 
ram ieniu, jak będę um iał opiszę, aby nie zostać 
w tyle za innemi powiatami, Otóż z końcem sierpnia 
b. r. zjechaliśmy się w Brzesku pierwszy raz tak  
w szczupłem gronie, bo dawniej z eałego powiatu 
gromadziliśmy się na wspólne narady, a teraz nas 
w ładza szkolna podzieliła na sądowe okręgi, a jest 
icb u nas 3, m ianow icie: brzeski, radłow ski i woj- 
nioki, a wkrótce będzie i zakliczyński, bo i w Za­

kliczynie ma być sąd. Z tego podziału nie wszyscy 
k.iledzy byli radzi, jedni mówili, że nas dlatego roz­
dzielili, byśmy o swojej biedzie nie tak głośno mó­
wili i radzili, inni zaś twierdzili, że to ze względów 
oszczędnościowych, ale te inne przypuszczona oka­
zały się nieprawdziwemi. Koszty konfer, okazały się 
większe, niż nam to inspektor szkół wykazał, a o na­
szej biedzie to oni tam w górze od czasu do ezasu 
sami radzą, jak i teraz od 1 września b. r. niektó­
rym nauczycielom podniesiono płace o 50 i 100 zh. 
rocznie, a mamy błogą nadzieję, że nam teraz je ­
szcze lata służby skrócą i tak  powoli powoli zrównają 
nas z „Unterboamtem" przynajmniej, a wtedy młodzi 
koledzy nasi nie będą tak licznie emigrowali dc in ­
nych zawodów, jak  obecnie, bo i zawód nauczycielski 
ma praw ą stronę.

Przekonaliśmy się, że głównym celem podziału nas 
było to, byśmy większy jak dotąd pożytek z konfe­
rencji odnieśli, bo i więcej nauczycieli bierze udział 
w komisjach, a tem samem zmusza ich do żywszego 
zajęcia się sprawami konferencji, równie2 elaboraty 
były dokładniej przeglądane i przedyskutowane w nie- 
licznem gronie. Nie wiem jak  tam gdzie, ale n. p. 
u nas tak ożywiona i z takim  pożytkiem dla uczestni­
ków odbyła się ta  konferencja, jak jeszcze nie pam ię­
tam, a już jedenaście la t ich słucham i przyznam się, 
że najczęściej niezadowolony z nich odjeżdżałem.

Przed rozpoczęciem konferencji udaliśmy się wszy­
scy do kościoła parafialnego (który się wspaniale przed­
stawia), gdzie odprawione zostało uroczyste nabożeń­
stwo przez nowomianowauego dla szkoły brzeskiej ks. 
katechetę, M. W ielińskiego. Podczas nabożeństwa ob­
darzyła nas p. Kaletówna, nauczycielka miejscowa, 
miluchnym śpiewem dziewczątek szkolnych, a znowu 
solowym pięknym praw ie artystycznym p. Kozakiewi- 
czowa, nauczycielka z Uszów.

Potem udaliśmy się do budynku szkolnego, gdzie 
pod przewodnictwem inspektora szkół, p. St. Pallana, 
rozpoczęliśmy konferencję. W zagajeniu przedstawił 
inspektor szkół ogólne tutaj istniejące stosunki szkol­
no ; zachęcał nauczycieli do gorliwej i sumiennej p_a- 
cy, która tylko wtedy będzie skuteezną, jeżeli nau­
czyciel obok pracy przyświecać będzie przykładem pod 
każdym w zględem ; potem wznieśliśmy okrzyk na cześć 
Najjaśniejszego Pana, któremu zawdzięczamy swobodę 
w wychowaniu i kształceniu przyszłych pokoleń w d u ­
chu i arodowym. Przebieg obrad konferencji był tak i, 
jak  w innych powiatach, to już czytelnicy słyszeli, 
dlatego nie myślę tem ich nużyć, tylko to dodać muszę, 
że kulminacyjnym punktem konferencji naszej były 
lekcje praktyczne, z których prawdziwy pożytek mo­
żna było odnieść (nie było ani jednej spitzerowskiej). 
Nowością było również wprowadzenie przez p. inspe­
ktora szkół na nasze posiedzenia duchownych miejsco­
wych r pp. urzędników, którzy z zajęciem przysłuchi­
wali się naszym obradom.

W takim wzorowym porządku i z takim samym 
pożytkiem (jak słyszałem od kolegów) odbyły się kon­
ferencje z końeem września w Radłowie, a potem i 
w Wojniczu. Sta -y pedagog.

Z E  Ś W I A T A .
Wiedeh d  4 listopada.

A* G, oryginalny Głosu Narodu).
Odjazd nowożeńców. — Przyjazd k m a  gred.iega — Na­
groda wyznaczona za odkrycie morderców żandarma Ro­
bią. — Samobójstwo z głodu. — Wypadek z rewolwerem. —

Djurnista Sepper i dr. Lueger. -  Urna c popioiam-

Wczoraj o godz. 1 po południu odbyło się śn ia ­
danie u księcia F ilipa Koburskiego, na cześć pary 
nowożeńców. Obecną była tylko najbliższa rodzina. 
Po śniadaniu zjawili się członkowie arystokracji fran ­
cuskie.,, wraz z żonami i złożyli gratulacje księżnie 
Dorocie Orleańskiej.

Wieczorem w B urgu, w apartam entach Aleksan­
dra, podano objad galowy. Wzięło w nim udział ty l­
ko 22 osób. Młoda para w tymże czasie opuszczała 
W iedeń, udając s.ę do Birske na Węgry, gdzie prze­
pędzi tydzień miodowy. Nie było żadnego pożegna­
nia urzędowego. N a dworcu zjawiła się tylko ary­
stokracja francuska Nowożeńcem wręczono w spaniałe 
bukiety Wreszcie pociąg ruszył i w kilkanaście se ­
kund zniknął z przed oczu. Tak się zakońezvły uro­
czystości, które na długo zostaną w pam ięć1

Król grecki i jego syn Jerzy przybyli do W ie­
dnia i stanęli w hotelu Im perial. W ładca Helenów 
krótko się u nas zatrzyma i wraca do Aten. b aw i 
incognito i nie przyjmuje 2adnych wizyt urzędo­
wych.

Za odkrycie morderców żandarma Robla rząd wy­
znaczył nagrodę. Odnośne ogroszenia poprzylepiane we 
wszystkich miejscowościach, gdzie nracują robotnicy 
włoscy. W achmistrz żandarmerji W eba w Mistelbach 
przyaresztował indywiduum , które prawdopodobnie 
brało czynny udział w zbrodni. Nazywa się R  idolf 
P lauer i pochodzi z Pcla. P racow ał przy koleji po­
łudniowej. N a zapytanie, gdzm przepędził czas od 27 
do 28 października, podawał odpowiedzi wymiiąjąoe. 
W kieszeni znaleziono kilkanaście gazet włoskich. 
Odstawiono go do Klosterneuburga, gdzie tię  prowa­
dzi główne śledztwo w tej zawiłej spraw  e.
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Nędza przyprowadza często do samobójstwa i o 
nie .padł jej cfiarą student techniki Korsitsch. 
ednego ogrodnika z nadzwyczajnym wysiłkiem 
,ł gimnazjum w Gratz i zdał chlubnie egza- 

,-jrzałoś<i. Miody, pełen nadziei, zapisał się na 
ehnikę. Uczył się pilnie i sprawował dobrze. S łu­

żył t kże w wojsku, jako jednoroczny i otrzymał ran 
gę podporucznika rezerwy. Ojciec nie mógł nic przy­
syłać, to też Korsitsch dawał lekcje prywatne i z nich 

utrzym ywał. Gdy ich brakło, bieda zajrzała do 
mieszkania. Aby żyć, sprzedawał bieliznę i u- 

nie. Wreszcie zniknął ostatni ciepły paletot. Gdy 
kio pieniędzy, głód i nędza zaczęły mu dokuczać.

widząc żadnego ratunku dla siebie, wczoraj wie- 
. m rzucił się do Dunaju w bliskości Praiern. 

kowie statku „Arpad" wyłowili go i przyprowa- 
i do przytomności. N astępnie odwieziono nieszczę- 

'wego do szpitala Braci miłosierdzia. Życiu nie gro- 
iebezpieczeóstwo. Filantropów nie brakuje w Wie- 

iu i sadzić naitży, że się zaopiekują młodzieńcem, 
łjgu jącym  ze wszechmiar na poparcie.

. Ostrożnie z bronią może sobie powiedzieć 17-to 
.ni chłopiec Reinhard Schinzel. Pokazywał on swe­

mu koledze Ehlersowi mechanizm rewolweru. Z n ie ­
wiadomej przyczyuy strzał padł i zranił ciężko Ehler- 
"a. Szczęściem żaden organ żyw itny nie został naru- 

ny i doktorzy mają nadzieję jego ocalenia. 
D jum ista Sepper wytoczy! doktorowi Luegerowi 

proces o obrazę honoru. Ten ostatni m iał go Lazwać 
tchórzem w obecności kilku osób. Widocznie pan 
Sepper pragnie, aby ciągle o nim mówiono. Sąd po­
wiatowy dzielnicy Alsegrund, zaządał zezwolenia od 

irlamentu n a  ściganie dra Lucgera. Referat przy- 
eiouo czeskiemu posłowi Ignacem u Langemu. Po- 

'd  skargi nadzwyczaj blachy i wątpić należy, żeby 
Da deputowanych przychyliła się do prośby owego 

eppera.
N a cmentarzu wiedeńskim złożono pierwszą urnę 

z popiołami zmarłego Aleksandra Riessa, byłego po­
sła naczelnika powiatu. W testamencie zastrzegł 
so b ii, aby jego zwłoki przewieziono do Gotha i spa­
lono n tamtejszem krematorjum. Woli uczyniono za- 
,dość. W ątpić jednak należy, aby się znaleźli naśla­
dowcy. Swój.

P aryż d. 4 listopada.
(L is t oryginalny Głosu Narodu).

Jak we Francji łatwo zostać popularnym. — Prezydent Fau­
re w Panteonie. — Przyjazd ambasadora. — Wylew Sekwa- 

ny. — Córka pani Angot. — Wiadomości teatralne.

(K . W .) Bohaterem dnia iest dziś jenerał Gal- 
iieni, dowódca korpusu okupacyjnego w M adagaska­
rze Jenerał Duehesue, który zdobył całą wyspę i 
pnysporzył Francji bogaty kraj, liczący 6 miljonów 
ludności, został już dawno zapomniany, O jenerale 
Dodds, pogromcy króla Dahomeju, n ik t także nic nie 
mówi. Oddali jednak  realne przysługi Francji i po ­
święcali swoją krew dla dobra ojczyzny. Obydwaj u- 
legli zwykłemu losowi i nie są pierwsi ani ostatni. 
Kolega ich Gallieni dotąd nic nie zdziałał, lecz kazał 
zgilotynować czy rozstrzelać m adagaskarskiego mini­
stra spraw wewnętrznych i w uja królowej Ranowaio. 
Dwóch starców, stojących nad grobem, pozoawió ży­
cia, zdaje się oi0 jest czynem sławnym, ale tutejsze 

zienniki rozpływają się nad nim i jenerała  Gallieni 
azywzją drugim Bayaidem. Gdy mu ieneralny rezy­
dent Laroche zaproponował, aby złożył wizytę upa- 
ej królowej, odpowiedział z dum ą: „Teraz nie mam 

zasu. Gdy będę uważał chwilę za odpowiednią aa- 
ezwę ją  do siebie11. Trudno Dyć więcej aroganckim 
Francuzom się to podoba.

Co praw da, jenerał Gallieni objął władzę w bar- 
trudnych w arunkach. Na caiej wyspie rewolucja, 

łogi słabe i p^zytem brak jednolitej komendy. N a 
1 zinem . minister kolonji oświadczył m u: „Jenw a- 

musisz tam zrobić porządek Pow staD ie powinno 
natychm iast skończyć11. —  „Cóż mam rob ić?11 — 

a" miejscu zobaczysz pan jakich użyć środków ". — 
Czy mam wolne pole do dzii ła n ia?11 —  „Najzupeł- 

— Dobrze, postaram się szybko uregulować 
ki".
temi słowy pojechał i jak  widzimy, energicznie 
się do rzeczy.

.y jednakowoż osiągnie skutek dodatni podobne 
ow anie? — to przyszłość niedaleka okaże. To 

ewnem, że wielu ludzi rozumnych, mających 
■n' w rządzie, oburzonych jest postępowaniem Gal- 

o i  ma być naw et wniesioną interpelacja w Izbie 
•owanych.

.P rezyden t Faure w dzień zaduszny, pojechał do 
teonu i tam odwiedził sarkofag Carnota. N ie zło- 
na nim wieńca, lecz s ia ł przeszło kw adrans 

ieraej kontemplacji przypatryw ał się zimnemu 
rowi, kryjącemu szczątki dzielnego człowiek*, 

go z ręki rikczemnego mordercy. P an i Carnot 
obie swego męża, ztożyła dwa ogromne bukiety 
ych kwiatów. Więcej n ik t i je s t to dowód, jak  
rancji wszystko się prędko zapomina, 
mbasador francuski w Wiedniu de Loże przy- 

ł  tutaj na krótki urlop. Nie chciał on bowiem 
yglądać się ślnbowi księcia F ilipa OrleańskUg* 

ć widzem honorow, jak ie oddawano wygnańcowi,

proskrybowanem u przez jego rząd. Za kilka dni po­
wróci on na swoje stanowisko.

Sekwana wylała i dolne części Paryża stoją pod 
woaą. Wybrzeże J vry w ygląda lan jezioro. W Bercy 
wszystkie piwnice są zalane. K aw iarnia incertowa 
„Y ert G alant11, zbudowana nad samą rzeką, przy mo­
ście H enryka IY, przedstaw iajeden obraz zniszczenia. 
W ystają tylko sztachety i rewerbery gazowe.

Co się dzieje w okolicy, dość spojrzeć na Sekw a­
nę. P łynie bydło, kawałki dachów, całe stajnie, drze­
wo budulcowe, stogi siana itd. O ile dotąd wiadomo, 
z ludzi n ikt nie zginął, lecz szfe ody wynoszą miljony. 
Dziś po południu woda opadła o kilka centymetrów 
i gdyby nie ciągły deszcz, możnaby mieć nadzieję, że 
powódź nie przybierze szerszych rozmiarów. W razie 
przeciwnym nastąpi katastrofa, której rozmiarów nikt 
przewidzieć nie zdoła.

Biedni policjanci paryscy. Nad nimi znęcają się 
nawet kobiety. P anna E rnestyna Angot, nosząca h i­
storyczne nazwisko z operetki Offenbacha, z zawodu 
praczka, lubi bardzo wino, wódkę, piwo i inne trun- 
k ’. Po trzeźwemu, co się jei dość rzadko przytrafia, 
j^st uosobieniem anielskości Dodaję tutaj, że liczy 
dupiero 27 wiosen i jest przytem bardzo ładna. Gdy za­
czyna szumieć w głowie, napada stróżów bezpieczeń­
stw a publicznego, lży ich i bije pięściami. Odprowa­
dzają ją  do aresztu, a sędzia skazuje na karę wię­
zienia. F ilk a  dni temu wyprawiła ogromną aw anturę 
na bulwarze Saint Michel. W szale spoliczkowała ajen­
ta  policyjnego. Sąd policyjny w ydał na nią wyrok 
dość ostry, bo 4 miesiące więzienia. Jest to już trzy­
dziesta kara z rzędu, którą odsiaduje.

Jak  zwykle przewodnicz.ący pytał się, ozy ma j e ­
szcze co do powiedzenia na swoją obronę.

— Mam.
— Proszę mówić zwięźle.
— Kilka słów tylko.
— Słucham.
—  Stawałam tu  kilkadziesiąt razy, lecz jeszcze 

nie spotkałam się z tak idjotycznym sędzią, jak  pan 
łaskawy.

Za obrazę władzy dod ino jej jeszcze cztery mie­
siące i panna Angot wyjdzie na św ia t, gdy róże i 
iijołki będą już w pełnym rozkwicie.

Zwolennicy talentu Sary Bernhard postanowił" so­
lennie uczcić w ielką artystkę i urząazić na jej cześć 
uroczystość w spaniałą W tym celu utworzył się ko­
mitet, w skład którego weszli: W iktoryn Sardou, 
Franciszek Coppśe, H altvy, H enryk de Eornier, Jose 
Marja de Heredia, Sully Proudhomme, Andrzej Theu- 
riet i wiele innych znakomitości ze św iata litera­
ckiego, muzycznego i artystycznego. Program  już 
ułożuno. W skład niego wchudzi śniadanie, a na­
stępnie przedstawienie popołudniowe w teatrze ,Re- 
naissance11 Sara Bernnard odegra rolę, a po>-ci: Cop- 
pće, Heredia, Rostand, Catulle Mendes i Theuriet 
wygłoszą ody na jej cześć i uwieńczą na scenie. 
Oprócz tego zostanie, w ybity złoty medal pam iątkowy 
z popiersiem artystki.

W teatrze „ Vaudeville“ przedstawiono sztukę, za­
tytułow aną : „Le partage11 mało dotąd znanego au­
tora Alberta Guinon. Teza po prostu dzika , Młody 
człowiek Rajm und Talvande zakoclitł się w L udw i­
ce Rougier, żonie bogatego przemysłowe*. Matka R aj­
munda, zazdrosna o niego, grozi wyjawieniem sto­
sunku przed mężem, jeżeli on nie porzuci kochanki. 
Czyni to i sprowadza nieszczęście, bo Ludw ika, d rę­
czona wyrzutami sumienia, dostaje ataku sercowego 
i um iera na scenie Dram at peren grozy przejmował 
dreszczem. Denuncjacja matki wzbudziła powszechne 
oburzenie, a parter wygwizdał artystkę, g rającą tę 
rolę. Swują drogą utwór będzie m iał powodzenie, 
dzięki przewybornej grze pani Rejane i Magniera, 
jak i Rajmunda.

ZROŚLI z ZIEMIĄ.
O P O W IA D A N IE

przez

KAZIMIERZA LASKOWSKIEGO.

(Ciąg daluyj. (29)

Zanim  je d n ak  otrzym ano odpowiedź we w ła ­
snej osobie pani Tekli, k tó ra  drugiego dnia z Gę- 
garzew ską nadciągnęła , inna jeszcze okoliczność 
przyszła z pom ocą Jadw ini, u ła tw iając  oddalenie 
się Ożgi z domu.

N fd  w ieczorem  nad jechali B ortn iccy  z p ierw ­
szą w izytą. R adość by ła  w ielka, bo K rzysztofow a 
p rzepadała  za Ju lk ą . M łode m ężatk i rzuoiły się 
w zajem nie w objęcia. C ałusom  i  uciechom  nie by­
ło  końca, aż wreszcie B ortn icki, który darem nie 
a ta ra ł się dobrać do rąk  pani Ja d w ig i i ty lko  z da­
lek a1 w o ła ł: »Gał lję  rą c z k i!“; upatrzyw szy stosowny 
chw ilę, w cisnął się między rozentuzjazm ow ane ko­
b iety  i, zdobyw ając się na śm iałość, roztw orzył 
ram iona, m ów iąc:

—  K uzynko d o b ro d z ie .k o ! m nie się przecież 
coś należy 1

Z drugiej strony Ozga chw ycił w pół Ju lkę  
i, nie czekając pozw olenia, ją ł w ycałow ywać, że 
aż piszczeć i b ronić się zaczęła

B ortn icki zaś, przep lata jąc słow a głośnem i po- 
3ałunkami, w yciskanem i na rękach  K rzyaztofow ej, 
recy to w ał jednym  tc h e m :

— Z pierw szą w izytą do kochanej kuzynki 
i ze ska-gą na tę  oto osóbkę, k tó ra , zaprzysiąg ł­
szy przed paru dniam i posłuszeństw o, jnż  m ię b ie­
dnego za nos wodzić zaczyna...

— Boś pan nieznośny, nieznośny, nieznośny! — 
w ykrzyknęła na to  Ju lka .

— Cóż oo sobie jeszcze „panujecie*  — pod­
chw yciła Jadw inia.

—  To w łaściw ie m oja pani „panuje*  i  to  
j a k ! — odrzekł B ortn ick i i  w dalszym  ciągu za­
czął się niby to  skarżyć na różne prześladow ania, 
jak ich  w pierw szych dniach  pożycia doznaje.

W ygadali się wreszcie. P rzestano  żartow ać 
i  B ortn ick i już na serjo począł p rosić K rzysiow ej 
o zaopiekowanie się żoną przez dni parę, gdyż in - 
te re sa  zm uszają go do wyjazdu na w alny ja rm ark , 
gdzie chcia łby  trocnę zboża na podatk i i „T ow a­
rzystw o" sprzedać.

— A to  się wybornie sk łada! bo o to  i m ój 
pan mąż również się w ybiera . F ojedziecie zatem  
panowie razem , tylko uprzedzam , że za pow rotem  
będzie spow iedź .. — odpow iadając B ortnickiom u, 
m ów iła pani Jadw iga. —  W eźm iem y panów  na 
„spy tk i" , praw da Ju lc iu ?

A Ożga, z w a c a ją c  się do B ortn ickiego, w trącił:
— Pokutę odpraw im y naprzód P raw da?
— Obejdzie się! — zaoponow ała Ju lka , c h o ­

wając w ty ł  ręoe.
— E j Ju lk a !  ej Ju lk a !  — pogroził B ortnicki.
Pokazała mu, ja k  to  nieraz za panieńskich  cza­

sów rob iła , figę i zaczęła się  chow ać za Jadw is.ę  
n aw o łu jąc :

— Ani się pan  w aż ! ani się w a ż !
P ogonił za n ią  B ortn icki, ona zaś, uciekając, 

b ieg a ła  w kółko, kryjąc się za krzesła, s tó ł i  n a ­
pełn iając dw ór cały serdecznym  śm iechem .

W reszcie dzięki czynnej pomocy K rzysia do­
p a d ł i b ra ł z ust je j pokutę, m ów iąc:

— Jeszcze! jeszcze! bo grzechów  nędzie dużo! 
bardzo d u ż o !

K rz y sz to fik a  ze sztuczną now agą przyglądał? 
się te j scenie. W reszcie udało  się Ju lce  w y w a ć  
z rąk  męża. a że drzw i do sąsiedniej sypialni by ły  
otw arte , sch ron iła  się tam . Poszła  za n .ą  zaraz 
Krzysztofow a, a mężczyźni, zostawszy sam i, zaczęli 
uk ładać plan ju trzejszej przejażdżki.

Sprzykrzyło się im  jednak  nied ługo  bez ko­
b ie t, więc poczęli szturm ow ać do przym kniętych  
dizwi, aż w końcu puszczono ich dc środka, ale na 
tc  tylko, aby zaraz wyprosić, bo pani Jadw iga, ja ­
ko doświadczona już m ężatka, m  ała coś se k re tn e­
go do powiedzenie. Ju lce  i nie życzyła sobie, aby 
im  panow ie przeszkadzali,

A m usiało to  być coś nader ważnego, bo roz­
m aw iały  z sobą do sam ej nocy, a p rzy  kolacji 
Ju lka  m ia ła  bardzo poważną m inę.

(Ciąg dalszy nastąpi)

„O B Y  W A T E L “ .
OBRAZY WSPÓŁCZESNE

malował z natury (14)

J Ó Z E F  R O G O S Z .

(Cięg dalszy).

Ju ż  m ieli się rozłączyć, gdy Josio  rze k ł:
— Zapom niałem  jeszcze wujowi powiedzieć, 

żem postanow ił sklep założyć.
— Chcesz sklep założyć? Josiu  ! co się  tob ie 

s ta ło ?  I pieniędzy będzie pożyczał i na uniw ersy­
te t będzie chodził i u m n ij  będzie pieał i  adw o­
katem  chce zostać, a te raz  m yśli o sk le p ie ! Jose ł! 
J o se t! d i bist a m esziginef

T en, do k tó-ego  słow a te  by ły  zwrócone, uśm ie­
ch n ą ł się pogard liw ie.

— K to  chce, w szystko zrobi —  odrzekł pow a­
żnie. —  J a  sam  będę trzym ał się m ojego, a żona 
tym czasem  n iecn  m a iki >p.

— Chcesz, żeby go żona o tw orzy ła?  N<, to 
znów co innego... — A jak i chcecie m ieć sklep, 
ja k i?

— B ław atny .
— B ław a tn y ?  To najgorszy, Jo siu ! Sklepów  

b ław atnych  je s t  dziś w ięcej niż kupujących. Z re­
sztą sklep b ław atny  dopiero po kilku  la tach  m oże 
liczyć na odbiorców , gdyż w pierw  m usi dać się
poznać.

— K toby  tam  liczy ł na l a t a 1 — -łosio odrzu 
cił. — Dziś trzeb a  inacze spekulow ać...

A dw okat usłyszaw szy to , g łow ę przekrzyw ił i  
ukosem ns siostrzeńca patrząc, rz e k ł:

—  Jose ł' JosełI d i bist a tcojler In g !  — Gło­
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w ę masz dobrą i umiesz spekulow ać, tylko uważaj, 
żebyś się nie dosta ł do krym inału .

S iostrzeniec zam iast odpowiedzi puśc ił dym 
z cygara i jednem  okiem  m ruguął do w uja, co 
n m ło  znaczyć, iż wie, co robi. N ie d ługo po tern 
pożegnał go i do dom u wrócił.

N azaju trz  poszedł pierw szy raz na w ykłady.
Przez cały czas swego pobytu  na u n iw ersy te­

cie uczył się p iln ie, należał do w szystkich tow a­
r z y s z  akadem ickich, z kolegam i pozostaw ał w n a j­
lepszych  stosunkach, słow em , był wzorem akade­
miku. Co ro b ił po za aulą un iw ersy tecką , jak ie  
in te resy  prow adził, jak  w yglądały  jego  spekulacje, 
o t e m , krom żydów n ik t w m ieście nie w iedział, 
a  ci, za żadne skarby  św ia ta  nie zdradziliby swego 
w spółw yznaw cy.

I l e  chociaż we Lwowie m ieszkał i o św ietnej 
przyszłości m arzył, in te resow ał się losem  h r. A r 
tu ra  Solskiego i często gęsto biegi m yślam  dc te j 
wioski, w której założył trw ałe fundam enta  pod 
gm ach  sw ojej karjery . — H rabiego  spo tka ł kilka 
razy w m ieście. H rabi i jednak  w  eleganckim  p rze­
chodniu nie dom yślił się daw nego Josia , k tóry  w y­
m ógł na n im  500 guldenów, a o d rug ie  ty le  go 
oszukał. Je śli m am y praw dę powiedzieć, to  h rab ia  
w cale sfe tem nie zm artw ił, że Josio z jego  wsi 
uciekł. Przeciw nie, rad  był naw et tem u, gdyż w ten  
sposób n a jła tw ie j zryw ał znajom ość, k tó ra  zaczy­
n i ła  go nudzić, a z czasem m ogła  go coraz w ię ­
cej kosztow ać.

M ałżeństw o .h rab iego  przyszło nareszcie do sk u t­
ku. — W zią ł żonę, z Dią krocie i zaczął żyć n a  
w ielką stopę. -Gdy w k ilka m iesięcy po ślubie, p ie r­
wszy raz z żoną przyjechał, Josio  ujrzaw szy jego 
powóz w ytw orny, śliczną czwórkę i w ygalow anych 
lokajów , pokręcił g łow ą i z rob ił m inę drwiącą, 
jak b y  ch c ia ł powiedzieó, że to  państw o nie po trw a 
d ługo.

Sklep b ław atny  pod fiu n a  E ach e li K noblauch 
przyszedł do skutku. Mąż stud jow ał pandekta , żo­
na zaś na łokcie, które u niej by ły  znacznie k ró t­
sze niż gdzieindziej, sprzedaw ała p łó tn a  i perkate. 
Czy dobrze na tem  w ychodziła, o tem  wiedzieli 
sam i tylko m ałżonkow ie. Z daje się ,ednak, że sklep 
n ie m usiał im  iść najlepiej, skoro po dw óch la ­
tach , pau i R achela zaproponow ała fabrykantom , 
k tórzy  jej tow aru  dostai czali, dobrowolną ugodę. 
R adzi nie radzi, m usieli na to p rzystać  i  wziąw­
szy połow ę tego, co się im słuszuie należało, po­
zw olili je j dalej sklep prow adzić.

M inęły znowu dw a la ta . P an  Józef K noblauch, 
jak  się te raz  nazyw ał, zdał ostatni egzam in p ań ­
stw ow y, rów nocześnie zaś w  w iedeńskim  parlam en­
cie uchw alono ustaw ę przeciw  lichw ie. Po tych 
dwóch w ypadkach nie m in ą ł m iesiąc, a pan i R a ­
chela  og łosiła  n iew ypłacalność i sąd sklep Je^ zam ­
knął. W kilka dni później m ałżonkow ie razem  sie ­
dzieli i pan mąż zaczął pisać :

Przywiozłem  do Lwowa 2 .389 guldenów  
Zarobiłem  na procentach 18 .400  „
N a dobrow olnej ugodzie 6 .100 „
N a bankructw ie  13 900 „

S um a 40 .780  guldenów.
Skończywszy obrachunek, spo jrza ł nc żonę.
—  Skoro m am y już czterdzieści tysięcy  — rzek ł 

— i dyplom  na doktora praw , w ięc teraz trzeb a  
iść dalej. W  te j g łup ie j G alicji nie m am y co w ię­
cej rooić. Ju tro , R achelciu, jedziem y do W iedn ia , 
bo tam  je s t g ie łda, do k tó rej m nie coś bardzo cią­
gnie. — Prócz tego  rob i się tam  także w ielką po 
litykę... Zobaczym y co z tego  jeszcze będzie...

V III.
H r. A rtu r Solski siedział w swoim  gabinecie i 

cygaro paląc, p a trzy ł przez okno. N a gazonie przed  
pałacem , czworo dzieci, m iędzy k tó rem i najstarsza 
pan ienka m ia ła  la t dwanaście, najm łodszy zaś ch ło p ­
czyk piąó, baw iło się w krokieta pod ukiem g u ­
w ernantk i.

H rab ia  b a rdzo się poddał i w yg lądał jak' s ta ­
rzec. G łowa całkiem  m u w yłysiała, w ąsy i boko­
brody były  szpakow ate, skóra tw arzy pom arszczyła 
się ,,ak ca  jab łk u  suszouem.

D opiero trzynaście la t b y ł żonaty, a zdaw ało 
mu się, że p rzeży ł caJą wieczność. Spraw iedliw ość 
jednak  nakazuje nam  wyznać, że nie sam  jeden  
doznaw ał tak iego  w rażenia. O ile  wiemy, zawód 
w te in  m ałżeństw ie był w zajem ny. I  m e m ogło 
byó inaczej. Tara, gdzie dwoje ludzi łączy ty lko 
in te res, p rędzej lub później m usi p rzyjść rozczaro­
w anie . On żenił się, bo potrzeoow ał p ie n ięd z y , o- 
na szła za hrabi ego, aby błyszczeć. Ze związku tak 
potw ornego, m usiało równie potw orne życie wy­
płynąć Z początku jednak  było znacznie lep iej. 
W  pierw szych la tach  żyli dość przyjem nie, gdyż 
tak  jedno jak  d rug ie  m a ło  czem am b ic ję  zaspo­
koić.

Mąż żył jak  m agnat, żona była na w ielkim  
św iecie pierw szą elegantką. W szeL ko gdy  m a ątek, 
jak  wszystko, co ziem skie zaczął się u latn iać, przy­
szły kwasy, nudy, zniechęcenie, — W o sta tn ich  
dw óch la tach było juz tak  źle, że m e m ogło być 
gorze j, (C. d. n .)

CO ZYCIE NIESIE
T J W JKC3-I.

D opraw dy możua-by ca łą  hum oreskę napisać na 
te m at domysłów, jak ie  w form ie plotek, i „na jpe­
w niejszych w ieści" i m niej, lub w ięcej delikatnych  
aluzyj krążą po naszem  dobrem  m ieście K rakow ie 
co do osoby kry jącej się pod przy łb icą A u d a n . 
B yłoby  to  naw et wesołe, gdyby czasem m e staw ało  
się p rzykre dla najspokojniejszych, Bogu ducha w in ­
nych  ludzi. Dowiaduję się w łaśnie, że ooyw atel 
pew ien z Kleparza, który raz przyn iósł do red ak c ji 
Głosu  no ta tkę o nieporządkach na K rzyw ej ulicy, 
i k tóry  potem  m ia ł ja k iś  in teres do św ie tn e , c. k. 
w ładzy, o trzym ał k rótką i w ęzłow atą odpraw ę, 
z w yraźną wskazówką, że w idziano jego rękopis 
w d rukarn i p. K ornackiego i że zatem  n ie u lega 
w ątpliw ości, iż on to  w łaśnie je s t  owym Audaxem , 
ściganym  aqua et igni przez ludzi „dobrze m y ślą­
cych". K rzyw da tego  obyw atela wzruszyła m nie do 
g łęb i s e rc a , rów nie jak  i nieszczęśliwe po ło­
żenie różnych profesorów , urzędników , a  naw et 
kandydatów  na posłów , cierpiących przez A uda- 
xa prześladow anie wbrew spraw iedliw ości; d la­
tego  postanow iłem  rozproszyć urok tajem niczości 
i  zdjąć m oją aż nadto  przejrzystą przyłbicę. D o­
praw dy chyba nie trzeba  było przenikliw ości, aże­
by odgadnąć, że nazw isko tego, który z w am i g a ­
wędzi co tydzień  w sposób w esoły i swobodny, w y­
p isane je s t  na czele każdego num eru G^osu tuż pod 
nazw iskiem  nieodżałow anego „V eraxa“ ; iylko, że 
ludzie n igdy  nie lubią szukać rzeczy najprostszych 
i m ają skłonność puszczać; wodze w yobraźni, p ro ­
w adzącej ich nieraz do najpo tw orn iejszych  przypu­
szczeń. N iechajże odtąd nieprzyjaciele nasi w iedzą, 
na kogo m ają  się obrażać, na kogo m ają  napadać 
w przeróżnych  św istkach  wszelakich n iecnych  po­
krojów  i g a tu n k ó w ; p rzy jac iile  zaś n iech  wiedzą 
także, kom u dostarczać m ają m a te ą a łu  z bogatego 
skarbca objawów życia, do kogo zg łaszać się z ża­
lam i i skargam i, z ki m dzielić się sw em i spostrze­
żeniami z kim  naw et posprzeczać się, je ś li n ie  wszy­
stko trafia  im  ao przekonań,a, boć przecie w edług 
staropolskiego a szczerze naszego przyałow ia „ je­
szcze s ę ta k i n ie  narodził, ktoby wszystkim  dogo 
d z ił" . N ic nie je s t  dla dziennikarza, p ragnącego 
szczerze służyć piórem  spraw ie publicznej p rzy je­
m niejszego, ja k  poznaw ać zapatryw ania ludzi, z łą ­
czonych z n ,m  tym  ścisłym  w ęzłem , ja k i się bądź 
co bądź w ytw arza pom iędzy p ism em  a jego  czytel­
n ikam i ; im  ta  w ym iana m yśli je s t częstsza, tem  
ja śn ie j i tem  praw uziwm j dziennik może być tem , 
do czego zawsze, jako do w ytkniętego  ideału  dążyć 
pow inien, to  je s t  rzeczyw istym  głosem  sw ojego 
społeczeństw a.

* **

O statni tydz ień  bogaty  by ł w zuam ienne wy­
padki. Pom im o to m e ochłonęliśm y z wraże­
nia, jak ie  po sobie pozostaw iła k ap ita ln a  klęsira 
w yborcza p artji liberalne j, podszywającej się pod 
piękną i zaszczytną nazwę narodow ej dem okracji. 
Było do przew idzenia, że klęska nastąp ić m usi; 
n ik t jednak  nie by ł w stan ie przew idzieć, że przy­
bierze tak  olbrzym ie rozm iary. T ych  dw ustu cnrze- 
śeijan w K rakow ie, k tórzy  g łosy  sw oje oddali dr. 
A ugustów  Sokołow skiem u, (a pomiędzy k tórym i 
przynajm niej większa po łow a oddaw ała je  już bez 
przekonania, u legając jedynie naciskowi ag itacy j­
nem u, albo stosunkom  tow arzyskim ,) stanow i g a rs t­
kę wcale Die straszną; można się z niemi przestać 
liczyć. P raw a w ojenne nakazują wszakże w spania­
łom yśln ie obchodzić się ze zwyciężonymi. To też 
pogrzeb s tronn ic tw a pow inien odbyć się poważnie 
i na jego  grobow cu trzeba złożyć skrom ny w ianu­
szek i powiedzieć sym patyczną m ówkę pogrzebow ą.

W  dzień zaduszny błądząc po cm entarzu w pa­
dłem  w istocie przypadkiem  na g rap ę  ludzi, gzieś 
w zapadłym  kącie cm entarza, stojących nad św: eźą 
m ogiłą; N a prostym  kam ieniu  w idniał napis:

„Tu leży partja  liberalna.
Przez kilkanaście la t z rzędu trzęsła Krakowem.

M  nareszcie odepcnnięta 
Przez mieszczaństwo, przez inteligencję, przez lud,

A nawet pr»ez żydów,
Zakończyła życie po szeregu samobójczych zamachów.

Miała tę zasługę 
Ze wytworzyła reakcję przeciw rządom możno władczym.

W jej gronie Dyły n ieg d jś jednostki 
O chlubnych nazwiskach i w ybitnych zdolnościach.

Brakło jej jednak akeentu  i charakteru
ZguDiła ją  kokicterja na prawo i Da lewo oraz 

Ustawiczne schlebianie żydom.
Za liezne grzechy ciężko odpokutowała 

Dajcie pokój je j pamięci 1"

N ie m ogłem  się pow trzym aó, aby n ie wysunąć 
się n rp rzód  i  nie przem ów ić do grom adk i obe­
cnych, (w  k tó rych  rozpoznałam  n iedobitych  p renu­

m eratorów  Nowej R eform y), kilku następującym  
z serca p łynących, rzew nych s łó w : nŻ*J">bJ 
w arzysze I Pozwólcie jednem u z ty c h . którzy 
czynili się do zgonu nieboszczki, uronić łzę  
czucia nad tą  budzącą sm utne refleksje - -ó . 
N apis, k tóry  położyliście na tym  kam ieniu, t„ ' 
w ym ow nie streszcza sm u tne  losy, przez jak ie  p rze­
chodziła ta  praw dziw a męczennica Idei, że nie wie 
le m ógłbym  dodać do tej charak terystyk i. Pow ien 
tylko, że naw et najzajad lej z m ą walcząc, miałr. ■' 
do n ie j pewDą sym patję . M ia ła  ona pew ne ry 
szczeropolskie, tak ie  praw dziw ie „n rsze" , że r  
s ia ły  chw ycić za serce naw et tych, którzy do e 
najsilniej byli uprzedzeni. W ypom inacie je j napr , - 
k ład  jeszcze na pogrobow ym  kam . n in , że się 
żydów um izgała! M oi drodzy! A  któryż to  p r t 1 
dziwy Polak żyda po brodzie nie głaszcze, ja k  mu j 
trzeba pieniędzy. S tronnictw o, w ierzcie m i, tak  j 
każdy iuny ezł ow iek także p ieniędzy p o trz e b ą ' 
Bez żydów przy tem , żebyście się na g łow ie pos . 
w ili, n ie dojdziecie do m andatów  poselskich — 
cóż znaczy stronnictw o bez maudatów! Czy myśl ” 
cie. że pan R o tte r  chę tn ie  na K aźm ierz jeździł 
N ie spraw iało  mu to przyjem ności choćby dlategc 
że m usiał sobie nos zatykać, a te raz  już pewn 
klnie vW duchu żydów n r  czem św iat stoi, że prze 
n ich  i popularność wśród chrześcijan s trac ił i n 
przyjem ności ty le po łknął, że gdyoy b y ł p o łk u ^  
ty le  klusek, daw noby już  c ierp ia ł n r  k a tar żołąd­
ka ! Czy m yślicie, że Bom anow icz, Asnyk, Szcze- 
panowbki, W eigel, Sokołow ski, tak  — w cztery 
oczy —  o żydach tego  sam ego n ie  m yślą, co wy 
wszyscy? na zew nątrz jednak  tak  zaoruęli w h? 
słach  liberalno-hum anitai n y cL , tak  się wpląti. 
w „to lerancje" „rów noupraw nien ia1* i „aesymiiacje 
że już  nie m ogli zawrócić au i w ty ł  ani wbok 
ale o rnąć m usieli w objęciach żydow rkich, tai. 
gdzie ich żydom podobało się zaprowadzić. Czyż 
nie podobni w tem  znowu do naszej szczerze p o l­
skiej natury , którii jak raz w padnie w łap ę  żyda. 
już potem  nie m a energji, aby się „pająkom " w ja ­
kikolw iek sposób w yrw ać. Co najw yżej w ym ie­
n ieni panow ie m ają w łaściw ą naszem u szczepov. ’ 
sym patję  do kilku jednostek  ż jdow skich , do tego. 
„swojego żyda, k tó ry  je s t inny od w szystk ich  in ­
nych, który się od sw ojego szczepu odrozdził", a 
k tó ry  w gruncie rzeczy ak u ra t ty le  sam o je s t w art, 
co wszyscy jego  w spółplem ieńcy.

„D aiszą sym patyczną w łaściw ością naszych ś. p. 
liberałów  było zam iłow anie do konfeu irafcki i do 
wylotów  kontusza. P assia  by ła  to  zupełn ie n iew in­
na, a le  czasem p rzy b ie ra ła  tek ie  rozm iary, że dli 
niej trzeba  było  pośw ięcić m ejeuną  rzecz poważną 
i żyw otną. K tóż z nas z pełnym  zapałam  nie czci 
naszej przeszłości, kem uż serce żywiej m e d rga na 
dźwięk m arszu „Jeszcze Polska nie zg in ę ła !"  — ale 
nieboszczka p a rtja  liberaln  i swój kontusz i narodo­
we pieśni s taw iała  wyżej ponad narodow y p rogram . 
Z uczciwego stanow iska n ik t tego  je j  za z łe  brać 
nie m oże; jako  p a rtja  polityczna pow inna by ła j e ­
dnak m niej śpiew ać i m niej czem ares nosić, a za 
to  więcej m yśleć o naszej narodow ej przyszłości! 
Nieboszczka w o ła ła : „Budzić dneha narodow ego!" 
tak ja k b y  ten  duch by ł napraw dę uśpiony! organi­
zow ała wieczorki, jub ileusze, dem onstrac je ; i cóż 
tem  w y w o ła ła?  Oto reakcję , oto stańczykow skie s i­
kaw ki, oto koźnuianowską te o rję  „ tró jlo ja lizm u !“ 
Gdyby nie ona, n ie  by łoby  pewne przyszło do tych 
sm utnych  ostateczności, k tó re  pew na częsó ludzi, 
kierujących naszem życiem  publicznem , uw ażała jr. 
k© konieczne równow ażniki owej dem onstracyjnej 
po lityki, w idząc w niej (najn iesłuszniej zresztą) g ro ­
źne dla naszej przyszłości m eoezpieczeństw a. Cza- 
m arkę, kontusz i m azurek D ąbrow skiego trzeba t>y- 
ło  sobie schow ać na św ięto, a na dzień powszedD- 
w dziać roboczą bluzę i w ciszy, z jasnym  piane 
z w idocznym  celem, pracow ać dla narodow ej p rz , 
szłuści.

„Jak  to  u nas często byw a, m eboszczka prowi. 
dziła życie na pokaz. Mówka, frazesik , popularm  
bębenek, uściski ręki rozdzielane na w szystkie st" 
ny, uprzejm ość i u stępstw a kosztem  w łasnego r  i 
ralnego m a ją tk u : to  ją  zgubiło . Zanadto chc 
sobie jednać ludzi czapką i p ip k ą  — a zapomi 
ła  o rzeczy najważr ie 'szej — o soli. To żvcie !. 
ło  bez treśc i: było m dłe . B rakło stałości zas 
pozytyw nego p ro g ra m u ; zostały  ty lko doktryners 
fo rm u ło  pozszywane z s o b a w  najdziwaczniejszy sr; 
sób i p rzykry te ładnem i nazw am i. N aturaln ie , że z t ' 
daleko n ie można było ujechać. Póki jeszcze b 
się w opozycji, póki s’ę sta ło  na stanow isku b 
w zględnej negacji, wszystko było dobrze; skoro je  
d u a t  zaczęły spadać m andaty poselskie, skoro nrz 
najzdolniejszym i poczęły się otw ierać wdzięczne 
la  pozytywnej pracy społecznej — eóż się okazał. 
Oto że w rzeczy sam ej uie Dyło żadnych różni ; j 
m iędzy opozycjonistam i a rządzącą większość. 
W  Wydz iale krajowym  p R om juow icz e ta ł się 
dzo pożądaną roboczą siłą  i sharm onizow ar się d ... 
zupełn ie j z „reakcjon istam i", przeciwko którym  y. 
puszczał pap ierow e zadrukow ane b o m b y ; w parła 
m encie panow ie W eigei i Sokołow sk’ poszh „rączk- 
w rączkę" z ową kom andytow ą spółką, na k tó r
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p iorunow ali na zgrom adzeniach p rzedw yborczych ; 
p . ARnyk ledw ie się o ta rł o życie publiczne zrozu­
m iał, że nie godzi pię szkodzić najznpkom itpzem u 
polskiem n poecie E lyem u kłopotliw ą rolą, ja k a  w S ej­
m ie odgryw ał poseł Asnyk. W  ten  sposób wszyscy 
dzielnie p rac ew d i n aa  politycznem  bankructw em  
sw ego s tro n n ic tw a ; jako ludzie nie p rzesta li być 
najsym patyczniejszym i, a często i najw iększego go­
dnym i szacunku.

„Jedno  ty lko  u nieboszczki było n iesym patyczne 
jednego je j darow ać n ie m ogę. Oto ro b iła  wszy­

stko, aby m ieć gorszą npinję, niż ta , na ja k a  w isto ­
cie zasłużyła. p artja , k tó rej organem  m o g ła  być 
taka rn ra  opinji publicznej, jaką je s t ów św ięto jań­
ski F en ik s  zrodzony na popio łach  m yśli d ra Czer­
w ińskiego, m usia ła  zginąć śm iercią przedwczesną. 
N ie  było d la niej ż tduego  ratunku . I  co je s t na j­
sm utniejsze, w łaśnie ru ra  ta  je s t jedyną rzeczą, ia- 
k ą  nieboszczka po sobie pozostawia, Ile  owa dzien­
n ikarska ru ra  je s t  dziś m oralnie w arta, n iech  św iad­
czy fakt, że nazaju trz  po sm utnym  zgonie niebosz­
czki w y stąp iła  z nekrologiem , w którym  bez ża 
dnego rum ieńca zarzuciła zm arłej zbyteczne um iar­
kowanie i dla um ocnienia zw rotn palnęta  sobie od- 
razn  d y ty ram b  na cześć Rew akow iczal*
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Pamiętnik1' Murawiewa-W i eszatiela.
( r .)  P raso  rosyjsku pośw ięca obecnie w łam ach  

swoich obszerne artyku ły  działalności politycznej 
M uraw iew a „w ileńskiego* z pow odu stu letn iej roczni­
cy jego  urodzin. W szystkie pUma n iem al jednom yśl­
n ie  podnoszą zasługi „historyczne* słynnego „w ie- 
szatiela* . N a  czarne za iem ukazały; się u nas w tych  
dniach w 'ęzyku polskim  „Pam iętniki* srogiego 
w ielkorządcy L itw v, tłóraaczone z oryginału, og ło ­
szonego w czasopiśm ie rosyjskiem  Russkaja Stari- 
na. Te w spom nienia, kreślone ręką  naszego najza­
ciętszego w roga, są d la  nas z w ielu w zględów bar­
dzo interesującem u i nauczającem u Przedew szyst- 
k iem  odzw ierciedlają w sobie w iern ie  ducha naro­
du rosyjskiego, k tóry  więcej od swego rządu je s t 
nam  nieprzyjaznym , p ragn ie  bow iem  zupołnej za­
g łady  w szystkiego, co polskie i katolickie na zie­
m iach  P o 'sce  zabranycn. M iih e ł M uraw iew , k rw a­
wej i  groźnaj pam ięci, je s t najdoskonalszem  ueso- 
b iouiem  Rosji praw dziw ej, nieosłoniętej „m głam i 
n u rażćw ", „neu g i-lan d o w an ej* . Ten w róg siog i i 
dziki zna nasze w ady i  um ie kilku  wyrazam i dosa­

dnie je  scharakteryzow ać. N a dowód tego dość 
p izy toczyó  parę zdr.ń, w yjętych ze „w spom inek* 
w ieszatiela. „Polacy nie m ają dostatecznej w ytrw a­
łości, żeby przaz czas dłuższy dążyć do jednego 
celu*. A lb o : „Polacy m e m ają rzeczywistego pa- 
trjo tyzm u tylko dążność do samowoli*. Albo w re­
szcie, bo nie sposób wszystkiego cy tow ać; „Polaka 
n i'> tak  skutecznie nie pow strzym a w lego g łupo ­
cie, ja k  pieniądz. J a k  pow iada przysłow ie rosyjskie, 
trzeba go bić po kieszeni*. M uraw iew  n il Polaków  
nie tylko po kieszeni Umia* — z czego się p rze ­
chw ala — życia ich pozbawiać, a tysiące ofiar po­
wieszonych, rozstrzelanych, spalonych i zaknuto- 
w anych, w pudpalonych przez jego kozaków wio­
skach, są tego w ym ow nym  dowodem D la w ą tp ią ­
cych, że katolicyzm  w zaboize rosyjskim  ^est pu ­
klerzem, odbijającym  pociski w ynarodow ienia, p rze­
pisujem y tu  jeszcze słow a M uraw iew a. „Rząd (ro ­
syjski) m usi się przekonaó, że głów nym  w rogiem  
narodowości rosyjskiej je s t  po lon izm , a  z m m  
w związku katolicyzm , gdyż katolik  i Polak są sy ­
nonim em  w pojęciu l u d u ; dla tego  też rząd pow i­
nien zwracaó uw agę, że osłabienie w pływ u katoli­
ckiego je s t jeunym  z g łów nych środków działania*. 
S ą podobno R osjanie, którzy nie chcą w ierzyć w 
autentyczność tych  „Pam iętników *. N am  wydają 
się one n iew ątp liw ie autentyczne. A le gdyby n a ­
w et były podrobione, „n iem niej pozostaną p ra w d ą ', 
jak  s łu s z n i  tw ierdz i autor pięknej przeam ow y, po­
mieszczone,, na czele polskiego przek ładu  M uraw ie- 
w jw skiej spowiedzi. „T estam en t P io tra  W ielk ie­
go — pow iada Tarnow ski — podobno także nie 
b y ł przez niego pisanym , a przecież je s t w iernym  
i w iernie spełn ianym  program em  rosyjskiej polity- 
k: i je j ko le jnych  usiłow ań. T ak samo i te  „Pa- 
m ię tn ik ,-“. Jeżeli ich  M uraw iew  nie p isał, to, co 
najm niej, są p ro siam em , obejm ującym  dokładnie 
w szystk ie zam iary i wszystkie kroki R usji w zglę­
dem  Polski. N ic się nie s ta ło , nic się nie pow ie­
działo od roku 1864, coby z n iem i nie było w n a j­
zupełniejszej zgudzie*. D h  tego go”ąco polecamy 
czytelnikom  naszym zapoznanie się z tą  pub lika­
cją ze wszech m iar na czasie, a zasługującą na 
jak  najszersze rozpow szechnianie w czasach, w Któ­
rych m ógł w yróść w strę tny , onydny i g łu p i po ­
m ysł, psendo-politycznego program u — „potró jnej 
lojalności*.

C-Uar:ska du sza.
Zabrano go w so łdatj. Jakże go nie mieli wziąć, 

kiedy chłop był wielki, tęgi i silny do ro-bety. Oj- 
czysko stare już nie żyło, m atula też dawno iuż na 
mogiłkach pochowana, a bracia,... nc i bratowe, u k tó ­
rych na pokomornem siedział z radością go żegnali, 
że jedna gęba od miski ubywa. Stare psisko nawet 
żegnało go obojętnie; jedna tylko skrzywiona wie^ 
rzba nad wyschniętym strumieniem, z którei fujarki 
w iosną kręcił, zaszumiała żałośnie... kto wie, może 
tylko siłą w iatru  przygięta ,.

Kto by tam żałow ał głupiego W awrzka!
Zabrano go w so łlaty . Ostrzyżono przy skórze jak 

w arjata, aż wstyd ludziom w oczy spojrzeć, obleczo­
no w czerwoną rubaszuę i dalej w św iat pognali, 
w kraj zimny, śnieżny i ponury. A on szedł z bier­
nością zwierzęcia i czuł, że mu się coraz zimniej 
wewnątrz dzieje, że go jakaś dz’w na bojączka za s< r- 
ce chw yta — pewno febra, myślał.

Ot, głupi Wawrzek, analizować uczuć swoich nie 
umiał. I  szli tak  ciągle, szli bez wypoczynku, gnani 
ostrem słowem podoficera, któremu pi'no było wrócić 
do swoich Niedaleko już było do celu; hen za Woł­
gą, za siną, stanąć komandirowka kazała na dzień 
cały, odpocząć niby, a właściwie czekać na innych 
nowobrańców, których siła cara z okolic dalszych 
m iała tu sprowadzić. Car raczył dać p-żytem galów­
kę, pohulają sobie nowobrańcy wieczór cały. Karczma 
w idna i spirytusu antałki pełue i żyd rudy, obdarty 
za szynkwasem, zupełnie tak jak  we wsi rodzinnej. Aż 
się miło sołdatom w duszy zrobiło. W spominają więc 
sobie i tych i tamtych ot, aoy czas zabić i robaka 
gorzałką zalać.-

W awrzek usiadł także z innymi za stołem, roz­
wiązał swój marny węzełek, w którym kilka papier­
ków związane było, w yprawa sieroty, jedyny spadek 
po matuli, co od gęby go sobie odejmując pozostawiła 
dla W aw rzka, wiedząc, że głupiem u najgorzej na 
świecie. A że g łup i on był, to głupi. Dzieckiem by­
wało po polach jtn o  hasał, ni jajek ptakom z gniazd 
nie wybierał, ni psa za uszy nie ta rga ł, ni rówie­
śników bił, eboó siłę m iał taką, że jeno dębczaki mn 
wyrywać. Tak.e to już od urodzenia < niemrawe i 
głupie, mawiali ludzie, potrząsa,ąc litośnie głowami.

Ten rudy żyd, ta  karczma oświetlona, pełna w y­
ziewów spirytusu i dymu, licnej machorki, przypo­
mina mu jego karczmę w jego rodzinnej Wólce, gdzie 
chociaż go rówieśnicy poszturkiwali a dzieci psami 
szczuły, ale to zawsze byli swoi. Roztkliwiło się bie­
dne sołdacisko pod siłą wspomnień, a może i wódki, 
poduióbł butnie głowę i zaczął rozglądać się na 
■trony.

Tuż z boku zobaczył dziewczynę rum ianą jak Ja 
gody kaliny, z oczyma, od których promień aż strze­
lał. Zrobiło mu się gorąco, krew do głowy strum ie­
niem buchnęła. D ia animuszu łyknął drugi kieliszek 
wódki. — P f u j ! splunął. Jeszcze goręcej, ale dziwnie 
nieswojo. Zaaje mu się, że to nie on głupi W awrzek 
siedzi z rekrutam i przy stole ale inny, jakiś drugi i 
jakiś śmielszy. Zuów kieliszek w ychylił... Jeszcze le­
piej ; wódka to doskonała rzecz, prawdziwy trunek 
na frasunek, myśli sobie, a dziewczyna pociecha na 
strapienie, gdy ma takie ogniste oczy. Wie on do­
brze dla czego go tak  do niej ciągnie, przypomina 
mu bowiem ona la ś k ę  iVłodarzównę, siarczystą dzie­
wczynę z Wólki, za którą onby sobie krw i serde­
cznej dał utoczyć i krowy by z i nią i świnie nawet 
pasał i w  korale by ją  stroił, żeby jeno miał, ale 
szelma dziewucha jak  m alo u au e , śm iała się tylko 
z niego i przedrwiwała „W aw-zek, czy ty się ble 
kotu objadł, czy co?“ albo : „Ej ty, głup. Wawrzek, 
nie przewalaj tak ślipiam i za mną bo mnie wstyd, 
że ta s i grupi, a na mnie gały wytrzeszcza*. A on 
wtedy g łup ia ł prawdziwie w pojęciu własnem. Za­
niemówił i chyłkiem wymykał się do lasu, gdzie oa- 
łemi dniam. przewrócony do góry brzuchem na zie­
lonym podkładzie mchów i paproci leżał i myślał o 
nioj, o t?j urodziwej Kaśce, o jej dowcipie i usłacb 
czerwonych jaV w isienki w sadzie księdza probo­
szcza.

Zeby on tylko miał odwagę, jak jej nie ma, to 
złapałby ją  wpół i wypił, wygryzłby te korale w i­
śniowe dziewczyny. Ale niechno tylko spojrzał w jej 
oczy wnet sita jogo mięKła i znow był teD głupi, 
wyśmiewany przez wszystkich W awrzek. Teraz wła 
śnie rozmarzony trunkiem  czuje, że mu się budzi ta  
siła. N ie zdaje sobie sprawy czy to sen czy jawa, 
czy to on z rekrutam i w karczmie hen za siną W oł­
gą siedzi, czy też we wsi swej kochanej, gazie Kaś­
ka niby polny mak czerwieńcami na jagodach się 
wdzięczy i zdaje mu się, ze to nie ruska dziewczy­
na siedzi tara za stołem, lecz jego Kachna złota, u- 
miłowana.

I  nagle nie pomnąc gdzie jest i co robi, zrywa 
się ze stołka, podchodzi do niej chwiejnym krokiem 
i łap ie ją  w swe objęcia. Dziewczyna krzyknęła 
przestraszona!

N a wrzask ten w nada przez drzwi z sąsiedniej 
izby komandirujuszczy z towarzyszami i widząc jak  
Wawrzek wpija się nam iętnie pocałuuknmi w usta 
bezbronnej dz:ewczyny, jego Olgi, jego ukochanej, co 
niezdolna z niedźwiedzich uścisków nowobrańca się 
uwolnić, ohw jta za pałasz i ciężka rękojeść jego 
spada niespodziewanym ciosem na czoio W awrzka. 
— Sekundę cisza.-, wreszcie jedeu jedyny okrzyk:
0 Jezu 1 straszny, chrapliwy jęk.... i uderzony, jak 
kłoda ściętego burzą drzews leży bez życia na zie­
mi.,..

A. nowobrańcy ? — towarzysze wioskowi ? — po­
szli złorzecząc W awrzkowi, że naraził ich na zły hu­
mor komandirujuszczego. — Sprawy sądownie nie 
rozbierano, bo któżby się ujął za głupim ? — C z e t 
bieri piianicu ! — W pięć lat później, gdy silniejsi
1 wytrwalsi po tej katorżnej służbie za „c tria  i otie- 
czestwo“ popowra~ali do Wólki, to zruszczonem n a­
rzeczem opowiadali b raciom : „ot sukin syn, zachcia­
ło jem u się lubieżnoj gospodina kom andira*... Cnam- 
skie dusze!

Nikomu nie przyszło na myśl, że nie zmysły zbu­
dziły się w głupim Wawrzku, ale tęsknota za w sią 
rodzinna, za spróchniałym  krzyżem na rozłogacn, za 
czarną skioą ziemi ojczystej i za Kachną jedyną, na 
widok czarnych oczów dziewczyny ruskiej, wezbrała 
w tym wybuchu, według pojęć i możności duszy... 
głupiego Wawrzka B ronisław a Jeremi.

3?ks £ "$re£a&'
Załatwianie spraw  ludów i osobistych ambicyj 

za pomocą hekatomb wojennych, w ciągnęła na 
arenę swoich popisów stworzenia, co od dewien da­
w na uchodziły zł wzór szlachetności, w lg n ę ła  po­
czciwe psiska... Początek temu „postępowi* strategi­
cznemu dały Niemcy.

W prawdzie pomysł ten nie je s t całkiem nowym, 
gdyż i starożytni wyzyskiwali już przymioty Dsa do 
celów wojennych. Starożytni Hellenowie używali psów 
do strzeżenia świątyń, a ponieważ najeźdźcy n*jcbę-. 
tniej zdobywali świątynie w nadziei najobfitszych 
łupów, przeto psy stanowiły rodzaj awangardy.

Jedna ze świątyń na wybrzeżu Koryntu strzeżona 
.by ła przez pięćdziesiąt zajadłych psów, z rodzaju 
bu ldogów ; pewnej ciemnej nocy, gdy stróże św iąty­
ni leżeli spojeni przez podstępnych korsarzy, broniły 
tak  zaciekle wstępu do świątyni, iż jeden z psów 
miał czas dobiedz do miasta, zat larmować załogę 
wojskową, która wczas przybyła i odparła nsjezdni- 
ków. 49 psów padło wówczas na piaou, tylko ów 
pies donosiciel utrzymał się przy życiu, przez wdzię­
czność obdarzyli go mieszkańcy mianem „soter* ęwy 
bawicie1.), a pielęgnowany był na łaskawym  chlebie 
do samege zgonu.

Inaczej objawił «ię przy podobnej sposobności
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brutalny charakter Rzymian. Znajdowały się na K a­
pitolu, w czasie uratow ania przez gęsi. także psy, 
trzymane tam dla strzeżenia św iątyni. Rzymianie po­
stanowili zemścić się, na niewinnych stróżach św ią ­
tyni za to, że nie psy, ale gęsi obudziły żołnierzy; 
kazano je wszystkie powiesić... Ale nie dosyć na te rn : 
przez kilkadziesiąt la t jaszcze potem, w każdą ro­
cznicę owego ocalenia Kapitolu, oprowadzano Kilka­
dziesiąt psów po placach Rzymu, biczowano je na 
każdym rogu ulicy, wreszcie wieszano na K apitolu 
przed św iątynią Juventusa. Tak mścili się zdoby­
wcy św ia ta !...

Cymbrowie trzymali psy dla strzeżenia furgonów 
i obozu przed własnj mi wojownikami Kiedy Marjusz 
ich pobił i zająć chciał łupy i obóz, rzuciły się psy 
cymbryjekie tak zaiadle na Rzymian, że straoili k il­
kudziesięciu najtęższych swroich żołnierzy, zanim dali 
radę sforom rozwścieczonych kundysów.

Jako stróżów na czatach przednich użyli psów 
po raz pierwszy rycerze rodyjscy; jeszcze w XVI w. 
obsadzano wszystkie w ażnitjsze czaty nad południo­
wym Dunajem psami, które każde zbliżenie się hord 
tureckich, a choćby tylko szpiegów, wyśledzały nie­
chybnie. Pies bowiem rozróżnia subtelnym swym wę­
chem ra6ę człowieka, jego klasę społeczną, a nawet 
usposobienie i charakter. Są psy, które człowieka 
z pewnym specjalnym odorem w najpiękniejszej, wo­
niejącej toaleoie znieść nie mogą. To też niejeden 
pies, trzymająoy się swego pana wśród wojny i b i­
tew , a często i bez właścicieia, wlokący się za obo­
zem dla żeru, spełnił ważne dla walczących usługi. 
Jednego z takich psów o nazwisku „M oustache“ , 
który wlókł się z arinją francuską na wyprawę w ło­
ską, kazał Napoleon I  poohować z honorami wojsko- 
wemi.

Starożytni wojownicy używali psów naw et wprost 
do otwartej w alk i; w tym celu uzbrajali je  w pan­
cerze W muzeum neapolitańskiem znajduje się odlew 
z bronzu, znaleziony w Herkulanum , który przedsta­
wia scenę obrony twierdzy przez sforę psów opance­
rzonych. — Takich panoernych psów używał także 
Cyrus

Y alelius lvlaximus opowiada o królu Garamantów, 
który zrzucony z tronu i wypędzony ze stolicy przez 
rokoszan, udał się na puszczę, wyhodował tam sforę 
dzikich psow i z nią w padł znienacka pewnej nooy 
na zgromadzonych przy pijatyce powstańców. Napad 
ten m iał mu przywróoić tron i władzę.

W wiekach średnich odznaczali się Hii zpanie swemi 
dogami, z któremi polowano na Indjan w zdobywanej 
Ameryce. Znanym je st z historji fakt, iż Henryk VIII, 
król angielski, posłał Karolowi V ja^o pomoc do
wojny z F rancją 4 ,000 żołnierzy i 4 ,000 psów. B i­
tw a pod Yalence rozpoczęła się tern, iż psy niemie­
ckie i angielrkie walczvły z fra teusk iem i i odniosły 
zwycięstwo, co, jak  pisze ówczesny kronikarz Gro- 
meydy, dodało otuchy połączonej armji Karola V.
P sy  angielskie miały na sobie panoerz łuskowy, na 
karku naczynie z płonącą gąbną żywiczną, a n a g ło ­
wie kolec żelazny.

W starożytności odgrywały psy także inną jesz­
cze rolę w zwyczajach wojowników. Laeedemończycy 
ofiarowywali przed bitwą najstarsze psy swoje bóstwu 
wojny Aresowi, a Tebańczycy i Macedończycy zabijaji 
przed bitw ą psa, p ła tali go na dwie połowy i k a ­
zali całej armji przemaszerować pomiędzy niemi. 
Obrzędy te miały ozynić żołnierzy walecznymi.

Używano psów także jako posłów wojennych, a to 
w ten sposób: Dawano psu połknąć w kaw ałku św ie­
żego mięsa zawinięty list tajemny i posyłauo go w dro­
gę do adresata, naturalnie takiego, którego pies znat 
dobrze skutkiem odpowiedniej tresury. Adresat zabijał 
psa i znajdował we wuętrznośoiaoh jego korespon 
dencję.

Starzy wojownicy prowadzili z sobą często psy 
także w tym celu, aby na w ypadek, gdy będą zra­
nieni, dawaó rany do lizania psom ; wierzono bowiem 
w cudowny płyn śliny i języka psiego. Mniemanie 
to istnieje do dz5ś u wielu myśliwyeh i ma za sobą 
sporo słuszności; wszelako istota tego wpływu śliny 
psiej na rany nie jest jeszcze całkiem wvświetloną 
Starzy Hellenowie mieli nawet osobne zakłady, sana- 
torja, w których leczono psiem lizaniem ; jednym z ta ­
kich zakładów była św iątynia E skulapa w Epidaurus, 
gdzie leczm o (rzekomo) ślepotę u ludzi. W iara w zba- 
wiennośó tej kuracji trw a dziś jeszcze w Armenji.

Po długim  okresie spokoju dla poczciwych stwo­
rzeń, odgrzali w dzisiejszych czasach Niemcy pomysł 
użycia ich do posług w wojnie, a mianowicie do czat 
przednich i śledzenia szpiegów. Gdyby tak  ród tych 
naszych czworonożny ch przyjaciół posiadał swoich h i­
storyków i kronikarzy, tobyśmy dowiedzieli się o nie­
jednym psim bohaterze.

KRONI KA.
Kraków dnia  7 listopada.

I e n  d u r z  l o ś c '  e l a y .  W niedzielę Opiek. Najćw. 
iaiji Fanny, i tereeh Koronatów, męczenników: ju tro  Teo­

dor- żoln °rz"i i U rsyna,- pojutrze Andrzeju z A' 1, yzna- 
woy i Nimfy, panny.

Dziś w kościele Najśw. Panny Marji kazanie o godzi­
nie 10 wypowie ks. dr Caputa, sumg odprawi następni" ks. 
Podc-erwińsk,,

W kościele księży Pijarów dziś uroczystość Opieki Naj­
świętszej Marji Panny.

W kościele OO. Paulinów na Skałce dziśj odpust bra­
ctwa Aniołów Stróżów.

W kościele Marjackim dziś uroczysta Wotywa cechu 
kramarzy przy ołtarzu św. Karola Boromeusza.

Kalendarz myśliwski. W miesiącu listopadzie wolno polo­
wać na: słonki, jelenie, Kozły [rogacze], zające borsuki i lisy; 
na jarząbki, cietrzewie i głuszce, bażanty, kuropatwy, prze­
piórki, dzikiego gołębia, dropie, pardwy, oraz ia wszelkie 
ptactwo błotne i woane w ogólności.

Ochraniać należy: łanie, kozły, cielęta i szpiczaki, oraz 
kuTy głuszcze i cietrzewie.

Kalendarz ryback i.— N  miesiącu listopadzie wolno ło­
wić bolenia, lepienia, głowacicę, świnkę, wyrozuba, czopa, 
sandacza, inzanę, b.zankę, cytrę, le3zcza, węgorza czeczugg, 
Jelonka, jazia i szczupaka.

Ochraniać należy łososia i pstrąga, oraz raka samca 
i samicę.

talendarz actronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 6 minut 43, zachód przypada o godzinie 4 
miDut 4, długość d ria  9 godzin minut 19.

K u p u jcie  ty lk o  u  ch rześcijan !

* Konfiskata „Głosu Narodu". Od daw na nie 
mieliśmy już konfiskaty. Spotkała nas ona jak pio­
run z jasnego nieba, wczoraj późnym wieozorem, 
kiedy numer na kolej państwową był już w yekspe­
diowany. Wobee późnej pory nie zdołaliśmy już w y­
dać powtórnej prowincjonalnej edycji. Konfiskatę spo­
wodował ustęp „Uwag" A udaia odnoszący się do 
sprawy nominacji przez Radę miejską żyaówki Ra- 
binowiczówny; w ustępuj tym obejmującym 50 w ier­
szy prokuratorja państw a dopatrzyła się trzech wy 
stępków i jednego przekroczenia! Oprócz naszych 
prenumeratorów prowincjonalnych najgorzej wyszła na 
tern biedna panna Kulówna, którą pragnęliśm y wziąć 
w obronę. Audax cytował także list otrzymany przez nas, a 
wierający informacje o osobie pokrzywdzonej nau- 
czyoielki; i ten lis t został skonhskow any! Będziemy 
czynić starania, aby nam chociaż ten list pozwolono 
przedrukować, zanim włs.dze sądowe orzekną o ile 
„występki i przekroczenia" A udaia uzasadniają n ie­
spodziewane a przykre dla uas zarządzenie c. k. pro­
kuratorii państwa.
* Proces pp. Bujwida i Cybulskiego wytoczony 

pierwotnie śp. Jćzetowi Rogoszcwi i redaktorowi od 
powiedzialnemu naszego dzhnnika, obecnie zaś z po­
wodu śmierci śd . Rogosza samemu p. Ehrenbergowi, 
odbędzie się przed sądem przysięgłych w dniu 16 b. 
m. Wiadomo, że pp. Bujwid i Cybulski obrażeni są 
o to, że im Głos N arodu  zarzucił bezwyznaniowość. 
Imieniem oskarżycieli występuje naturalnie adwokat 
Abłamowiez. Redaktora Głosu N arodu  będzie bronił 
znakomity obiońca lwowski, jeden z najlepszych k ra ­
jowych adwokatów, dr. M i c h a ł  G r e k

Składki. N a Wawel nadesrali: ks, H. Blażyński 
z Ropczyc zebrane na chrzcinach u p. Cheudzyńskiego 
w Chełchach 2 złr. 23 cl., tenże sam zebrane na 
imieninach u p, Karola Kopfa, geometry powiatowe­
go 3 złr. 81 ct.

Książę biskup Puzyna zezwolił ua przyjmowa­
nie ciał do krypty księży Pijarów, którą zam knął 
przed kilku dniami, z powodu przyjęcia do niej zwłok 
Izyd. Michny. Onegdaj już spoczywały tam zwłoki 
ś. p. Ignacego Mitasińskiego, obywatela m iasta K ra­
kowa.

Kościół ŚW. Krzyża, którego odnowienie podjęto 
za inicjatywą dyrektora Kasy oszczędności p. F ra n ­
ciszka Slęka, na zewnątrz przybrał już wygląd oka­
zały i jakkolwiek kosztorys restauracji został prze­
kroczony, skutkiem strejków, braku kamieni i cegieł, 
mimo to praca w kierunku odnowienia nie ustaje. 
Roboty m urarskie i kamieniarsKie cc do boków w 
części ukończono. Przystąpiono obecnie do odrestauro- 
waoia kośoiola na zewnątrz przez odpowiednią barje- 
rę, okalającą kościół wyjąwszy frontowej fasady. F a ­
sada kościoła, o ile się da, w ciągi miesięcy zimo- 
wveh zostanie odnowioną. N astępnie za zezwoleniem 
ks. biskupa, między kościołem a plebanją przeprowa­
dzone będzie przejście do plant. Poza kościołem od 
strony plant powstanie piękny wirydaż klombowy, 
z widokiem na tylne okno kościoła. Okno ma być 
restaurowane ofiarnością bezinteresownego fundatora.

Wnętrze k iśc io ła ulegnie także przeobrażeniu. Roz­
poczęte roboty wykazały, że pod w arstw ą wapienną 
kry ą się m alatury z XVI wieku, co do których na 
raz’'e nie powzięto jeszeze stanowczego postanowienia, 
prawdopodobnie jednak zostaną one możliwie zacho­

wane i  odświeżone. Je s t projekt zaprosić szarsze koła 
artystyczne, aby przyczyniły się swoją pracą do ozdo­
bienia wnętrza jednej z najstarszych św ią tyń . Krako­
wa Nie wątpimy, że Kraków, ofiarny tam  zawsze, 
gdzie idzie o dobrą sprawę, i tym razem gremjalnie 
poprze myśl komitetu.
* P. Stanisławowi Siadleckiairu, dyrektorowi gim­

nazjum Sobieskiego, grono profesorów tegoż gimnazjum 
składało 1 r sobotę swe życzenia, z powodu ukończe­
nia 30 lat słnżhjr w zawodzie nauczycielskim i na 
stanowisku dyrektora gimnazjum. Serdeczne życzenia,

wypowiedziane w  imieniu groLa przez ks. kanonika 
Puszeta i skromny dar pamiątkowy, ofiarowany przez 
grono, świadczą najwymowniej, ja k ą  sympatję pozy­
skał sobie jubilat wśród swych najbliższych w spółpra­
cowników w mozolnym zawodzie nauczycielskim.

* Towarzystwo ogrodnicze młoda instytneja, któ­
ra  w krótkim stosunkowo czasie zdołała w społe­
czeństwie naszem obudzić z iście letargicznego snu 
zamiłowanie do tak ważnej gałęzi produkcji krajowej, 
jaką jest ogrodnictwo, ustawicznie i pomyślnie się 
rozwija. Z małych początków, pracą kilku ludzi do­
brej woli i rzetelnej pracy, rozszerzyło się ono na in ­
stytucję, przynusząoą spdeczeństw u na wielu pun­
ktach działalności prawdziwe usługi. Wystawy wio­
senne i jesienne, wieczorue kursa ogrodnicze, liczne 
premje w drzewkach i nasionaoh, roślinach doniczko­
wych, zastosn wywanie roślin pokojowych na posiedze­
niach, wszystko to świadczy o zrozumienia potrzeb 
naszych w dziedzinie ogrodownietwa i d-óg, jakiem i za­
miłowanie do niego można rozszerzać. Ostatnim poży­
tecznym czynem Tuwarzystwa jest uchwała, ja k ą  po­
wzięto na ostatniem miesięcznem posiedzeniu. Wycho­
dząc ze słusznego założenia, że przez nauczycieli lu ­
dowych najpewniej trafić możemy do lu d u , Towarz 
ogr. kraaowskie uchwaliło wysłać wemorjał wraz 
z prośbą do Rady szkolnej we Lwowie, aby ta  coro­
cznie wyznaczyła 10 nauczycieli ludowych, którzyby 
mogli uczęszczać na bezpłatne wykłady ogrodnictwa 
urządzane co wiosnę w o g r o d z i e  S t u d j u m  r o l ­
n i c z e g o  n a  P r ą d n i k u  c z e r w o n y m .  Kursa te 
trw ać będą 3 tygodnie, a główny w nich nacisk po­
łożono na praktyczną stronę, poświęcając jej P/3 ca­
łego czasu. Nauczyciel ludowy będzie mógł zatem nie 
tylko zapoznać się z teoretyczną stroną samego prze­
dmiotu, aie zarazem potrafi potem tego sam uczyć, 
do czego w łasną praktycznie przyłożył rękę. W lecie do­
pełni się ten kurs 5-dniowymi praktycznemi zajęcia­
mi i demonstracjami. Jeśli Rada szkolna nakłoni się 
przychylnie do tego projiktu, co byłoby bez wątpienia 
tylko wskazanem, bo już w  r. 1897 przyoblecze się 
on w konkretne firm y wykonanie.

* Wydział Rady pow. krakow ..daj, wybrany na 
wczorajszem zebraniu, rozpocznie swoją działalność 
dopiero po zatwierdzeniu przez cesarza nowego pre­
zesa p. dra Paszkowskiego j wiceprezesa p. J a ua 
Skirlińskiego, j ik tego wymaga § 13 ftBtiwy o r e ­
prezentacji powiatowej. Po zatwierdzeniu w pboru p re­
zydium, złoży ono przyrzeczenie w ręce p. delegata 
Laskowskiego, członkowie zaś złożą przyrzeczenie w 
ręce prezesa i wtedy rozpocznie nowy wydział swoje 
czynności. Aż do tego czasn pełni przekazane sobie 
nstsw ą obowiązki dawny wydział wraz z prezesem p. 
Alfredem MGieskim na czele.

* Z Akadomji Umiejętności. D nia 9 listopada b. r., 
t. j. w poniedziałek, o godz. 6 wieczorem odbędzie 
się posiedzenie zwyczajne Wy działu filologicznego, na 
kiórem członek J .  Tret ak przedstawi rozprawę panu 
Cyryla Studzińskiego, p. t. „Charakterystyka i gene­
za dzieł Ambrożego M eilińskiego". Następnie odbę­
dzie się posiedzenie ściślejsze.

„Sokół" nasz urządza dzisiaj wieczorek gim na­
styczny o godzinie 7 w.eczorem. Program wieczorku 
zawiera w pierwszei części: 1) ćw iczenia wolne (za­
pasy, 5 obrazów), 2) ćwiczenia w zastępach na przy­
rządach. 3) Chór męski. 4) Igrzyska.

W części drugiei: 1) óziczen ia  na podwójnym 
drążku ameryk. 2) Zawody w skoku w wyż. 3) Chór 
męzki. 4) Piram idy ua drabinach.

„Gwiazda" urządza duia 8 b. m. przedstawie­
nie am atorskie z następującym programem : 1) „To 
ja " ,  śpiew solo, wykonany przez pnę P it...., 2) „Stryj 
przyjeohał", komedja w 1 akoie br. Koziebrodzkiego. 
3) „Łobzowianie", obrazek dram. w 1 akcie Wł. 
Anczyca. 4) „Dwaj andrusi". humoreska z kupletam i. 
Po przedstawieniu tańce, Początek n g o ił . wpół do 
8 wieczorem. Lokal ni. Grodzka 1. 50 I . p.

* „Lutnia" rozpoczyna kam panję zimową w piątek. 
N a inaugnraoyjny wieczór złożą się utwory Moniuszki. 
Próby z koncertu odbywają się pod batu ią  dyrektora 
Steibelta. Nie wątpimy, ze sala Saska w piątok za­
pełni się po brzegi, gw arantują to : sympatja, jak ą  
miasto nasze otao.a chór „Lutni" i piękny program.

* Przyjaźń K luparaka (Rynek kleparsk i 1. 11) U- 
rządza w niedzielę dla swych członków o godzinie 
wpół do 6 wieczorem odczyt i dramatyczne przed­
stawienie

* W sprawie ornatów, poruszonej przez nas temi 
dniami, mamy do zakomunikowania naszym czytelni­
kom co następuje: We wtorik dnia 3 bm. w godzi­
nach popołudniowych przyszedł do naszego biura re- 
dakcjjnego przy drukarni O. Cosel z Tow. Jezusowe­
go i zawiadomił jednego z współpracowników, że ży ­
dówki Silberfeldówny restaurują ornaty dla katedral­
nego kościoła; sam O. Cosel słyszą*, jak matka Sil- 
berfelćówian, stara Silberfeldowa, chwaliła się z tem 
przed znaną artystką-hafciarką, panie Pydynkowską, 
wówczas, kiedy przyszła z prośbą > przyjęcie swoich 
córek do nauki. Na odpowiedź pani Pydynkowskiej, 
że żydówek zatrudniać u siebie nie może, odpowie­
działa Silberfeldowa, że jej córki otrzymują roboty 
za pośrednictwem firmy Przybylskiego O. Cosel za­
lecał nam wobec tego, a b .. m , fakt restaurowania ornatów 
przez żydówki podali do wiadomości publicznej. Zre­
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dagow aną odpowiednio notatką O. Cosel p r z e d  w y- 
d ^ u k o w a n i e m  c z y t a ł ;  wobec tego redaktor za­
wiadomiony, że informacja pochodzi od 0. Cosla, k tó­
ry o jej ogłoszenie prosi, nie mógł mieć żadnej w ąt­
pliwości co do przepuszczenia rzeczonej notatki przy 
rewizji dziennika Po wyjściu numeru zjawił się 
w naszej redakcji pan W eigeł w im ieniu firmy 
p an a  Przybylskiego, przedstawiając dowody, z k tó ­
rych wynikało, że zarzut spotkał firmę n iesłu­
sznie i ręcząc nam słowem honoru, że nigdy żadna 
żydówka za pośrednictwem firmy roboty nie otrzymy­
wała. „Słyszałem jed iaLr,— dodał p. W eigel —  że 
żydówki Silberfeldówny otrzymują roboty bezpośrednio 
od księży; ile w tern prawdy nie wiem" Bezzwło­
cznie po bytności p. W eigla redaktor naszego dzien­
nika zwrócił się listownie do 0 . Cosla prosząc o b li­
ższe wyjaśnienia, i zawiadamiając go o oświadczeniach 
p. W eigla. N a lis t ten 0 . Cosel żadnej nie dat nam 
odpowiedzi. Pomeważ firmie p Przybylskiego musiało 
natnralnie zależeć na bezzwłocznem stwierdzeniu, że 
nie na m ą spada wina za dosta rczen i Silberfeldów- 
nom robót kościelnych, zredagowałJ my notatkę p. t. 
„Żydtwk.e ornaty", w której zaznaczając brak winy 
ze strony p Przybyhsiego, zapowiedz.eliśmy zbadanie 
spraw y, nie wypowiadając na razie żadnego pozyty­
wnego twierdzenia. Przedewszystkiem usiłowaliśmy 
zebrać informacje co do Silberfeldów ien; nie było 
to zadanie łatw e. Uskutecznienie jego opóźniło s:ę wsku­
tek  nagłego wyjazdu redaktora do Lwowa w spra­
wach dziennika. W toku tego otrzymaliśmy od obu 
podkustoszych katedralnych ks Tomasza B ukow skie­
go i ks. Teofila FI sa pismo, któreg > zasadniczy u 
stęp  brzmi jak następuje :

„Zarząd kościoła katedralnego od dawien daw na d a­
w ał i daje aparaty kościelne ao naprawy przeważnie 
zgromadzeniom klasztornym żeńskim, które z całym 
pietyzu em dla pam iątek naszej przeizłości podejmują 
się  robót tego rodzaju. Do takich zgromadzeń należą 
P P , Felicjanki, Franciszkanki, oraz Karm elitanki r a  
Wesołej w Krakowie; do nich, więc roboty wszelkie 
odsyłano Z osób świeckich otrzymuje obecnie roboty, 
trudnie sze do wykonania zaszczytnie znana pod tym 
względem p. Pyóynkowska, katoli.zka. W roku ze­
szłym oddauo zniszczone ornaty, nie mające wysokiej 
wartości a tystyeznej ani cech stirożytności, a służące 
Jo codziennego użytku, katolickiemu zakładowi robót 
kościelnych p. Przybylskiego w K-afcowie, licząc na 
uczciwość tejże firmy, że ręka żydowska nie dotknie 
rzeczy przeznaczonych do słnżby Bożej. Żadnym więc 
żydówkom aparatów katedry nie powierzano nigdy do 
restauracji. Jako zaprzysiężeni stróże drogich pam ią­
tek przeszłości, oraz jako kapłani katolicoy uczuliś- 
my głęboko zarzut, który nas przedswszystkiem był­
by dotyczył... Niniejszem, jako prawdziwie autenty 
czne osoby co do tej przykrej sprawy, zaprzeczamy 
jeszcze raz, że nie tylko Silberferdówny lub Silberma 
aówny, ale w ogóle żadne żydówki robót z katedry 
nie otrzymywały i nie otrzymują".

N aturalnie przez myśl nie przeszło ani 0 . Coslowi 
sapewne, ani tern mniej nam, oskarżać zacnych i p e ł­

nych gorliwości podknstoszych. których charakter, 
przekonania i zapał dla katolickiej sprawy wybornie 
nam są znane, o popełnienie tego rodzaju wytroczenia. 
W  interesie jednak  zarówno samychże księży k a te­
dralnych  leży, nie poprzestać na pnwyższem oświad­
czeniu, które naw et wcale nie było potrzebne, ale 
współdziałać z nami w zapowiedzianem przez nas 
zbadaniu, czy praw dą jest, że Silberfeldówny za czy- 
im kolw Pk pośrednictwem otrzymały ornaty, a wzglę­
dnie zaś, czy wistocie Silbeifeldowa się tem przt- 
chw alała; w tym ostatnim wypadku obowiązkiem 
księży jest, Silberieldową ao odpowiedzialności pocią­
gnąć. Mamy praw o mniemać, że 0 . Cozel nie od­
mówi nam pomocy przy tych badaniach, skoro za 
jego inicjatywą spraw a została poruszona,

Czy to Pb chrześcijańsku 7 Piszą do nas z m ia­
s ta : Na ulicy Łobzowskiej, róg ul. Batorego leżą ko­
ści z dawuegu cmentarza w pace już zc trzy tygodnie. 
Małe dzieci bawią się n :emi i rzucają, lecz im  to za 
złe mieć nie można, bo one me wiedzą jeszcze co 
czynią Lecz władza odpowiednia powiunaby już da­
wno chyba noczynić kroki, żeby zadość uczynić na­
szemu obowiązkowi i uczcić należycie kości zner- 
łych. Przedsiębiorca sam, który budewę kanałów  miał 
-oddaną na ulicy Łobzowskiej nie byłby dnżo tracił, 
.gdyby był kazał własnym kosztem odstawie kośei na 
cmentarz, lub zająć s ę tą  sprawą.

Strażnicy policyjni Jasi'b  Karcz i Bobak przy- 
-aresztowah całą szajkę złodziei, pomiędzy którymi nie 
brak (a jakżeby ich nie by ło !) i żydów. Szajka dokonała 
nilka kradzieży na Kaz.mierzu i w Podgórzu. Przy- 
aresztowano nadto Fdliksę Sobiak, która podrzuciła 
swoje dziecko szpitalowi św. Ludwika.

Awans listopadowy w armji. W artylerji for- 
tecznej zamianowani zostali: kapitam i II  k la sy : Mrak 
J. 2 p. art. fort., F ejta r Ant. 3 p art fort., Meyer
A. 2 p. art. fort., Adler A. 3 p. art. fo rt.: poruczni­
kam i: Sehrenzel Z., Eabelbauer G , Eossmanith A , 
Bóck H. 3 p. art. fort., Hi ohhauser J ,  i E ieger W 
2 p art. fort., Bochenek G. 3 p. art fort., Panko- 
wioz K. 2 p. art. fort., Hoffman K. 3 p. art. fo rt.;
podporucznikam i: Schli’micher H . 3 p. art. fort.,
.Kleiner B. 2 p. art. fort., Baioh L. 3 p. art. fort.,

Axmanu 0., Sieberer J .  i Stipcziez C. 2 p. art. fort., 
Ockermiiller K. 3 p. art. furt., Thiel E . p. art. fort., 
Waldmiiller Eud. 3 p. art. fort., Eoevel H. 2 p. art. 
fort., Sehafer K. 3 p. art. fort.

Przy oddziale budown. we Lwowie kapitanem  I 
klasy zamianowany został Bruckner Juljusz.

W pionierach: zamianowani zostali kapitanam i I 
kl.j W°iss E. bat. 9, Truehelut Eysza^d bat. 10, 
Haala Oskar w K*akowie, Q uandt F. bat. 12. ; ka­
pitanam i II  k la sy : Leugerer Jan  bat. 10, Salomon 
E. bat. 21 ; porucznikiem : H iiller Józef bat. 9 ; pod­
porucznikam i; Kadlczik K, bat. 9, Beiefal K. bat. 10, 
Kezmutza H. bat. 12, Schmidt G. bat. 11.

W oddziale sanitarnym zamianowany został po- 
rnczaikiem  Jasieniecki E. 19.

W furgonach zamianowani zostali: ro tm istrzam i: 
S tauber F . i Krsek W. 3; porucznikam i; Bastl E. 
3, Irmisch J  3, Lendl A. 3, Sohlarb F  i Prusohak 
E. podporucznisam i: Macbinek K. 3, Meazek Ja r  3.

W  rezerwie zamianowany został -porucznikiem 
Yogler A. 40 p. p.

W audytorjacie zamianowani zostali: Jen . audy­
torem i referentem neiw . trybunału wojskowego zo­
sta ł pułkow nik audytor Huatek B dm uud; kapitanam i- 
audytorami I.kl. Woźniakowski A. 13 pp. i Martu- 
siewicz J, 58  pp. przy sądzie garniz. we Lw ow ie; 
kap.tanem  audytyrem II  kl. Huiowitz N. w Przemy­
ślu; porucznikiem audytorem  Cikanek A. z 30 do 9. pp.

Starczymi lesarzem  sztabowymi I I  kl. zan. ano- 
wani zo s ta li: Weiss A. w Ezeszowie, Krumphołz J . 
w Toroowie, Gla-ser K. w Ołomuńm. zamianowany 
garn. lekarzami naczelnym w Czerniowcach, lekarza­
mi sztabowymi: Sm atla B. 60 pp. do szpit garn. w 
K raiow ie, Wysocki A z 10 pp. do szpit. garn. w a 
Lwowie, L ink J . we Lwowie, Kowalski H. w Wie­
dniu; lekarzami półkowymi I  k1. Pfeffers E. 8 . p. u ł., 
J ir fu e k  F . z 30. do 60. pp. S t.aka E. 90 op., leka­
rzami pułkowym i II. kl. L angner A, 55 pp. K lau- 
sner W. 41 pp., Steruschuss J , 20 pp., Sternschuas 
M. 56 pp. Kałamuniecki B. 17 pp., D ibrzyniecki 
A 4 p. uł., Jiroyec J .4 5  pp., Jakeseb B. 3 p. uł., 
Grossmann M. 13 pp , Mich W. 89 pp

Z Dyrekcji menu. z dniem 9 list pada b. r. 
zostanie otw artą kolej lokalna Buawitz morawski — 
Jam uitz ze stacjami względnie przystankami Jatzkan, 
Dziedzitz, Trebelowitz iJa m n itz  dla ruchu publiczne­
go. Przytem będą otwarte stacje Tiebelowitz i Ja -  
mnitz dla ruchu ogólnego, przystanek Dziedzitz dla 
ruchu osobowego, pakunkowego, przesyłek pospie­
sznych, jakotet dla m chu towarowego w cało wozo­
wych ładunkach a przystanek Jatzkan otwerty będzie 
tylko dla ruchu osobowego i pakunków ego.

Jaskółki emigracyjne. Jesżcze się na dobre nie 
rozpoczęła zima, a juź ajenci em igracyjni zaczynają 
siejbę. W piątek do dyrekcji policji lwowskiej nade­
szła z głównego urzędu cłowego jaskółka, zwiastują­
ca wiosnę emigracyjną — w postaci pisma następu­
jącej osnowy ; Dziś przysłała poczta urzędów1 cłowe- 
mu list rekomenduwauy z Bremy, adresowany do L u ­
dwika Sokołowskiego we Lwowie, t o  zgłoszeniu się 
właściciela otworzono l i s t  wedle przepisów cłowyeh, 
a ponieważ znaleziono tam  formularze, orosznry i dwa 
listy, zapraszające adresata do n a k łan ia n a  do em i­
gracji, i urząd cłowy nie ma możności zbadać, 
czy Sokołowski nie je s t w porozumieniu z za- 
granicznemi firmami w celu wywołania n c h u  e mi ­
gracyjnego przeto Całą spraw ę z dokumentami ode­
słał do policji. Policja rozciągnie zapewne troskliwą 
optekę nad Sokołowskim I jego czynnościami.

Z Nowego Sącza piszą do nas, że w dniu 14 
b. m. o godzinie I 0 rano, odbędzie się uroczyste po- 
święceuie i otwarcie sklepu i składów „Spółki han­
dlowej Towarzystw i K ó 'er rolniczych". — Ud dały 
przyjmować będz.e i nadal Kasa zaliczkowa w No­
wym Sączu.

Nowemu chrześcijańskiemu przelsiębiorstw u prze­
sy łan y  najszczersze „Szczęść Boże". ( P rzyp . Red.)

Z BrofiÓW piszą: Nieszczęśliwy wypadek naw ie­
dził dom Kazimierczuków włościan z Gajów sm oleń­
skich. W inę przypisać należy nieuwadze i opieszało 
ści niedbałego ojca. Franko Kazimjrc uk chcąc przy­
gotować na zimę opał, podcinał siekierą na podwó­
rzu obok stodoły stojącą sosnę, niebacząc na to, iż 
podrąbane i już chylące się drzewo upaść ruoże na 
siedzące napizeciw  dzieci i w samej rzeczy padająca 
sosna dosięgła swojemi gałęziami uciekającą córeczkę 
Kazimierczuk!, przyczem ugodziła ją  tak silnie w gło­
wę, ze czaszka na drobne rozsypała się kawułki. Ka- 
zimirczukówna na, miejscu wyzionęra ducha. Zrozpa­
czonego ojca dotknie prawdopodobnie jeszcze i ręka 
sprawiedliwości.

Fakt autentyczny i ciekawy. Piszą do nas 
z prowicji W  miejscowości Gr. sta ł się przypadek 
żydowi Szaji G.. Eazu pewnsgo zniknęła mu słu 
żąca, która już od k ilku lal u niego pokutowała 
Przemyślny Szaja nie chciał na praw dę pozbyć się 
p Zytecznej mu niezawodnie bardzo robotnicy i 
zażądał pomocy starostwa w tym celn. S taro­
stwo wydało rizkaz wójtowi gminy, do której bie­
dna dezerterka się schroniła, jaby ją  odstaw ił i  po­
wrotem upartem u żydowi. N a to zwierzchność gm i­
ny S. odpowiedziała, co n as tęp u je : „N a wezwanie
z dn ia 6 marca 1896 L. 7701 zwierzchność gm inna

nie może Teresy odstawić do służby Szaji G. w Gr., 
chociaż jest obecnie w S. n P iotra K., z powodu 
tego, że służyła już cztery roki u żyda, dlatego nie 
dostała na spowiedzi rozgrzeszenia u księdza pto- 
boszcza w Gr., dopóki służby u żyda nie porzuci". 
(Musiała niezawodnie sama do tego się Drzyzrać 
wójtowi) „A więc zniewolenie ją  na dalszą służbę 
u żyda sprzeciwia się religji rzym. kat. Powtóre 
Szaja G. postąpił sobie wbrew ustawy §. 36 regu­
lam inu służbowego, jak  jej książka służbowa wska­
zuje". Pod tern następuje podpis wó5ta  P. ¥.. i od­
cisk pieczęci. (Takich rezolutnych a zacnych wójtów 
daj nam Bożo jak raiw ięcej!) I  jakiż był tego s łu ­
sznego, choć trochę niedyskretnego, wymŚLienia skutek? 
Oto wspomniany co dopiero proboszcz otrzymał z datą 21 
pa ździernika b. r. 1. 30463 następujące pismo urzę­
dowe z podpisem (może bezwiednym?) p. starosty : 
„W zywam " (wyrażenie stosowne chyba tylko wzglę­
dem podległy .h  starostwu posterunków żaudarmerji 
nie do urzędu parafji) „W ielebny urząd paraf, o do­
niesienie, czy i o ile tw ierdzenie zaw arte w dołączo- 
nem doniesieniu wójta w S. w sprawie spowiedzi tere- 
sy T. na prawdzie polega". Zdumieć się zaiste mo­
żna na tak śmiałe żądanie, tem więcej, że to prze­
cież koniec blisko 19 wieku. Bo i czegóż właściwie 
starostwo się domaga? N i mniej ni więcej lak tylko 
zdradzenie sekretu spowiedzi św., bo z j >kiegoz źró­
d ła może kapłan  udzielać wyjaśnienia „czy i o ile 
twierdzenie zawarte w doniesieniu wójta . .  na p ra­
wdzie polega" ? Czy więc już doszło do tego, że dla 
dogodzenia żydom będziemy nasze najświętsze uczu­
cia obrażać i u trudniać kapłanom ich najtrudniejszy 
obowiązek? Tem zaś dziwniejsze owo wezwanie, że 
wyszło ze starostwa, którego kierownik bynajmniej 
na bezwyznaniowca nie w yg.ąda!
* Protest. Odbieramy 7,e Stryja następujące p ism i: 

Dnia 1 b. m. jako w wigilję dnia zaduszuego gro­
madka nieznanych nam bliżej ludzi, urządziła przed 
krzyż»m pam iątkow ym , postawionym na tuteiszym 
cmentarze starauiem i kosztem młodzieży rękodzieł 
niezej i przez nich co roku przy pomocy p. Koster- 
kiewicza w dzień zaduszny zdobionym i oświetlanym 
demonstrację socjalistyczną. Demonstrację sw ą wzmo­
cniła wygłoszeniem aż do przesytu znanych, bo na 
wszystkich z-braniach nieomal dosłownie powtarza 
nych frizesów i odśpiewaniem phśn i socjalistycznej. 
Ogół publiczności był oburzony tą  w strętną dem onstra­
cją, urządzoną jakby na urągowisko w dniu i miejscu, 
świętym dla wszystkich, które naw et innowiercy sza­
nują. Nie wtajemniczony w zajścia, gotów posądzić 
młodzież rękodzielniczą o urząizenie tej hameoue, 
komedji lu t  przypuścić, że oaa odbyła się za naszą 
w iedią lub przyzwoleniem. Przed obawą zatem tej 
myśli, kategorycznie oświadczamy, z upoważuienia 
i w imieniu naszych towarzyszy i kolegów, iż o przy- 
gotowauej tej demonstracji ubliżającej gidności na­
rodowej, bezczeszczącej miejsce wiecznego spoczynku, 
uwłaczającej pamięci tych, k tirych  postawienie n 
krzyża uczciliśmy, nic zgoła n i e  w i e d z i e l i ś m y ,  
iż nas ni-spodziewanie zaskoczyła, dlatego zapobiedz 
jej nie mogliśmy. Oświadczamy, ze tylko w zgląi na 
świętość miejsca,, dnia i bardzo licznie zebrauą pu ­
bliczni śó wstrzymał nas od wskazania demonstran 
tom odpowiedniego miejsca dla ich popisów P odp i­
sani Bronisław  Petru, L u d w ik  G dufiń iki  i L u  
dw ik Schotler.

Wybory do Rady powiatowej w Sambor?* 19
zm. w ykazały, że i w tym  powiecie ruch ludowy 
zdobył sobie przeważny wpływ. Z kurji umiejsiej 
własności zostali wybrani włościanie: Jau  Bereźuicki 
z Bereźnicy, Jau  Danicki z D u b lau , Jan  Decyk 
z Brzegów, Jan  H uppenthal z Kalinowa, Antoni 
Kotschy z Dorożowa, P iotr L ityński z Biliny wielkiej, 
W ojciech Nabybski z Cukwi, Fiauciszek Pietrnszka 
z Sąsiadowic, P aw eł Pawłowski z Nuwoszyo i Józef 
Batusz z Nadyb. Nadto wybrani ks. Leon Kozanie- 
wicz, gk. dziekan z Mietkowie i właściciel dóbr Sm 
watowski z Eajtarowic. W alka była zacięta między 
duchowieństwem ruskiem, które forsowało k ilku  ze 
swego grona, a komitetem powiatowym, kierowanym 
przez włościan polskich, który popierał wyłącznie 
włościan. Lud ruski stanął solidarnie z polskim i 
dopomógł do zwycięstwa listy ludowej. Wvbory trw a­
ły do północy. Z miasta Sambora wybrani do rady 
powiatowej: Bronisław Bukietyński, Ju l. Hajsig, ks. 
Herman Kulisch, Kazimierz Łopnszański, Franciszek 
Niklowicz, Ludw ik Słotwiński (poseł) i dr. J  Steuer- 
mann. Z kurji handtowo-prz0mysłowej p. S tanisław  
Stefanoweki, redaktor Gazety Samborskiej i właści­
ciel dóbr, członek stronnictwa ludowegc, a z w ięk­
szych posiadłości Ludw ik Balick., Karol Jędrzejowicz, 
Feliks Sozański, Jan  Smalawski, W ładysław  Tchorz- 
nicki i Jan  Zieliński. Stronnictwo ludowo ma abso­
lu tną większość w radzie.

* W Tarnowie Stowarzyszenie katolickich robotników 
obchodzić będzie poświęcenie swego własnego domu 
w niedzielę d. 8 b. m.

Biuletyn o stanie zdrowia hr Szuwałowa, wyda­
ny we czwartek, d. 5 'istopad. brzm i: Ogólny stan 
zad owalający. Sen nie zawsze dobry Najwydatniejsze 
polepszenie ostatniemi czasy daje się  zauważyćjw rn 
chtuh dotkniętej dolnej kończyny.
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Przeludnienie gimnazjów. Czytamy w Deutsch. 
V olksb la tt: W edług zestawionej przez ministerstwo 
oświaty statystyki, liczba uczniów w szkołach śre­
dnich krajów  w Radzie państw a reprezentowanych, 
znacznie wzrosła. W porównaniu do liczby uczniów 
w  zeszłym roku szkolnym, liczba uczniów w roku 
szkolnym 1896 /7  wzrosła w gimnazjach o 1556, 
w  szkołach realnych zaś o 1121. W ciągu la t dzie­
sięciu od roku 1885/6 do 1895/6  podniosła się li­
czba uczniów uczęszczających do gimnazjów i szkół 
realnych o 3006. Szczególniej znaczny przyrost wyka­
z u ją : Galicja 730, Austrja Niższa 247, czeskie g i ­
mnazja w Morawach, Styrja 114 i niemieckie szkoły 
średnie w Czechach. W skutek tego ciągle zwiększa­
jącego się przypływu uczniów do szkół średnich, mają 
byó obostrzone egzamina wstępne, a ministerstwo o- 
św iaty czyni przygotowania w tym duchu, aby egza­
m ina te mogły byó ściśle kontrolowane. W  pierw ­
szym rzędzie ma ministerstwo zwróció swą uw agę 
na Galicję, gdzie już istnieje hyperprodukcja uczniów 
gimnazjalnych.
* Pojedynek. Między Ugronem a Kossuthem odbył 

się pojedynek na pałasze. Przyczyną pojedynku były 
nieporozumienia natury politycznej. Przy pierwszem 
złożeniu otrzymał Kossuth silne cięcie w prawe ra ­
mię, nie przerwał jednak walki. W drugiem złoże­
niu odniósł Ugron lekką ranę w rękę. W trzeciem 
zoatał Kossuth ciężko raniony w to samo miejsce, co 
poprzednio. Uznano go przeto niezdolnym do dalszej 
walki. Przeciwnicy pojednali się.

Buta pruska. Do W iarusa Polskiego p isz ą : 
„Stosownie do ogłoszenia zamieszczonego w W ia ru ­
sie Pol kim , odbyło się w przeszłą niedzielę w Schu- 
lau zebranie w celu założenia Towarzystwa polsko- 
katolickiego. Zagaił posiedzenie p. A. Chowański po­
chwaleniem Pana Boga, poczem wyjaśnił cel zebra­
nia. W stał wtedy na zebranie przybyły żandarm i 
zadekretował, ż e : „H ier w ird nicht polnisch gespro- 
chenu. N asi w iarusi nie ulękli się jednak  wcale żan- 
darmskiej pikelhauby, ale z drugiej strony dążyli do 
tego, aby rozwiązaniem zebrania nie zniechęcać ro ­
daków.

W  tym celu zabrał głos przybyły do nas na ze­
branie p. J. Bndnowski z H am bnrga i  w języku nie­
mieckim wytłómaczył stróżowi bezpieczeństwa publi­
cznego, że Polakom przysługuje prawo używania na 
publiczuych zebraniach mowy polskiej, a pozwalać, 
by gwałccno praw a nasze nie mamy ani woli, aul 
potrzeby, to ttż  dochodzić będziemy tychże praw  i nie 
spoczniemy prędzej, aż sprawiedliwości stance się za­
dość. To poskutkowało, bo żandarm zaczął się unie­
winniać i już żadnych trudności nie robił, mogliśmy 
więc bez przeszkody radzić dalej po polsku nad za­
łożeniem towarzystwa, co też doprowadziliśmy do 
skutku “.

Miła perspektywa. Ludzkości, jak zaręcza le­
karz nowojorski p. G irdner, grozi wielkie niebezpie­
czeństwo. Jeżeli w czasie najkrótszym nie poczynione 
będą starania, by życie nasze upływało wśród w ię­
kszej ciszy, wszystkim grozi niechybna głuchota. P. 
Girdner wskazuje robotników z hu t j odlewni, jako 
przykład zastraszający. „Lndzie ci —  pisze lekarz 
amerykańsKi w N orth  Am erican Revue — zdaniem 
nń, mniejszych lekarzy, cierpią na choroby uszne 
i prawie wszyscy są głusi. Przyczyną tego jest n ie­
ustający łoskot młotów, którego biedacy ci słuchać 
muszą. W tym kierunku dorównają im jedna* wkró­
tce i inni współobywatele: artyści, lekarze, uczeni, 
adwokaci i rzemieślnicy, gdyż wszyscy coraz bardziej 
narażeni są na niebezpieczeństwo utracenia jednego 
ze zmysłów. Zjawisko to wywołują najrozmaitsze h a ­
łasy, dochodzące stale do naszych uszów. Turkot wo­
zów, krzyki przekupniów, zalecających swe towary i 
tysiące intrumentów muzycznych, których dźwięki 
słyszymy co chwila, sapanie lokomotyw, gwizdanie 
konduktorów, szczekanie psów, miauczenie kotów — 
wszystko to w miłej „harm onji“ dostaje się do na­
szych uszów i grozi głuchotą. „Byłby już czas — 
pisze wzmiankowany lekarz — założyć towarzystwo 
w celu ochrony niżów ludzkich" na podobieństwo to­
warzystw opieki nad zwierzętami.

Niezwykła przygoda zdarzyła się w Fścam p we 
Francji. W  tych dniach podniesiono tam z ulicy cia­
ło żebraka, którego tożsami ść osoby stwierdzoną zo­
stała przez dozorcę polnego gminy sąsiedniej. Był to 
wedle słów dozorcy niejaki Godtfroy, liczący 80 la t 
wieku, który mieszkał w Angeroille la  M artel i zaj­
mował się często żebraniną w Fócamp. Skutkiem za­
świadczenia tego, uprzedzono o wypadku rodzinę Go- 
defroy. Dwie córki zmarłego, które nie wiedziały co 
z ojcem ich się stało od ośmiu dni, przybyły natych­
miast na pogrzeb do Fścam p. Przed włożeniem cia­
ła  do trumny, celem potwierdzenia tożsamości osoby 
zmarłego pokazano zwłoki żebraka przybyłym, które 
stanowczo, orzekły, iż w zmarłym poznają ojca. Od­
było się pogrzebanie zwłok, poczem obie powróciły 
do Angeroille la Marlel, gdzie na wstępie spotkały 
się z swym własnym ojcem, czy też jego duchem, 
jak  W pierwszej chwili sądziły. Staruszek siedział 
sobie najspokojaiej, spożywając objad. Po upływie 
l i  pi er o godzinnej rozmowy i staw ienia ojca tysiąca 
pytań, -^.zekonały się, że rodzic ich należy w istocie 
do tego św iata, a ten, którego pochowały był dla

nich istotą zupełnie obcą. Mer Angeroille uprzedzony
0 pumyłce w podaniu nazwiska zgssłegr, pochodzą­
cej z niezwykłego podobieństwa Godefroya do żebra­
ka, zawiadomił o wypadku policję, która ma wykryć 
osobistość nieboszczyk®.

Zbieracze osobliwości. W Paryżu zmarł nieda­
wno słynny koleacjonista, baron Hieronim Pichon, 
który olbrzymie fundusze łożył, na tak  zwane „białe 
kruki", najrzadsze i najdroższe zabytki bibljogranczne 
kupował ten człowiek na wagę złota. Manja ta  d ść 
jest wogóle rozpowszechniona i nie nad Sekwaną je­
dynie Oto typy kilku osobliwszych zbieraczy, o któ­
rych wspominają dziś dzienniki paryskie z powodu 
śmierci owego P ichona: Król Jerzy 17 zb;erał czaj­
niki wszystkich krajów i epok. Ludw ik I  bawarski 
zbierał stare proporce, sztandaiy i chorągwie. Ludw ik 
XIV stworzył sobie kolekcję starych kluczy, starych 
zamków i staryeh zegarów. Za jeden zegar z tej ko 
lekcji pochodzący, zapłacił niedawno jeden z Rotszyl- 
dów skromną sumkę 33.600 funtów szterl ngów, to 
jest wartość majątku zamożnego obywatela ziemskiego. 
Ks.ężniczka Maud, córka księcia Walii, zbiera zęby 
wielorybów, krokodyli, bły słoaiów i t. d. Bismarck 
tworzy sobie zbiór termometrów, prawdopodobnie aby 
mógł dokumentnie sprawdzić tem peraturę najudpowit 
dniejszą dla bólów reumatycznych i newralgicznych. Księ­
żna Marja Rum uńska zbiera flakoniki od perfum... 
Nareszcie w Filadelfii żyje bogaty przemysłowiec, zbie­
rający z czcią prawdziwą pałeczki dyrektorów muzy­
cznych, laski sękate i małe laseczki, jakie zwykle 
trzymają w r ę iu  na znak władzy policjanci angielscy
1 amerykańscy.

Robaki W soli. Pewien gospodarz wiejski parafji 
Kerkslet w F irlan d ji, zualazł w soli hiszpańskiej 
mnóstwo białych, beznogich robaków, długości około 
8 milimetrów. Robaki te zalęgły się wewnątrz kry­
ształów soli. Celem zbadania tego zjawiska, pew rą 
ilość tej soii przesłano specjaliście do Helsingforsu

Klbjnoty rodzinne, w  przyszłym tygodn-łu w Am­
sterdamie odbędzie się licytacja djamentów i pereł, 
należących dawniej do klejnotów torony  francuskiej. 
Kolekcja składa się z 1341 kamieni, wagi ogólnej 
280 karatów. Katalog sprzedaży obejmuje 20 num e­
rów, wśród których zwraca ogólną uw agę wielka ro­
zeta, obejm ująca różę djamentową, otoczoną brylan­
tami, nieco większą od jednom ariów ki niemieckiej, 
obwiedzioną drugiem kołem sześciu róż owalnych, 
z których Każda znów otoczona jest brylantami a 
wszystKo jest, jak głosi katalog d ’ancienne rodie. 
Misterną, pełną smaku robotą odznacza się garnitur, 
pochodzący z r. 1820, złożony z dwóch bransolet, 
szp.iki do włosów i dwóch kolczyków. Przy jedDym 
numerze katalog zawiera uwagę, iz perły w g arn itu ­
rze są fałszywe. W r. 1864 cesarzowa Lugenja k a ­
zała zrobić dla siebie naszyjnik na termin izuaczony, 
ponieważ jednak w zbyt krótkim czasie niepodobna 
było znaieść dostatecznej ilości pereł umieszczono za­
tem w garniturze fałszywe, z zf.miarom zastąpienia 
ich prawdziwemi w najbliższej przyszłości Dzisiejszym 
właścicielem dawnych klejnotów koronnych F rancji 
je s t plantator Jawy.

Bunt arystokracji, z powodu ślubu księcia N ea­
polu i utworzenia przyszłego dworu księżniczki He­
leny, w ybuchnął w Rzymie mały scandalik. Król 
i królowa wyznaczyli już damy dworu dla przyszłej 
następczyni tronu, ais w ich liczbie nie ma aoi je­
dnej damy rzymskiej. Piemont, Sycylja, Florencja są 
reprezentowane, a Rzym nie. Tamtejsze damy z ary ­
stokracji są tem obrażone i boczą się. Księżna Gae- 
tani chciała zwołać komitet dam rzymskich, aby ob 
myśleć podarunek ślubny, rle  wszędzie spotkała się 
z grzeczną odmową, wymówką, zakrywającą praw ­
dziwą przyczynę usuw ania się od udziału w uroczy­
stościach. Mówią nawet, iż większa część dam, Które 
miały pretensje, aby nie Dyó pominiętemi, zostaną na 
wilegjaturze i nkażą się tutaj dopiero pc ślnbie. Jak  
sobie teraz da radę księżna Gaetani? „Podarunek 
trzeba dać i musi być komitet. Inne m iasta sadza się 
na wspaniałe dary, a Rzym n a  strejkowaó°“ — Tak, 
ale damy rzymskie nie pozwolą, aby je pominięto, 
wszakze Rzym jest stulicą."

Mlljonerka złoazieiką? W sprawie, o której 
wspominaliśmy przed kilkoma dniami w osobnym ar­
tykule, dochodzi z Londj nu wiadomość, że sąd uwol­
n ił od odpowiedzialności pana M Castle, podczas gdy 
żonę jego skazał na trzymiesięczne więzienie. Wyrok 
budzi niesłychaną sensację.

„Sposób na nędze". Niezwykły w ypadek zda­
rzył się w tych dniach w Paryżu. Przy ulicy Rum- 
korffa pod nrem 25 mieszkała niejaka pani Prim at 
z synem. Życie n a l  stan doprowadziło matkę i. syna, 
ajenta sprzedaży rowerów, do nędzy. W dniu 10 bm. 
około godz. 3 popołudniu, jedna z sąsiadek, cncąc 
odwiedzić punią Prim at, weszła do mieszkania, klucz 
bowiem tkw ił w zamku drzwi wchodowych N a ko­
zetce leżała pani P rim at z roztrzaskaną głową, nieco 
zaś dalej syn w takim  samym stanie. Na stole leżał 
rewolwer dużego kalibru. Śledztwo stwierdziło, :z syD 
zastrzelił naprzód matkę, a potem siebie. Takiego 
chyba sposobu na „nędzę" jtszcze n ik t nie próbo­
w a ł . . .

Bulwary warszuwrikie Ż aj.m  zapowiadane .od 
Czasu dłuższego" bulwary w arszawskie, podług pro­

jek tu  p. Devarsa, staną się rzeczywistością i zm ienią 
do niepoznania dzielnice Powiśla, m agistrat warszaw­
ski z funduszów oszczędnościowych przystępuje do u- 
regulow ania brzegu W isły na całej przestrzeni od 
przystani parów yen statków do Solca. Przy regulacji 
tej brzeg stopniowo będzie podnoszony i na bulw ar 
kamienny zamieniany. Roboty regulacyjne prowadzone 
być mają tak, ażeby całość w ciągu dziesięciu la t  
była wykończoną.

Fryderyk Nietsche, wielki niemiecki poeta-filo 
zof, który przed kilku laty dostał w skut-k  zbyt n a ­
tężonej pracy pomięszania zmysłów, przebywa obecnie 
w N aum burgu, pielęgnowany przez sędziwą swą ma­
tkę. Jedno z pism niemieckich podaje o nim następują­
ce w iadom ości: „D nie całe spędza w swoim pokoju 
lub  na werandzie porosłej dzikiem winem, siedząc 
w fotelu, utkwiwszy wzrok w jeden punkt, nieczuły 
na wszelkie wrażenia zewnętrzne. Jeszcze rok temu 
odbywał krótkie przechadzki ze swoją matką, lecz te ­
raz cztery ściany pokoju stanowią jego cały świat. 
Od kilku la t znajduje się jego umysł w tym stanie, 
bo rzadko kiedy pojawiają się chwile, które wyry­
w ają go z ponurej zadumy. Praw ie zawsze powodem 
takiego częściowego przebudzenia się była muzyka i 
to w najpierwotniejszej formie. Charakterystycznym 
jest w ypadek, który si« zdarzył przed kilku laty. P e ­
wnego wieczora o zmroku zniknął Nietesche ze swe­
go pokoju. Po dłnższem s-ukaniu znaleziono go o 
dwa demy dalej na ulicy jak z przejęciem słuchał 
czterech robotników śpiewających chórem na cześć 
kolegi obchodzącego imieniny. Bez oporu jednak d a ł 
się zatrwożonej matce odprowadzić do domu. Głębo­
ko wzruszającym jest widok człowieka, w yglądające­
go zresztą bardzo świeżo i zdrowo, jak  przez jak ąś 
ironję losu powodować się daje zgrzybiałej kobiecie 
z w ielką uległością ten, który w poczuciu swej „nad 
ludzkiej" siły i wyższości ogłaszał kobietę jako jak iś  
twór niższego gatunku, jako zwierzę domowe niemal 
Ten nieprzyjazny duch przeciw kobiecie wybitnie po­
jaw ia się we wszystkich jego dziełach, i  kiedy ras  
ta sama matka, dumna ze sławy syna, pytała go, 
które z dzieł poleca jej do czytania, odpowiedział 
wielki m yśliciel: Nic, kochana matko, bo moje dzie­
ła  przeznaczone są dla całkiem innych czytelników. 
Chyba jedną książkę, „Schopenhauer jako wychowa­
w ca", może częściami kobieta rozumieć... Ja k  już 
wspomnieliśmy, 50-letni N ietsche wygląda bardzo do­
brze, lecz pomimo tego miewa od czasu do czasu 
silne bóle reumatyczne, zmuszające go nawet do gło­
śnego krzyku".

Armaty W muzyce. W czasie ostatnich uroczy­
stości paryskich, podczas przedstawienia galowego 
w Operze, wykonano hymn przy towarzyszeniu armat, 
a użyto do tego efektu osobno zbudowanych arm atek 
połączonych drutem elektrycznym, tak, iż wystrzały 
w miejscach właściwych dają się słyszeć jednocześnie. 
W ynalazcą tych arm at muzykalnych jest Wiedeńczyk, 
Ferdynand Silas. Po raz pierwszy użyto armatek 
w czasie pobytu marynarzy rosyjskich, później zasto­
sowano je w operze M asseneta „Dziewczyna z N a­
w arry" i w komedji francuskiej w czasie przedsta­
wienia „Komedjantów".

Nowe czytelnie ludowe. Wydział lwowskiego Towarzystwa 
oświaty ludowej założył nowe czytołn;e w następujących 
miejscowościach: 1) W Kamionkach Wielkich (w powiecie 
kołomyjsbim) pod zarządom p. Józefa Burzyńskiego, pisarza 
gminnego, dziełek 105; 2) w Wyżnianach (w powiecie przo- 
myślańskim) p Piotra Reieherta, dyrektora szkoły, dziełek 
92; 3] w Bitce Królewskiej [w powiecie lwowskim] p. Sta­
nisława Golińskiego, nauczyciela, dziełek 84; 4] w Hodowi- 
cy [w powiecie lwowskim] p. Miaołaja Starzewskiego, dyre­
ktora s. koły, dziołok 124; 5] w Jamelnicy [w powiecie stryj- 
skim] p. Bronisława Nartowskiego, uotaijusza, dziełek 59; 
6] w Hrobeeowie [w powiecie stryjskim] p. Mikołaja Kina- 
sza, dziełek 54; 7] w Boryniczach [w powiecie bobreckim] 
p. Edwarda Kobylańskiego, dyrektora szkoły, dziełek 82; 8] 
w Tuehołce [w powieciecie 8tryjskimj p. Karola Pioprzaka, 
pocztmistrza, dziełek 5s; 9] w Lnbieńcach [w powiecie stryj­
skim] p. Benedykta Kruszelnickiego, naczenika gminy, dzie­
łek 62; 10] w Uhnówku [w pow. rawskim] p. Anny Czap- 
kowskioj, nauczycielki, dziełek 57; U ] w Olszanach (w pow. 
przemyskim) p. Józofu Raszewskiej, nauczycielki, dziełek 77; 
12) w Małowodach (w pow. podhajeckim) p. Stanisława Kor- 
dala, nauczycielka dziełek 85. Z dawniej założonych czytelA 
powiększono bibljoteki w Malinówee, Harcie, Rohatynie, N i- 
kłowicach, Sokołowie, Zimnej Wodzie, Leżajsku, Szufniro- 
woj, Nałużu, Brzozowie, Białobożnicy i Białej.

Teatr, Literatura i Sztuka.
* (Z teatru  krakowskiego). Wczorejszą prem ierę 

hr. Dzieduszyckiego odwołano w ostatniej chwili z po­
wodu nagłego zasłabnięcia p. Kamińskiego. Zamiast 
„Mamutów" dawano nigdy niezawodne „Popychadło" 
Szutkiewicza. — W  ubiegłym tygedniu mieliśmy trzy  
sztuki z dawniejszego repertuaru : „Młynarz i jego
córka", „Porwanie Sabinek" i „Harde dusze" Sar­
neckiego. W „Młynarzu" zbierali oklaski „duchy" i  
pp. Stępowski, Śliwicki i  W ęgrzyn, w „Porw aniu" 
podobał »ię p. Przybyłowicz, ładaie grali pp. Stępo- 
wzki, Sobiesław i Jęjdę, w „H ardych duszach", za­
wsze ciekawie słuobanyoh, odznaczyli się przedewezy- 
stkiem panna TrapezóWM, jako urocza A urelcia, 
p. Solski jako niezrównany Gabryś, -dalej p- Śliwicki, 
Zawadzki, z pań W ojnowska, Senow ska, Jerem i
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(z którą dzisiaj nasi czytelnicy zapoznają się jako 
a utalentowaną noweliatką) i Pom ian.—P an i N atalja 
S iennicka i p. Mielewski opuszezają z dniem 15 b. 
m. teatr krakowski. —  N a liczne Żądania z prow in­
cji dziś zostanie powtórzone po raz dziesiąty „Popy- 
chadło", na popołudnie afisz zapowiada „F ilaretów -1. 
Ceny zniłone.

* „Cud-D ziiw iea", najnowsza sztuka Zygmunta 
Sarneckiego, o której przed paru miesiąoami wspo­
minaliśmy aa tem miejscu, ukaże się na scenie tea ­
tru  krakowskiego po raz pierwszy w drugiej połowie 
miesiąca grudnia. U illustrował ją  bardzo ładną i cha­
rakterystyczną muzyką dr Seweryn Bers n, kompozy­
to r pełen talentu, który już raz nader udatnie i szczę­
śliw ie w ywiązał się z podobnego zadania przy „Szkla­
nej Górze". Dyrekcja czyni obecnie przygotowania do 
pięknego wystawienia sztuki, posiadającej liczne w a­
runk i wielkiego powodzenia.

* Reprodukcją kurtyny teatru krakowskiego, pę­
dzla Siemiradzkiego, podaje ilustracja niemiecka Ueber 
L a n d  und  Meer w ostatnim zeazycie.

* Koncert p. jlierzw ińskiej śpiewaczki, małżonki 
słynnego tenora, naznaczonym »ostał w Krakowie na 
pierwszą połowę grudnia.

* (Z teatru  lwowskiego). Dram at lwowski rozpo- 
łow ił się. Część jedna wyjechała na prowinoję szu­
kać sławy i mamony, część druga została w domu, 
w niewdzięcznym Lwowie. Repertuar z powodu tego 
stanął. Po nieudałyeh (ach, jak  n ieudałych!) „Miljo- 
nach" zwrócono się do sztuk dawniejszych. Cieka­
wym był tylko spektakl piątkowy, wieczoru tego 
grano „Świętoszka" Moliera w tłómaezeniu Klemensa 
Podwysockiego. Tytułową kreację odtworzył popisowo 
p. Chmieliński, artysta pierwszorzędnej inteligencji, 
niepośledniego talentu. Publiczność przybyła skąpo. 
Część artystów w ędrująca od m iasta do miasta (obe­
cnie g rają  w Rzeszowie) powtarza w kółko jedno i 
to  samo, a więc „Zbójców", „Uriela Acostę", „Otel­
la "  i t. p.

* (Z teatiów  warszaw skich). Debiuty pani Gor­
don (obecnej żouy Wincentego Rapackiego) nie przy­
niosły zadowolenia ani aspirantce, ani publiczności. 
Krytykazaznacza jedynie dodatnie w arunki sceniczne.— 
Sztuka W ildenbrueha „Skowronek" pomimo dość sce­
ptycznych krytyk zapełniła jak dotąd czternaście r a ­
zy widownię teatru  Rozmaitości. Artyści z P lacu T e­
atralnego zajęci są próbami z wesołej komedji Bluma 
i  Toche’go p. t.. „Paryż pod koniec stulecia", ró­
wnocześnie ma wejść na repertuar sztuka Alfonsa 
D audeta „Pośw ięcenie". — Jednoaktów ki „Kto to?“ 
Lubowskiego i „Frycek" Sudermanna, odłożono do 
przyszłego tygodnia. — Autor „Gąsienn c“ Konar na­
pisał nową czjeroaktową komedję p. t.: „Figle Amo­
ra " , p. Zygmunt Przybylski złożył dyrekcji warszaw­
skiej jednoaktów kę „Znawca kobiet". Dyrekcja tea­
trów  warszawskich przyjęła do wystawienia : Prevela 
„Pierwszą łzę" i „R achunki" Paillerona w tłómaezeniu 
Józefa Łozińskiego. — Teatr Mały pc „H rabinie 
Oczko" Sehonthana przystąpi do nauki operetki Sup- 
pe’go „M odelka". — „Czartowska ław a" ciągle robi 
„kasę". — W ubiegłym tygodniu w kościele P o­
wązkowskim (n a  cmentarzu) poświęcono pomnik ś.p. 
Adolfa Ostrowskiego, znakomite go artysty sceny 
warszawskiej. N a tablicy wyryto lakoniczny nap is: 
„Ś. p. Adolf Ostrowski, artysta sceny polskiej — 
urodzony 1837 1 1895 r. Niech spoczywa w pokoju". — 
Sekcja im. Moniuszki i istn iejąca przy warszawskim 
Towarzystwie Muzyczuem, ogłasza, iż na zasadzie aktu 
darowizny, sporządzonego przez spadkobierców S tan i­
sław a Moniuszki w dniu 1 listopada r. b., prawo 
własności niewydanych dzieł jego muzycznych, przy- 
słnguje odtąd wyłącznie tejże sekcji. Jednocześnie 
sekcja prosi wszystkich posiadaczy rękopisów mi­
strza, o złożenie tychże do zbiorów sekcji, a przynaj­
mniej o pozwolenie zdjęcia kopji, a to w celu po- 
możenia sekcji do zebrania m aterjału wyczerpującego, 
przy zamierzonem ułożeniu i wydaniu całkowitego 
Katalogu utworów Moniuszki z objaśnieniami, gdzie 
i u kogo mianowicie przechowuje się rękopis danego 
utworu.

* P ian ista  Raul Koezalski rozpoczął na nowo kon­
certować w Niemczech. I rzecz dziwna. Ten sam Ko- 
czalsii, którego koncerty, gdy był „dzieckiem cado- 
w nem ", ściągały tłumy publiczności, obecnie, pomimo, 
że zyskał na dojrzałości artystycznej, zmuszonym jest 
koncertować p zed pustemi krzesłami.

* Dyrektor Adam M iin,hheimer napisał nową ope­
rę p. t. „M ściciel". Autorem lib rttta  je s t W ładysław 
Miiiler, nauczyciel śpiewu w Warszawie.

* Towarzystwo muzyczne imienia Moniuszki w Sta­
nisław ow ie rozpisało konkurs na obsadzenie z d. 1 
lutego 1897 r. posady dyrektora. Podania do dnia 
15 grudnia.

* Towarzystwo telefoniczne w PeBzcie otrzymało 
pozwolenie na połączenie ze sceuą opery. Tym sposo­
bem 8.000 abonentów może słuchać u siebie w domu 
produkcyj wykonywanych na scenie opery.

* Towarzystwo muzyczne w Warszawie stara się 
o pozwolenie na wzniesienie pomnika Chopinowi na 
jednym  -z placów miejskich.

* W bibljotece Zikonu teutońskiego w Opawie 
znaleziono świeżo dwa c ek a w . m anuskrypty Beetho- 
eena. Są to dw a marsze skomponowane w r, 1809

i ofiarowane księciu Autoniemu, który był wielkim 
mistrzem Zakonu krzyżackiego. Marsze mają się obe­
cnie pojawić w druku.

* (Z teatrów  paryzk'ch) W ystawiona przed paru 
dniami w „W odewilu" sztuka Alberta Guignon 
pt. „Le partage" u ia ła  pomimo zarzutów, jakie jej 
czynione z powodu pewnej melo - dramatyczności w 
traktowaniu interesującego tematu dość duże powo­
dzenie. W Odeonie, gdzie od początku sezonu króluje 
niepodzielnie Autoinei Ginisty, w ybuchła rewolucja za­
kulisowa. Od dłuższego już czasu było wiadomo, że 
w Odeonie rzeczy źle steją. Sztuki wystawiano bez 
dostatecznego przygotowania a przytem zawsze po 
term inie zapowiedzianym. Aktorzy skarżyli się t  ikże 
na złe traktow anie ze strony Autoine’a. Ginisty i An- 
toine nie witają się już od dłuższego czasu. Obecnie 
wręczył Ginisty dymisję w tym wyraźnym zamiarze, 
by doprowadzć do ustąpienia Antoine’a i objąć po­
tem samemu kierownictwo sceny.

* P. Boi-sław  Lewicki i K- M chalewski od sze­
regu lat w ydają we Lwowie kalendarz asekuracyjno- 
ekunomiczny. Obecnie wyszedł VI rocznik tego facho­
wego wydawnictwa i zaw iera: Część I . :  Iuformaęje, 
część II. i III. opracował Bolesław Lewicki, o) Banki 
i Asekuracje krajowe, b) Asekuracje pozakrajowe, 
c) K: sy oszczędnośoi w Galicji, Stowarzyszenia kre­
dytowe w Galicji, Galicyjskie Towarzystwo gospo­
darskie, Towarzystwo Ofiejalistów prywatnych, To- 
rzystwo Kółek rolniczych; Część IV. (literacka) Eko­
nomiczne znaczenie gospodarstwa nabiałowego w Ga­
licji, Leonard Broki, Kwestja cukrownicza, A. Mi- 
siągiewicz, Elektryczność na roli, prof. Roman br. 
Gustkowski, K ilka słów o oszczędzaniu, Mieczysław 
Demetrykiewioz, Mnksymiljan Łępkowski (życiorys) 
z portretem, Bolesław Lewicki, Ekonomiczna donio­
słość ubezpieczenia od wypadków, dr A leksander Ma- 
łaczewski, F inanse Galicji, d r Witold Lewicki. Ce­
na ozdobnej książki 1 zł. 20 et., broszurowanej 60 ct.

•* W jednym z ostatnich zeszytów Tygodnika  
Illustrowanego  zamieścił p. Leopold Meyet list Szczę­
snego Felińskiego, późniejszego arcybiskupa w ar­
szawskiego, do H ipolita BLtuickiego, pierwszego nau­
czyciela Słowackiogo, dotyczący pogrzebu Juljusza. 
W edług tego listu  Słowacki, przeczuwają# rychły zgon, 
wezwał do siebie serdecznego przyjaciela, Felińskiego 
z Monachjum do Paryża. Śpiewak „Szwajcarji" zam­
knął na wieki oczy 3 kw ietnia 1849 roku z rezy­
gnacją i niebiańskim spokojem. W ykonawcą te s ta ­
mentu naznaczył młodego francuskiego m alarza Ka- 
lo la Perinaud Dubos, który synowską niemal mi­
łością do ostatniej chwili otaczał nieboszczyka. Suma 
pozostała po Juljuszu była bardzo mała, a że ani 
Feliński, ani Dubos nie byli w stanie do niej nio 
dodać, poprzestano na dziewiątej klasie pogrzebu, aby 
za pozostałą resztę kupió grób dla tego, któremu tu 
na świecie tak  niedobrze było. W dobę po stw ier­
dzeniu zgonu, ciało niebaisamowane musiało być od­
dane ziemi, więo pogrzeb odbył się tak skromnie, że 
za prostą czarną trum ną z białym krzyżem na wieku, 
postępowali F e liń sk i, Petinaud i zaledwie garstka 
obojętnych, nie głośnych nazwisk rodaków. U wrót 
cmentarza Montmartre spotkał skromny kondukt k a ­
pelan i poświęcił mogiłę, na której staraniem szla­
chetnego Petin iauda i wedle jego rysunku, wzniesio­
no nietrwały pomnik: mianowicie na odłamku skały 
krzyż owinięty bluszczem.

Dziś podoDno ten grób mocno zniszczył ząb czasu. 
Przed kilku jak  wiadomo laty, prawie wszystkie pisma 
polskie nawoływały do składek dia odnowienia osta­
tniego przytułku Juljusza, lecz inicjatywa ta musiała 
się rozbić o formalizm rządu francuskiego. Obszar 
ziemi, w której spoczęło ciało Słowackiego, jest w rę­
ku właściciela, którego niepodobna odszukać, a bez 
jego zezwolenia nie wolno przystąpić do restauracji 
mogiły. Może kiedyś pomyślniej ułożą się stosunki, 
może kiedyś godny wystawi w Montmarere pomnik 
naród temu, który „nie pozostawił żadnego dziedzica 
ani dia swojej lutni, ani dla imienia, a którego imię 
trw ać będzie poprzez pokolenia."

Repertuar teatru miejskiego. Dziś w niedzielę, dnia 8-go 
b. m., „Filareci", obraz dramatyczny na tle historycznem 
w 4 a ltach  Adama Sta«zczyka (po raz czwarty), początek 
o godzinie 3 popoludnin, przedstawienie popularne!. W nie­
dzielę, 8 b. m., „Popychadło4,, komedja w 4 a ltach  a 5 od 
•łonach Jana Szntkiewicza, po -zątek o godzinie 7. W po­
niedziałek, dnia 9-go b. m., „Posażna jedynaczka", kome­
dja w 1 akcie J. Aleks. br. Fredry (syna), „Uziem muzy", 
komedja w 1 alcie Fr. Dominika (na fundusz zakupna do­
mu śp.-Matejki ..

H U T Ł a ć E O K .
— Cóż to za śliczna opera ta „Marta", co za urocze 

i mile posiada melodje! Nie znam nic piękniejszego nad 
„Oet. tnią różę" 1

—- Cc do mnie łaskawa pani, to wolę pierwsze szparagi!

— Ju tro  wam wypłacę gażę,
— Czemu nie dziś? Tak bardzo nam potrzeba!
— Nie głupim ! Dopierobyście mi na dzisiejszym dra­

macie dokazywali!

Łatwiej załnżyó sobie na zadowolenie wszystkich zwierz­
chników, niż wszystkich podwładnych.

Im adwokat tęższy, tem proce” dłuższy; im lekarz tęż­
szy, tem „proce" krótszy.

Szarady.
i.

Pierwsze, drugie litery, drugie, czwarte ptaki,
Druga, trzecia charakter miewa niejednaki,
Bo staje się dziwacznem losn przeznaczeniem,
To cackiem, grą, zabawką, nlgą, lub cierpieniem, 
Drugiego z trzeciem z wrosną czujesz woń w ogrodzie. 
Pierwszego z czwartym, trzecim  poszukaj na wodzie. 
Wszystkie się przystugnją na świecie dość dziwnie,
Bo jednym rą  potrzebne, a drugim przeciwnie.

II.
Wszystek płyn e, a pierwsza znana w alfabecie,
Drugi choć bywa dlngo niewzruszonym w świecie, 
Lecz gdy go sto  poprosi, grzecznie się zawinie 
I odwróci go wstecznie, to i on popłynie.

Rozwiązanie zagadki z nr. 246.
Wór.

Dobre rozwiązanie z zagadki nadesłał tylko p. Konstanty 
Chodkiewicz z Urębowa.

Dział grafologiczny. Ulegając licznym prośbom 
z prowincji i z miasta, postaraliśmy się o zaprowa­
dzenie w dziale redakcyjnym rubryki p. t . : „Odpo­
wiedzi grafologa". Każdy z prenumeratorów ma pra­
wo odwoływać się do tego działu. Odpowiedzi będą 
już umieszczone w przyszłym niedzielnym numerze.

OSTATNIA POCZTA.
=  W  Sejm ie galicyjskim  na najbliższej se3ji 

zam ierza podobno rząd w nieść przedłożenie do ty ­
czące reorganizacji adm inistracji gm innej w dachu  
uchw alonego prz' z osta tn ią sesję sejm ow ą wniosku 
posła p. eksm in istra D unajew skiego.

—  O w y s t ą p i e n i u  p o s ł ó w  c z e s k i c h  
z k lubu lewicy, która m ia ła  się w ubiegłym  tygo­
dniu rozstrzygnąć donoszą z W iedn ia : W e d łu g  o- 
głoszonogo kom unikatu odbyła wczoraj w ieczorem  
naradę część członków zjednoczonej niem ieckiej 
lewicy. Po k ró tk ich  obradach uchw alili zg rom adze­
n i w ystąpić z klubu niem ieckiej lew icy. Zarazem  
postanow iono zaw iadom ić o tem  przewodniczącego 
z przytoczeniem  m otyw ów . W y s t ą p i ł o  2 5 -c i u 
n i e m i e c k i c h  d e p u t o w a n y c h  z C z e c h  
i d w ó c h  d e p u t o w a n y c h  z M o r a w .  N adto  
d w ó c h  d e p u t o w a n y c h  z K a r y . n . t j i  za­
pow iedziało p isem nie swe w ystąpienie. Z grom adze­
n i uchw alili nasoępnie utw orzenie niezależnego 
związku pod kierow nictw em  dep. N i t s c h e g o ,  
jako najstarszego wiekiem.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“.
Berlin 7 listopada (w  południe). Na odbytem  

wczoraj zgrom adzeniu, k tóre zw ołali socjaliści na 
skutek uchw ały  m ag istra tu  berlińskiego w spraw ie 
nauki re lig ji dla dzieci dyssydentów , przyszło do 
in teresu jących  wywodów m iędzy byłym  kapelanem  
dworskim  S tóekerem  a m ówcam i socjalistycznym i. 
N a zgrom adzenie zaproszono także rab ina M aiblu- 
ma, by go in terpelow ać o m ow ę jego na pog rze­
b ie Levy’ego. T en  jednakże nie przybył.

Za ważnością nauki re lig ji w szkołach p rzem a­
w iał S tócker. Socjalista V o g th e rr  oświadczył się 
przeciw  nauce relig ji, którą, zdaniem  jego, p rze­
ciążono m łodzież.

Berlin 7 lis topada (w połudaie). Norddeutsche 
allgemeine Ztg., donosi, że sejm ow i pruskiem u 
wraz z budżetem  przedstaw iony będzie p ro jek t zn i­
żenia ta r j fy  tow arow ej na kolejach państw ow ych. 
Oczekiwane je s t  rów nież na obecnej sesji wniesie­
nie projektu  ustaw y o rozszerzeniu sieci kolejowej 
i pom nożenie taboru .

Monachjum 7 listopada (w południe) W czoraj 
p rzyby ła  tu  cesarzowa austrjacka.

Konstantynopol 7 listopada (w południe). Po­
mim o braku w idocznych przyczyu, panika wśród 
ludności tu te jszej wciąż rośnie. Przyczyniają się do 
tego c iąg łe przepow iednie zamachów w odezwach 
wielkiego w ezyra i władz policyjnych, w idocznie 
sprow adzonych na fałszyw e szlaki przez kom itety  
rew olucyjne, k tórym  zależy na podsycaniu trw a ją ­
cego ferm entu . C iągłe aresztow ania pod trzym ują  
również panikę. Aresztow ano znowu dw óch uzbro­
jonych  softów

Paryż 7 listopada (w południe). Z pow odu za­
ślubia księcia O rleańskiego, urządziło wczoraj w ie­
czorem około 20-tu  m łodych ro jalistów  dem onstra­
cję przed posągiem  H enryka IV . D w óch z n ich  
aresz to w au o , niebaw em  jednak  wypuszczono na 
wolność.

Nowy Jork 7 listopada (w południe). B ryan te ­
legrafow ał do M ac-Km leya, w inszując ran wyboru 
i oświadczając, że w olę narodu  am erykańskiego u- 
waża za prawo.

Hamburg 8 lis topada (rano). Hamb. Nachrich- 
ten piszą w nowym artyku le  o rew elacjach B is- 
m arkow skich, że cały  ich punkt ciężkości leży w do­
niesieniu, iż N iem cy były stroną odm aw iającą w
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spraw ie odnow ienia w  roku 1890 umowy gw aran ­
tu jące j pokój. Posiedzenie parlam en tu  w yjaśni po­
w ody tego odm ów ienia. In teresn jącem  byłoby w ie­
dzieć, kiedy A nglja  dow iedz;a ła  się o istnieniu u- 
k ładu . U m ow a m usia ła  byó przedk ładana do ap ro ­
b a ty  w szystkim  trzem  cesarzom.

Paryż 8 listopada (rano). D zienniki om aw iają 
h is to rję  uroczystości w eselnych ks.ęcia O rleańskiego. 
Fetite rćpubllque sądzi, że s; , po^a nim i kryje 
konsp iracja onean istyczna . W  spisku tym  —  po­
w iada dziennik — m ają udział M eline i B arthou . 
P ism o napada dalej na am basadora Loze’go, k tóry  
„z pew nością pochw ali m onarchistyczne wyraże- 
n ia “ (arcyksiężniczki M arji D oroty, zresztą już  de­
m entow ane. Frzyp. Red.)

Figaro  sądzi, że książę O rleański żyw: illnzje 
co do ew entualnej restau rac ji m onaichji.

Bruksela 8 listopada (rano). K ról Leopold u- 
dzielił prezydentow i M eksyku w ielką w stęgę o rd e­
ru  L topolda. W iadom ość ta  budzi zainteresow anie, 
gdyż prezydent Diaz s ta ł w r. 1869 w poln naprze­
ciw cesarza M aksym itjana, który był szwagrem  króla 
Leopolda.

Nowy Jflrk 8 listopada (rano). B ryan ogłosił 
ośw iadczenie, w którem  tw ierdzi, iż partja  srebra 

je s t  pełna  s ił życiowych K lęskę obecną spow odo­
w ały  pieniądze, jak ie  w ty m  celo w ydały sfery fi­
nansowe. M iędzynarodow y b iim talizm  je s t utopją. 
Zw oiennicy wolnego bicia srebra doczekają się try ­

um fu.

fledBii 7 listopada — 'Po zamknięciu sriełdy).
367'— An| 'obanki 15400: L nderbank 246'75; S4aatsl ahny 
359-50; Lombardy 10050; Kenta majowa 101-25; Kanta 
kolanowa węgierska 99'25; A'piny 63 80; Tureckie 4u 80

R A D A  P A Ń S T W A .
(Telegram własny Głosu Narodu),

D ep. ks. S c h w a r z e n b e r g  zaznacza, że par- 
tija jegu zawsze staw ała  w obronie idei rów noupra­
w nienie. M ówca dziękuje dep. Jaw orsk iem u za p e ł­
ne sym patji słow a o czeskiej narodow ości. W spra­
wach cyw ilizacyjnego postępn  i narodowego rów no­
upraw nien ia p artja  mówcy je s t so lidarna z m łodo- 
czeskimi posłam i. P a rtia  mówcy głosow ać będzie 
przeto  za nagłością wniosku. (K uczne oklaski na 
ław ach  m łodoczeskich).

Po mowach dep. F o u rn ieP a  (contra)  i H ero lda 
(pro) I z b a  o d r z u c i ł a  w n i o s e k  n a g ł y  d e p .  
P a c a k a .  Za nagłością wniosku głosow ali tylko 
M łodoczesi, p raw e cen trum  i po łudniow i Słoweńcy.

.Następnie prezes m inistrów  h r. B a  d e n  i o d ­
pow iada na in te rpe lac ję  dep. B arn re ith era  w sp ra ­
w ie z tw ieszen 'a  ui hw ały  Bady pow iatowej w N euern, 
k tó ra  przeznaczyła 50 złr. na niem iecki fundusz na­
rodow y. s ta ro s ta  w K latow ach  w yszedł z zasady, 
że popieranie takuih celów z funduszów  pow iato­
w ych nie leży w zakresie działalności pow iatow ych 
reprazentacy j. Poniew aż inne autonom iczne c iała  
uchw aliły  bez przeszkody w ładz podobne postano­
w ienia, przeto zarządzenie starosty  zostało cofnięte. 
E ząd ato li nie dopuści tego, aby postępow anie d a ł  
autonom icznych przyczyniało się do zaostrzania n a ­
rodow ościow ych sporów. W przeciw nym  razie rząd 
z ca łą  przedm iotow ością w ypełni swój obowiązek, 
unikając w szystkiego, coby mogło rzucić choćby 
cień stronniczości.

N astępne posiedzenie odbędzie się w ponie­
działek.

Wiedeń 8 lis topada (rano). (Z kom isji budże­
tow ej). W czoraj zajm ow ała się kom isja budżetow a 
w dalszym  ciągu e tatem  m in iste rstw a wyznań i o- 
św iaty .

Wiedeń 8 listopada (rano). D olno-austrjaccy 
liberaliii posłow ie z łona w ielk iej w łasuości odbyła 
w czoraj posiedzenie w celu ostatecznego rozstrzy­
gn ięcia  kwestji komprons su. W iększość je s t za 
kom prom istm . W ynik jednak  jeszcze niew iadom y.

Gospodarstwo i handel.
Po wydrukowaniu sprawozdania otrzymujemy następu­

jące pismo: l)o Szanownej Redakcji Głosu Śarodu  w Kra­
kowie. W sprawozdania z posiedzenia Izby handlowej i prze­
mysłowej w Krakowie, wydrukowanem w szanowrem piśmie 
zaszły 2 pomyłki, wskutek kt rycin sumy wydatków nie zga­
dzają się z poszczególne mi pozycjami tudźetu i o których 
sprostowanie uprzejmie prosimy. W tytule „peDsje11 brak 
jest pozycji: „pensja sekretarza 1500 złr.; dodatek 500 złr.; 
zaś w tytule „subwencje przemysłowe11 opuszczoną jest po­
zycja 150 złr aw., stanow ią'a stałą roczną subwencję Izby 
dla czytelni katolickiej młodu eży handlowej, która obecnie 
nosi nazwę ^tow arzyszenia ku; ców i młodzieży handlowej 
katolickiej11. JSIie wątpiąc, że Szanowna Redakcja w dalszym 
toku sprawozdania opuszszenie to sprostować raczy, dzięku­

jemy zarazem za umieszczenie tego protokołu. Z Sekretarjatu 
Izby handlowej i przemysłc wej. Szef biura, cesar. radca etc.

D r Weigec.
Stwierdziliśmy, że pomyłki, o których powyżej mowa, 

znajdują się w rękppiśmie, jaki z Stkretaijatu  Izby handl 
i  przem. otrzymaliśmy.

Związek handlowych Kółek rolniczych i sklepów wiej­
skich v.e Lwowie odbjł d>ia 31 faździtm ika b -. Walne 
Zgromadzenie w sali Bady powiatowej, w obecności n ita- 
rjusza pod pod przewodnictwem p, Stanieława Niezabitow-

skiego. Na jednomyślny wniosek Rady nadzorczej i Komisji 
kontrolującej, przyjęto sprawozdanie Dyrekcji i wyrażono 
podziękowanie obeeme uizędującej Dyrekcji za bezintereso­
wną i skuteczną pracę i udzielono jej absolutoijum z ra­
chunków. Następnie J ojCO lano wyboru uzupełniającego czte­
rech członków Rady nadzoiczej w miejsce wylosowanych. 
W ybraii zestali p p .: le .p o .d  Baczewsli, IgLacy Drex.ar, 
Juljan MikoJasz i '(licha* Stepen. Zatwierdzono w urzędo- 
w iniu dwu członków Dyrekcji pp.: Karola Jaskłowskiego 
i Stanisława Oiexińskiego; trzecim dyrektorem jest dr B ro­
nisław Dulęha dawniej zaprotokołowany. Wreszcie zatwier­
dzono urzędowanie p p .: dra Romana Kulczyckiego i dra 
W iktort Uugara. Ze sprawozdania z czynności i toku obrad 
okazało się, że lwowski Związek handlowy rozwinął iuż 
w pierwszym roku swego istnienia działalność ce om nale­
żytego spełnienia w danych warunkach, zadań określonych 
statutem  a mających na celu w pierwszym rzędzie popie­
rać usiłor ania zdążając do uzdrowienia wiejskiego handlu 
chrześcijańskiego, przez dostarczania wiejskim handlom 
chrześcijańskim towaru dobrego pod pizystępnemi warun­
kami. Obecnie zaopatiuje Związek stale ICO Kółek rolni­
czych i sklepów wiejskich w towary we wschodniej części 
kraju. Usiłowania Związku, aby rozwinąć akcję na szerszą 
skalę, napotykają na tę trudność, jaką przedstawia szczupłość 
kapitału własnego obiolówego. Podnosząc j omoc finansową, 
jaką udziela Związkowi Bank krajowy, j tko członek ze zna­
czniejszym udziałem, nie wątpimy, że wobec wiotkiej ży­
wotności interesu i wobec don. isłości sprawy, jaką Związek 
podjął, spcłeczer.jtwo nasze nieomieszka skutocznie poprzać 
pracę Związku. W pierwszym rzędzie byłoby obowiązkiem auto­
nomicznych reprezentacji zaznaczyć swoją łączność przystą­
pieniem na człoakow jsktu już pewna ilość tych reprezen­
tacji uczyniła. Nie wątp: my, że Kołka rolnicze i skrepy 
wrejłkie za przykładem tych Kółek rolniczych, które oe; ą- 
gają już korzyści ze stosunku ze Związkiem, w dobrze zro­
zumianym interesie zgłoszą się do Zw,ązku celem nawiąza­
nia stałych stosunków z instytucją tą  dla nich przeće- 
wszystkiem stworzoną.

Lwów d. 6 listopada.
Pszenica fi-80 do 7'25, żyto 5'60 do 5'80, jęczmień bro­

warny 6 '— do 6’50, jęczmień pastewny 5'— dc 5-50, owies 
5'25 do u 50, rzepak 9 '0  do 19 00, groch •— do 8 -—, wv 
ka O-— do 0 '—, nasienie lniane —•— do —:—, nasienie 
konopne — •— do —■—. bob — — do —t—, bobik 4-— do 
4-50, ńreczka O-— do 0 '—, koniczyna czerwona gali". 40'— 
do 50— szwedzka —.— do —•—, biała 4 0 — do.f 5"—, ty ­
motka — do —•—, a n y ż  do —i—, kukurudza sta­
ra —•— do —•—, nowa •— uo j—, chmiel O1— do O— 
chmiel nowy na termina 30‘— do 45‘—, spirytus gotowy 
—•— do —■— na termin -  '— do —'—, 'W aranty— — do

Usposobienie stałe.

W iedeń 6 listupuda.
T a r g  z b o ż o . v y :  Pszenica na wiosnę od 8'36 do •—

na jesień od 6-38 do 6-40, uwieś na wi~snę ud •— do
— ', na jesień od —•— d o  , kukurydza od 4'54 do
4 62, żyto na wiosnę od —•— do 7 24, na jesień •— do
— •, rzepak zimowy od —•— do —■—, jesienny od —'— 
do —'—.

C u k i e r .  Cukier surowy loco Aussig c i  J2 ,021/s ^o 
L2-071/2, loco Ołomuniec od 11 '.0  do 1P30, loco Berno, lub 
Wiedeń, na późniejszą dostawę od 11 30 do 1140. Rafinada 
I. k to  Wiedeń od 34 50 do 34'75, Ir. od. 34 25 do 34 50. 
Kostki I. od 35'5o do 35-75. h o sts i II od 35-25 do 3o-t0.

N a f t a  za, 10G tlg r  kaukaska raf. bez beczki loco Tryest 
trairsito od 5 — do 5'20, galicyjski stand, whitd loco \\io - 
deń od 19 05 do 1910, | rzejrzysta od 19 50 do 20'—, „Kai- 
seroel“ od 20'— do 20'50. I merykańoka od 20'E0 do 20'75.

&p i ry t u s .  15 00 do 15’10. Na listopad —•—.
T a r g  n a  b y d ł o .  Spęd 4517 sztuk, z tego z Galicji

206, płacono po 37'— do 39- — , prima od 31-— do 36-—
za centnar metryczny żywej wagi.

G i e ł d a  p i e n i ę ż n a .  Wcz raj po „amknęciu giełdy 
wieczornej notowano: Kredyty 367'—, Węg. Kredyly 40 4 —, 
Anglobanki 154-—, Wiedeński „Bankyer0 .!11 257'—, Unjony 
291 00, Laenderbai ki 246-—, Sztatsbany 360-25, Lombardy 
100-75, Eibi thale 275-50, Kolej północno-zachodnia 27P5Ó, 
Tytuniowe l49'00, Rim: 245 U0, A lpiD y 84T0 Renta majo­
wa 101-20, Węg. renta koronowa 99 20, losy tureckie 47'10, 
Marki niemieckie 58'73.

P rzy jech a li do 2; rakow a.
Grand .notel A. hr. Potocki z Warszawy, M. hr. Dzie- 

duszycki z Stm b' ra, St. Konopka z Mogilan.
Hatei SsSkr Dr L. Caro z Krosna, L. Majew l i  ze Lwo­

wa, J. Wołkcwiecki z Jasła, R. M artin z 3erna Szwajc., 1P. 
Cneuński z Uzanowa, Potocki z Limanowy, W. Pick 
z Wiednie, L. Ramult ze Lwowa, H. Machowska z Ty­
czyna, L. Homar z Król. Pcls.

Groby królewskie grób Mickiewicza i skarbiec w kate- 
j na Wawelu zwidiać można w dnie powszednie o godz. 

niedziele i święta o godz. 11 */a-
Muzeum ćechn -Przem. w gmachu FranciszKańskim, j- 

twarte couzienme od godz. 10- -6. Wstęp 20 ct. od osoby. 
W niedziele od go Iz. 10—2 bezpłatny.

Gabinet Zoologiczny Univ Jagiell. w Collegium nhysi- 
cuir przy ul. św. Annv na I piętrze otwarty w każdą sobotę 
w niedzi !ę od godz 11—1 w południe.

Groby zasłużonych (w krypcie na BkałcJ), grób Skargi 
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec vościuła N. P. Marji 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystji.

Gabinst Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium yhysicum  
przy ul. św. Anny na I  piętrze otwarty w każdą niedzielę 
od god. 9—1 w południe.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Z  Krakowa odohodzą;

W kierunku Wiednia, W arizawy i Berlina: godz. 5 min. 28 
rano osobowy: godz. 7 min. 25 rano pospieszny; goa„ 9 
min. 25 przeć puł. osobowy: godz. 2 min. 31 po poł. błysk. 
(I i I I  k l.): godz. 3 min. 20 po po połud. osobowy godz. 6 
min 10 wieczór osobowy do Oświęcimia; g oćz 10 wieczór 
pospieszny; — W kierunku Lwowa: godz. 6 mm. 30 rano

pospieszny; godz. 8 min. 50 rano osobowy; godz. 11 min. — 
przid połud. osobuwy; godz. 2 min. 49 po połud. błyska­
wiczny (I i II kl.;; godz. 6 min. 35 wieczór osobowy do 
Rzeszowa; godz. 9 mm. 15 wieczór pospieszny; godz. 11 
min. 55 wieczór osobowy. Do Wieliczki: g"dz, .2 min. 20 
w południe i godz. 7 min 45 wiecz. pocilgi mięszane.

Do Krakowa przyohodzą:
Od strony Wiednia, Warazawy i Berlina: godz. 6 minut 6 
rano pospieszny (wszystkie trzy klasy); godz. 7 m inut 33 
rano osobowy z Oświęcimia, gudz. 9 minut 37 przed połu 
dniem osobowy; godz. 2 min. 43 po południu ułyskawiezny 
(I i I I  kl.); godz. 5 min 3 po połudr osobowy; godz. 8 
min. 45 wieczorem pospiesz ly (trzy klasy); godz. 10 min.
10 wieczorem osobowy. — ud strony Lwowa godz. 4'53 
rano osobowy; godz. 7 rano pospieszny; godz, 8 min. 55 
rano osobowy z Rzeszowa; godz. 2 min. 24 po południu 
błysirawii-zn' ; godz. 2 min. 53 po połud. osobowy; godz. 7 
min 30 wieczór esobowy; god. 9 mi” 38 wieczór pospieszny 
Z Wieliczki; godzina 11 min 15 przed południe)- i  godzin-^  

6 minut 45 wieczór pociągi mieszane.

Czas środkowo-europejski.

KURSY TELEGRAFICZNE.

Wiedeń 7 listopada — 2 godz. 31 mir.. j , .

a .papier opod .
■g -£ srebrna . . .
£ § 4 y  Jota . .

4%  koronowa 
4%  „ „ złota
4%  Renta węg. kor.
Akcje banku au.-w.

„ kredytowe ,
Londyn vista . .
M ar i .....................
Napoleony .
Włoskie banknoty .
Dukaty . . . .
Losy pcem. węg. .

Usposobienie giełdy stałe.

Berlin 7 listopada.

Banknoty austr.
Krótki Wiedeń .
Banknoty ros. .
Listy zast. pola.

Usposobienie giełdy shbe.

złr ct. złr, ct.
101 25 Losy tureckie . , ~46 00
101 15 A-.giobank . , , 154 00
122 35 Union . 291 50
101 10 Bankverein . . 257 25
121 75 Akcje Landerbank 246 00
99 20 „ „ lwowsko-

937 00 czerniow 286 50
365 75 „ „ połudn. 100 00
119 75 Klbenthal . . , 273 f O

.58 75 Nordbahn . . 3380
9 52 y. Btaatsbahn . . 357 00

44 45 Alpin ..................... 63 20
5 68 | Akcje tytoniowe . 150 50

155 50 1 R u b le ..................... 128 00

170 20 4%  Listy likw. poi. 67 001
170 15 lenca włoska . , 87 40
217 45 Akcje austr. kred. ‘,29  25]
216 30 Ultimo ruble , 217 2 5 1

N A D E S Ł A N E
(R ubryka  „N adesłane“ nie pochodzi od Reddk«ji\ 
która też za  n ią  od powiedział n o k i  nie p. zyim uje)
. _ " " -t"'""" IH H B

I D o c e n t

Dr Aleksander Baurowicz
2 _ jo ordynuje w  chorobach 2451

k r t a n i ,  g a r d ł a  i  n o s a  

od godziny 3 do 4. —  Ulica Kolejowa liczba 2

Dr H e n r y k  iVlatzke
LEK A R Z DENTY STA , 2697

w Krakowie, ulica Szewska Nr. 19,1 piętro,

ordynuje od godz.4-ej i  rana do 5-ej pooolodii

i wyKonuje wszelkie roboty  w za­
kres den tystyk i wchodzące

T O N I E g o

I f t Ś Ś L
i  BTflT • li

*M>dA
ZO ZA W A  ALKALICZNA

jako źródło lecznicze od se tek  la t uznane we 
w szystkich chorobach u trudnionugo oddy­
chania i  traw ien ia , gośćcu , k a ta ­
rach  żo łąd k a  i  k iszek . Szczególniej dla 

dzieci, rekonw alescentów  i w czssie. (I) 
Majlepszy napój dyetetyozńy i  orzeźwiający.

H E N R Y K  i lA T T O N I  w  G ie s s n u D l S a n e r l i r n n n .

Posadzka steingutowa 2755

najlepsza i najtrw alsza 150 wzorów od 2 5 0  za 1 
Klinkiery najtrw alszy  m a te rja ł do rien i w jazdow ych, 
chodników  etc. etc. Klinkiery 75 m in. g rube poA 

w ielk ie ciężary najw ytrzym alsze.

Fr. U o s w c z y  i  S t .  P ytlarski. 
K raków, u l. B racka nr 5.

litki cvoaretowe z b ib u łk i [,,VESGE BLANCHE“ przez  W ied eń sk ie  tabor; itorjum  chem icz  
jed y n ie  h ig ie n ic z n ą  uznanej — w yrabia

me za

Faoryka tutek „ P O L O N IA '1 Rudolfa Herliczki w Krakowie.
Cenniki i próbki darm o i ep ła tn ie . —  Do nabycia w 1 rafikach i handlach  korzennych ta k  w K rakow ie jak  i n r  prow incji.
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Najwyższą nagrodą dyplomem honorowym c. k. Ministerjum handlu odznaczone zostały

Wyroby Platero wane Jaknbowsb i Jarra
Magazyny w Krakowie Sukiennice 26, we Lwowie Rynek główny 27, w Czerniowcach Rynek pod czarnym orłem

Mają zaszczyt polecić Szanownej Publiczności swoje wyroby z nowego srebra »neusilbru«, czyli tak  zwanego chińskiego srebra: n a k r y c ia  sto ło w e , 
n a c z y n ia  do n x y tk n  d om ow ego, w  w ie lk im  w y b o r z e  g a la n te r ję  ozdobn ą n a  p o d a rk i, p rze d m io ty  k o śc ie ln e  

j a k :  k rz y ż e , lich ta rze , la m p y , k ie lic h y , m o n stra n cje , p u s z k i do k o m u n ik a n tó w  i  t. p.
F abryka  w ykonuje na zam ów ienia podług rysunków  i projektów  pom niki, tablice, b insty  i wszelkie roboty kościelne. — W ypożycza naczynia stołow e na większe zebrania,

zabawy, wesela i t. p. —  P rzy w ypraw ach i większych zam ów ieniach znaczniejszy rabat. 2524 4 10

L

<t3sia jrao |ft w Hotelu Poder

F .  W l . J G i M O  K  M O W i ó
o b i  d  r »  1 fe łr . 2357 

Niedziela dnia 8 Listopada b r. 
| Z u pa ni la Payzau 
'  Rosoł kluseczki francuskie 
1 Consomme Royil

( Flaczki po warszawsku 
Jajka w krutonach 

i Muszel z ryby w mayonaisie 
( Szt. mięsa sos chrzanowy 
, Polędwica angielska 
} Pnntarki z marmolady 
] File ii la Miguons 
'  Zrazy karlsbadzkie 
, Krem waniljowy 
j Sernik angielski

II

II.

IY. \ Kamfiory z masłem 
'  Ser — Owoce — Kawi

K la c z  i koń
szory angielskie,

ładny wózek
n. a r e s o r a o h ,

kuoić można za 380 zh. 
dnia 13 b m. w hotelu 

Pollera w Krakowie.
2792 1 2

D n a  fu lr .
męzkie i damskie, garderoba mę- 
zka jak nowa, tanio do sprzedania. 
Ul. bietla, 101, I  ptr. 2794 1-3

1 P o c ie c h a  i  pom oc c ie rp ią c y m  na 
ta sie m ca  (so lite ra ) i  ż o łą d e k .

M :a r b a  O c h r o n n a j

Tasiemiec wraz z głową
pod gwarancją zostaje usunięty bez bólu w krótkim czasie, 
(w przeciągu 6 minut) przez użycie kapsułek granatowych (Gra 

nat kapso n)1 W yłicznie prawdzHyoh dostać mozna^
u Aptekarza Józefa Schiieidra w Resicza

H a n p t g a s s e  1 4 ,  ( S n d n n g a r n ) .
Za bezbolesny, szybki i pewny skutek tego „nakomitego środka 
gwarantuje się. Nieszkodzi. gdyby nawet nie było tasiemca. 
Wiek przy zamówieni i trzeba podać. — P r a w n i e  o c h r u -  
l i o n y .  Oryginalne pudełko wraz z dokładnym opisem użycia 

kosztuje tak w kraju jak po za granicy 3  a ł r .  5 0  c e n t .  za 
pobraniem pocztowym lub za nadesłaniem powyższej należy- 

tośoi z góry.
O b j a w y  t a s i e m c a  s t j : Bladość twarzy zapalen:e wzro­
ku. siwe obwódki pod oczami, wychudnięcie, z&flegmienie, obło­
żenie języka, brak apetytu i trawienia, naprzemian głód, osła­
bienia albo całkowite omdlenia i zawroty zwłaszcza przy czczym 
żołądku. powroty kęsa aż do szyi, większe nagromadzenie jię 
śliny, obrzmienie brzucha kwasy żołądkowe, zgaga, częste od­
bijania, kolki, dolegliwe boleści i kłocia w wnętrznościach, bicie 
serca, nieprawidłowe krążenie krwi zwłaszcza u kobiet, częste 
bez przyczyny bóle głowy, pociąg do mulancholji, niechęć do 

żrcia i pragnienie śmierci. — Dalej są do polecenia.

K A P S U Ł K I  S t N T A Ł O W E
uzdrawiające w 8  d n i a c h  bez Dr-.erywaniazajęć zawodowych. 

Pudełko kosztuje 2 złr. 50 ct. — Na ostre zadawnione cierpie­
nia pudełko kosztuje 4 złr. wraz z przesyłką. Te kapsułki san- 
tałowe są w  d z i a ł a n i a  n i e z r ó w n a n e .  — Wszy-tko 
"raw iziwe tylko u S c h n e i d e r ,  Apothekcr, Resicza,

_ iauptgasse ,4 iSudungarni._______  L’4db 6 10

K A L O S Z E

ro sy jsk ie  w  w ieiK im  w yborze
K a r tk i m yśliwskie, kam izelki 

K apelusze nieprzem akalne, c apki,
K am asze i pończochy do polowania.
U B R A N I A  J E L O N K O W E .

K aftan ik i, koszule, skarpe tk i i r ę ­
kawiczki w ełniane. 2780 2 20

K o ce  p lu szow e do podróży,
Pantofelki filcowe i skórkowe.
Szlafroki Himalaya męzkie.

Polecają w wielkim wyborze po nizkich 
cenach

B r .  B i l e w s c y
" K ra k o w ie , oh ok  k o śc io ła  N . P . M arji.

W
w  K r a k o w ie ,  u l. św . A n n y  Ł .  5, 1. p.

j a  K R A W IE C
y S  wojskowy i cywilny

m m , PRACOWNIA _
U l  sukien męzkich

| 9  a zw łaszcza

Qpp |[7  wszelkiego rodzaju

uniformów
dla P. P. Oficerów, Urzę- 

dników państwowych 
^ i r n f i r  i jednorocznych

* ręcząc za eleganckie i szybkie
wykonanie. 1685 

C E 3 S T Y  T T iV L  L A - R - K O

K O W A L
obeznany z wszelkiemi robotami 
kotlarskiemi. ślusarskiemi, i  -?szel- 
kiemi maszynami lolniezemi, wy­
zwolony mistrz kucia koni. p o -  
» z n h t < j e  m i e j s c a  do Dworu, 
na ordynarję lub na własny ra­
chunek, od N. Roku. 10 lat na 
miejscu, najlensze polecenia. — 
Zgłoszenia do Administracji „Gło­
su Narodu11. 2752 3  3

Znana realność
AZC. M Ę C K I E G - O  

na Woli Justowskiej,
jest wraz z ogrodem gościnnym, 
handlem i prawem propinaeyjnem 

każdego czasu
d o  s p r z e d a n i a .

Wiadomość na miejscu.
27bU 4 12

t
Za spokój duszy ś. p.

ANDRZEJA BERNACKIECO
odprawionem będzie 

w piątek  13 listopada br. jako w trzecią  rocznicę śm ierci

N abożeństw o żałobne
w kościele 0 0 . Reformatów o godzinie 9-tej rano, na które 

pozostały syn zaprasza. 2791 1 1

M a G A Z Y N
W. C, Angelusa

K rak ó w , G-rodzka 2,
poleca na sezon obecny: rę­
kawiczki, pończochy i skar­
petki w e łn ia n e , kaftaniki 
ciepłe, materję Jagera , ka­
masze włóczkowe i kalosze 
2641 rosyjskie. 7 o 

O e n. -y t a n i e .
Otrzymać możne przez każdą 
księgarnie wyszłą w 32 nakła­
dzie Broszurę R idoy Medyc. 

Dra Mullera o 299
nadwyrężonym sy­

stemie nerwów i sy­
stemie Sewualnym

Opłatna przesyłka za nadesła- 
niom 60 ct. w markach poczt. 

Curt Rober, Braunschweig.

K 1!

.2 0 
floo
a>1-1
’n u
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H 1

m a u a z y n  f u t e r

A. JACHIM SKIEGO
w  K r a k o w i e  n i. Cwrodyku l. 14 i  l i i

(założony w roku 1825).
Poleca na sezon zimowy w wielkim wyborze gotowa futra męskie 
i damska najświeższych faeonów, rotundy, garnitury, czapki, korpaki, 

zarękawki do polowania i t. d.
Pracownia przyjmuje zamówienia oraz wszelkie reperacje i uskutecznia ta ­

kowe punktualnie po cenach umiarkowanych. 2543 7 O 
N a sk ia d z ie  u trz y m u je  m a te r ja ły  n a  w ie rz ch y  m ęsk ie  i  d am sk ie  z n a j .  

p ie rw sz y ch  fa b ry k  fra n c u sk ic h , an g ie lsk ich  i k ra jo w y c h .

ci- Cu ps p
* <ą

.3 ?

II!

Rękawiczki
z najlepszej skórki glace i znakomitego 
kroju „  Victona“ spacerowe, wizytowe i 
balowe, oraz angielskie t. zw. Nappa-Kiwa 

i Lady na składzie utrzym uje i poleca

Marja Prauss
3 20 Sukiennice Nr. 16 2722

(Zam ów ienia n a  prow incję uskutecznia się odw rotnie).

największy sk i  m a s z y n  d o  
s s y c i a  SINGERA ozółenkowyoh 
l pierścionkowych i  m e r ó w

iszefa

Ma kredyt, za gotówkę znacznie 
taniej.

'ennik’ przesyła się franco. 2753

Świeże flłodele
SEZOND 2642 

! je siennego  i  zim ow ego
nadeszły do magazynn

przy ul. Grudzkiej L. 2
w Krakowie.

1 (Zamiejscowe zamówienia na- 
; tychiroist załatwia). 6 O

WILLA
pomiędzy ogrouami, w pobliżu 
plant położona, 2-piętrowa o 6 o- 
knacli z frontu, 3-piętrowa o i  
ogrodu, na wysokim parterze, z ob- 
szernemi pokojami i suterenami 
zamieszkałemi, z 2-pięŁrową oficy­
ną z ogródkiem przed i za domem, 

razem 44 ubikrcji obejmująca,

jest do sprzedania.
Wiadomość przy ul. Krupnlozej

L. 16, na parterze, u właściciela 
od 1-ej do 6-ej godziny, lub li­
stownie pod lit. J .  8 .  5 8 1  
poste restante I K r a k ó w ,

2732 3 4

K u c a n ia ,  p o k ó j, 
s k le p

i inne mieszkania zaraz do .wy­
najęcia prz" ulicy Długiej L. 74. 

2789 2 4

-8©> Skład lii A NIP, pająków 
I kandelabrów. #e-

OGROMNY WYBÓR „
sto likó w  i etażerek

metalowych i inajo-

likowych. 1 Abonament
na naftę niewybuchową

4* * ^ 2762 i rozwóz tejże
przyjmuje jat zwykle SE Ł A D U 1P Rynek główny

Drobiazgowa sprzedaż Grodzka 13
yfiy Nr. 13.

BKnndnry d li uczniów szkól średnlcb
najtaniej w magazynie krawieckim A .  B E R N A C K I E G O  w Krakowie przy ul. Sławkowskiej I. 6

2156 - v i s  6. - v i s  K o t o l u .  S a s l c l e g f o .

VIaterjal:y ściśle przepisane w gatunkach wytrzymałych, kolorach pewnych. — Robota dokładna.
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PERFUMY i MYDŁA TOALETOWE
W O D Ę  K O L O Ń S K Ą  

R o z p y la c z e  do p e rfu m
PUDER BIAŁY i RYŻOWY 

Puszki i łabędziki do pudru
Wodę, pastę i proszek to zębów

W O D Ę D O  W Ł O S Ó W
GĄBKI i SZCZOTKI TOALETOWE 

oraz wielki wybór rozmaitych innych 
artykułów toaletowych

Reim i Friedrich, Kraków, Rvnek L. 37, Linia A -B
______________________ 3? O  L E G  -A. J  Ą : ______  ________
Środki przeciw  nagniotkom  
W anuy  gum owe do ką­

pieli
A rtykuły  gum owe, techn i­

czne, chirurg iczne i by- 
gieniczne 

Środki do konserw ow ania 
i czyszczenia obówia 

M aterja ły  do św iecenia

Cennik z 300 iliustr. gratisifranco

Farby, lakiery
\Ę

f r a n c u s k ą
do p od łó g

A rtykuły  do prania 
Środki do w yw abiania plam 

farby do farbow ania su­
kien piór i firanek 

A rtykuły  kucheune 
A paraty  do fiiltrow auia 

A LPE STB E
Z roślin alpejskich do samo- 
dzielnogo sporządzania iikieru 

„Chartreuse" 2763

PAPIERY TRANSPARENTOWE
Ceraty na stoły i meble 

C hodnik i ceratow e, kokosow e, 
gum ow e i  z lin o leu m  

Przedściółki ceratowe i z linoleum 
R  O  G  Ó  Ż  K  I  

Szczotki do przedpokojów
kokosowe, szczotkowe, japońskie i żelazne 

WYROBY SZCZOTKARSKIE 
T R Z E P A C Z K I ,  P I Ó R O P U S Z E

Artykuły do czyszczenia i utrzymywania na­
czyń, sprzętów kuchennych i pokojowych.

Znakomitym wynalazkiem, szczególniej dla kościołów wilgotnych 
są n iezn iszcza ln e

fetacje Drogi Krzyżowej
em alio w an e  w ogniu n a  cyn k u , w ramach zwykłych, 
gotyckich i rrmańskich, wyrabiane obecnie w Paryżu, przez firmę 
Poussielgue-Rusand, nadwornego jubilera Ojca świętego.

KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dra Władysława Miłkowskiego,

- W  K R A K O  W  I E
otrzymała jedyne zastępstwo tych stacji na całą Polskę, przesyła na 
żądanie cl ęti ie jedną stację na okaz i  objaśnia o cenie, która jest 

bardzo umiarkowana. 2759

H A N D E L  POD F IR M Ą

J. M P L A T A L S K E
K r a k ó w ,  I F t y n e k ,  L i r :  j a  - A . - I B

poleca na sezon obecny:
W ielk i sk ła d  k a loszy  rosy jsk ich  I am e­

ryk ań sk ich  we wszelkich fasonach. 
P ła szcze  gum ow e i sukienne niepizem akalne. 
Kłuty do p o low an ia  z wełny „H alina". 
R eich en b ergsk ie  trzew ik i sukienne, filco­

we, papucie i pantofle.
R ęk aw iczk i łosiowe, glace, w ełniane. 
B ie lizn ę  m ęską i Dra Jaeg e ra .
P erfum erję angielską i francuzką.
W odę praw dziw ą kolońską N r. 4 i 4711 . 
M ydła krajow e i  zagraniczne.
S zczo tk i, grzebien ie, gąbki. 2637 6 o 
Ceraty na stuły, meblu i podłogi.
U a lk i  do drzwi i okien, chroniące od zimua. 
S k ła d  k u fró w , to rb  i  w sz e lk ic h  p rzyb orów  

podróżnych .
W ie lk i  w yb ó r drob iazgów  do szyc ia  i  h a ftu .

Ceni/ j a k  n a jn iższe .

Pracownia ErawiecHa
C T A . 2 s r . A _  Ł O P A T K I

K ra k ó w, ul. G rodzka  l. 42 . 2700 1 4
Mam zaszczyt zawiadomió JJW W . Panów, że z dniem pierwszym 
listopada r. b. rozszerzyłem mo ą pracownię i jestom gotów speł­
niać zamówienia z tą  samą g riiwością, ścisłością i wykończeniem 
jak dotychczas. Powiększona nadto liczba współpracowników stawia 
mię w możności przyjmowania jak  największych obstalunków i wyko­
nywania ich z o°ólnem zadowoleniem, po cenach najprzystępniejszych

O

Woda Szczawnicka

%

ib

ze zdroju Jó z e fin y  najskuteczniejszy śro­
dek tv przewlekłym kaszlu, w rozedmie i po 
zapaleniu płuc, w cierpieniach Influency i ^  
w anemji — ze zdroju M a g d a le n y  zaś ^  
w katarach żołądka, w nieżytach przewodów ^  
żółciowych i dróg moczowych (odchodzenie ^  

piasku), w chorobach kobiecych i t. p.

S k ł  a d y u Pp. W encla, Wiszniewskiego i Gold-  ̂
wasera w Krakowie, Trauma w Tarnowie oraz ^  

w aptekach i handlach na prowincji. ^
o ^

i
2712

M arka ochronna. Odznaczone na Wystawie krajowej 
w r. 1894 dyplomem honorowym c. k. 

Ministerstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo 
tkackie

„ P r z ą d k a "
w K rośn ie

poleca Szan. P .T . Publiczności swego 
wyrolu czysto lniane, sławne z do­

broci, ręcznie tkane ,

PŁ O lN A  liO E C Z IN SK IE
od najgrubszych do najcieńszych web

i  b i e l i z n ę  s t o ł o w ą
o wzorze kostkow ym  i adam aszkowym  

oraz dostarcza  k o m p l e t n e  i n ajtańsze
wyprawy ślubne.

Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do K ro s n a  (poczta te­
legraf i stacja kolejowa w miejscu). 1403 61 0

Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco odwrotną pocztą.

f
|  W. SZNAJDR0WICZ $
^  k u ś n i e r z ,  ^
^  w Krakowie, ulica Florjańska Nr. 4, parter, gj?

(dom WP. Bojarskiego), 
poleca Szanownej P. T. Publiczności swój obficie i jedynie j y  

K r  w towary doborowe zaopatrzony P L
Skład i Pracownię futer, zarękawków, kołnierzy, ^  

^  czapek futrzanych męzkich i damskich, ^
oraz Magazyn i specjalna Pracownia własnego wyrobu cza- gl f* 
p e k  stu d en ck ich  i u n ifo rm o w y c h .-  Przyjmuje 
także wszelkie obstaluuki i reperacje w zakres tpgo fachu 
wchodzące po bardzo niskich cenach. 2725 3 17

Książki do nabożeństwa, widanie Karola Miaiki w Mikołowie, 
otrzymałem n a  sk ład  głów ny, — także K a le n d a rz  
h ia ryn n sk i na r. 1897, z licznemi ilustracjami i 2a kolorow. 
obrazkami jako premia, (ona 40 ct. Są również do nal ycia: Ka­
lendarze Najświętsza Eodzina ilustron any. wydania O. Fel. Cozel 
T. J., cena 30 ct., obszerniejszy 40 ct. Za przesyłką pocztową 
0 15 ct. wiecej. — Cenniki książek do nabożeństwa na żądanie franco'. 
K a z im ie rz  Z a ją czk o w sk i, właściciel spscja nego Składu 
artykułów treści religijuej, w Krakowie, pcd Aniołem, Plac 
Marjacki Nr. S. 2760

Żywiecka fabrykasukna

P otrzeb a  2790

ucznia
do cakiemi Behman i Henlrich

w  S u k ien n ic ac h  w  K rakow ie.

P o s z u k u ję
r u t y  n o  ■ w  a  n  e g o

koncypienta
pod bardzo korzystuemi 
warunkami, od 1-go Sty­

cznia 1897,
D r  L e o p ó lo L  C c u ro

Adwokat krajowy 
w  K r o ś n i e .  274S 1 3

P A N N A umiejąca bardzo
dobrze krawie 
czyznę i znająca

się na gospodarstwie domowem 
p szukuje miejsca. Zgłoszenia do 
Adm. dla W. W. ,\r. 2776 3-6

Co Niedzielę
i  ś w i ę t o

odbyw ają się

K oncerta

,,B o g u c k i ,  K o s s u t h ,  K a m o c k i “
(p o c z ta  i  teleg-r. Ż y w i e c )

w yrabia wszelkie tkan iny  w zakres suk ieunictw a wchodzące, 
jako to  : su k n u  g la u k ie  dla D uchow ieństw a świeckiego 
i zakonnego, dla Szkół, Sokołów, S traży ogniow ych, Skar- 
bowości, W ojska i t. p., korty, szew ioty , p u l  mer- ®> 
ston y  i t. p„ na ubrania cywilne, tkan iny  z w ełny I % 
czesankow ej (kam garny), w ielb łąd ziej i t. d., ’ 

uznane przez znawców jako w yrobione
z d o b rej w e łn y , sta ra n n ie  w y k o ń ­

czone i sto su n k o w o  tan ie.
N a sezon bieżący fabryka przygotow ała odpow iedni dobór 
tow aru  w m odnych barw ach i wzorach, który nabywany 

być może z pierwszej r ę k i:
po cenach fabrycznych w Składach własnych:

1) w K rakow ie, w składzie fabrycznym  na Galicję 
Zachód, (kierownik p. S. Łysakow ski) w Bazarze K ra jo ­
wym na rogu ul. W iślnej i św. Anny.

2) w e L w ow ie, w składzie fabrycznym  na Galicję 
W schód, i Bukowinę, w m agazynie F irm y  B. M ikuliński 
& L. Krokow ski na placu M arjackim , hotel Żoiża.

3) w  S tan isław ow ie, w składzie fabrycznym  na 
Obwód S tanisław ow ski (kierow nik p. M. S ierakow ski) przy 
ul. K azim ierzow skiej, dom W nego  Dankiewicza.

4) w N. S ącza  w składzie fabr. w dom u W go B a­
czyńskiego przy ul. .Jagielońskiej (kierow nik p. M. C heł­
moński).

Składy te  są w stosunku z najlepszym i kraw cam i m ie j­
scowym i, którzy zobowiązali się wykonywać roboty według 
cenników  w yw ieszonych w składach. 2693 12 o

F a b r y k a  k u p u je  od p ro d u c e n tó w  w e łn ę  k ra jo w ą  
i p ro si o o ferty .

Z I M O W E
Muzyk Wojskowych

W RESTAURACJI 2504

Browaru Jahna&Synów
n l. Lubicz L . 15,

$> gdz'e również wydaje 
się smaczne objady z3  | 

potraw po 35 ct.

99

ETABLISSEMENT
O D EO li“

ulica G ertrudy 27.
Dziś i w dniach następnych 

zupełnie nowy program 
występ pierwszerzę lnych sił 

artystycznych.
Pan Sami Neumann, komik - 

śpiewak i reżyser.
Panna Martha Mella, koncer­

towa śpiewaczka walcóa. 
The 3 Frangois, słynni parte­

rowi akrobaci.
Panna Pepi Setzer, szanso- 

netka ekscentryczna.
Panna Juliette Reanu, włosko 

rumuńska śpiewaczka.
F. W. Fedori, klown w balowej 

toalecie. 2765
Walka kogutów, nader komi­

czne.
Mile Dapfea, wspaniała tre­

sura gołębi i kruków, 
Millenium Czardasz, kwintet,

4 damy 1 pan, na jlepsi tan 
cerzy i śpiewacy z Budapesztu 
odznaczeni srebrn medalom 

Początek punktualnie o godz, 
8-mej wieczór. — Ceny miejsc 

zwyczajne. I
Dom parterowy
o 7-miu stancjach, jes t z wolnej 
ręki, wraz z ogrodem  około 
morga wynoszącym, do sprzedania 
lub wydzierżawienia w Czarnej 
wsi pod L. 61 przy Krakowie. — 
W.adom ść w kawiarni ul. św. 
Marka Nr. 28. 2498 10 8

Z n a c z n y  Z a r o b e k  
pob oczn y.

Mk. 3.600 rocznej pensji, mogą 
łatwo uzyskać osoby każdego stal 
nu, które zechcą być czynne w 
godzinach wolnych. Oferty pod 
S. G. 437. przesyłać do G L. 
Daube & Co., Frankfurt a. M 

2280 3 0

* 0 0 0 0 0 0 0 0 0 •  o o o o o o o o o *  
u Droguerya pod czarnym Wilkiem O

jF R .  Z O P O T H A  i S k i |
i i i -  S i e n n ą  LSIr_ 1 3  "w K r a k o w ieA u l  s i e n n ą  A \l r .  _LkS w  K r a k o w i e  A

poleca środki własnego wyrobu, skuteczne, a zupełnie nie- V 
Q _ szkodliwe: Q
O S p o rt  F lu id  przeciw łupieżom i wypadaniu włosów fla- A

szka 50 centów. V
( S u  n i  b u l  na odgniotki no 25 centów. f t
Si I% «da do u s t z  Salo lem  używając codziennie uniknie *tu a  uo usc z sa io ie ra  używając coazienme uniknie A 
Q się bólu zębów, dz'ąseł i odświeża usta, fi. po 25 i 50 ct. W
Y C rem  i w oda L ilio w a  niszczy piegi, pryszcze i plamy ¥
Y na twarzy, słoik po 40, 60 ct. i flasz, po 25 i 50 ct. Q 
A Ocet k s . K n e ip a  przeciw wypadaniu włosów flLz. 50 ct. ‘
Y W in o  ch in ow e i  pepsynow e na starej maladze po 1 
O złr. i 1 20. 2423 13 15
ń  Polecamy zarazem zawsze świeże A

Z ioła  ks. K n e ip a “ w paczkach po 10 i 20 centów, V0  77 "-̂ 7' I 1 u 1 fcU uvll IU TT j T
a oprócz wszystkich maieijałow aptecznych, perfum francuskich, Q
(znm nmur li Tl- lri-z, U nr DnAOiaiiT’ ~W mm jrl -wr-S ~ _ £  ____J  ' ____ rrO gumowych wyrobów P ro sz e k  In d y jsk i na owady nieza- a  
wodny, oraz wielki wybór mydełek toaletowych i szczoteczek v

Q do zębów, z najlepszych fabryk: tanie a dobre! f t
* 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 * 0 0 0 0 0 0 0 0

K o n se rw y  o w o co w e
K o m p o ty , M arm olad y  itp. w najprzedniejszym ga­
tunku, dające się kilka lat trzymać, znakomicie zaprawione,

dostarcza J ?  *• ■ N...J  t T "  - L *  2 F L
Conserven-Fabrikant u.Patent-Inhaber in Perchtoldsdorf b.Wien.

N O W O Ś Ć :
jako znakomite do polecenia: F. Banmera 
kompoty wiśniowe z dodatkiem ekstraktu sto -1 
dowego. Słodowe te kompoty zatrzymując j 
wszystkie korzyści produktów słodowych, przy­
noszą bardzo pożądaną zmianę. 2034 2 5

Główny Skład moi< h w całem świecie znanych fabrykatów, znajduje 
się dla Austro-Wggier u pana Theodor Etti, Wiei. I., Akademiestrasse 

Nr. I, jak również w każdym większym handlu delikatesów.

ZET1. Z E S T o ^ w - i r L s l c i e g o
Kraków, ul. Kopernika Nr. 8, Telefon Nr. 248.

posiada na składzie w wielkim wyborze trumny' metalowe, 
dębowe i z miękkiego drzewa, wieńce z sztucznych kwiatów, 
szarfy do wieńców z napisami, krzyże nagrobkowe, oraz 
wszelk:e przybory pogrzebowe, urządza pogrzeby tak w mie­
ście jak i na prowincji od najskromniejszych do najwspa­
nialszych dla wszystkich stanów ze znaną sumiennością i 
punktualnie uchylając wszelkie trudy pozostałej rodzinie, 
posiada kilka grobów murowanych tak do odstąpienia | 
jako też do wy najęcia, najpiękniejsze nowo karawany oszklone, 
piramidalne : dziecinne niebieskie, zaprzęgi do wyboru, konie i 
białe lub kare, remizy, powozy parokonne i jednokonne i 
zakład wysyła ludzi de asysty przy pogrzebach w pięknych 

uniformach. 1858 16 24

Stanisław berliński
1ST r .  3 Sw  K r a k o w i e ,  S u k i e n n i a e

naprzeciw wieży ratuszowej
skład papieru i przyborów piśmiennych i kancelaryjnych.

Zeszyty szkolne, księgi handlowe, kopiały, prasy do kopiowania. — 
Wielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listowego w pu ­
dełkach — Znaczny wybór artykułów do podróży, do palenia,
toaletowych I galanteryjnych. " • H  Bilety wizytowe litografowane, 
drukowane, zamówienia ślubne, naczółki na listach i kopertach. — 
Wyłączne zastępstwo tutek hygienicznych z fabryki S. Wierusz 
Niemojowsklego we Lwowie na zachodnią Galicję i W. Ks. Krakowskie.

A G E N C J A  G A Z E T .  2757 27 O

Juljan Kurkiewicz
__________ lltografji po cenach za 100 sztuk
W ł ih lk r i  w y d o o u i j i i ; J  o z t-i a a  gouzowfc.

K r a b ń u /  M s ł l f  R u n p k  hui*towny i częściowy handel artykułów religijnych, poleca: Obrazi 
UW, l l l d l j  n jfIICK , do książek, książki do nabożeństwa, obrazy do ołtarzy, chorągv 

feretronów; figury, krzyże i krzyżyki, stacje drogi krzyżowej; różańce, koronki, szkaplerzi 
medaliki i t. p. Poleca na kolendę Wielebnemu Duchowieństwu wielki wybór obrazków pięknyc 

od 15 ct. do złr. 2'50. —  Wzory obrazków na życzenie przesyła darmo i opłatnie. 2733

W  drukarn i W . K orneckiego w K rakow ieP ap ier z fabryki B raci F iałkow łdch  w B iałej.


